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LIST DO N IEO B EC N EG O
P a m ię ta m  to  p y ta n ie , k tó re  m i 

pos taw iłeś  c h y b a  w  p rze s ła w n ym  
h o te lik u  n a  M eye rb e e rs  S tra a t w  
B ru k s e li;  m oże zresztą  to  b y ło  na 
S t. H o no ré  w  P a ryżu , luib naS. S te 
fa n o  R o to rid o  w  R zym ie . Z a p y ta ­
łeś c ich o  —  i  trochę  ja k b y  ń ie śm ia  
ło :

—  S łu ch a j. J a k  ta m  je s t teraz?
—  T a m  T o  znaczy  gdzie?
—  No, na S tarów ce...
Z ro b iłe m  n ic  n ie  znaczący gest

ręką . J a k  b y  c i n a  to  o d p o w ie ­
dzieć? N a  te  s p ra w y  trze b a  pa ­
trzeć. K ie d y ś m y  o d c h o d z ili w szy ­
s tko  p łonę ło . N oc kona ła . N a  n ie ­
b ie  z a p a la ły  się u p io rn e  ra k ie ty . 
P u n k ta  e k ra z y tó w k i.  Z a n o s iły  się 
ję k ie m  se rie  kae m ów . P o te n i nad­
la ty w a ły  c h w ile  dyszące j c iszy. 
G d y  w ró c iłe m  ob raz  b y ł ju ż  in n y :  
ru in y , z w a ły  ceg ie ł, ob a lone  śc iany 
zapach d y m u  i  w ilg o c i,  t r u p i  cuch, 
d o b y w a ją c y , się z pod  ru in ,  k rz y ż e  
k rzyże , k rzyże , n ie u p rz ą tn ię te  b a ­
ry k a d y , kośc i lu d z k ie  rzucone bez­
tro sko  gdzieś pod ścianę... P otem  
ob raz się Z m ie n ił. R u in y  pozosta ły , 
a le  ,,d o pa sow a ły “  s ię  ja k o ś  do ż y ­
cia. P o ro s ły  tra w ą . D użo jest t ra ­
w y . W iesz —  tra w a  na F re ta , na 
P o d w a lu , na  K iliń s k ie g o . A  także

i T o  b y ło  a k u ra t w  p rzeddz ień . 
Łą czn iczka  p rz y n io s ła  rozkaz. S ta ­
n ę liś m y  o s łu p ie n i. J u tro , s iedem ­
nasta? Z n a liś m y  dob rze  k a ta s tro ­
fa ln y  stan u z b ro je n ia  oddz ia łu . 
Już  te  p ie rw sze  k o n c e n tra c je  po­
w ie d z ia ły  n a m  o ty m , czego, m oże­
m y  oczek iw ać. Jeden  z nas w z ią ł 
w  rę k ę  p is to le t. W te d y  łączn iczka  
k rz y k n ę ła : „P a n  tego n ie  z ro b i!“  
T o  b y ło  w trząsa jące . T rochę  pa te ­
tyczne, trochę  m oże śm ieszne. N ie  
b y ło  w  nas zapału. P rz y z n a jm y  
s ię  —  b y liś m y  n ie s p o k o jn i. To b y ­
ła  p ie rw sza  bezsenna noc z c y k lu  
w ie lu  bezsennych  nocy.

W ie d z ie liś m y , że s to im y  wobec 
csfegoś co pa chn ie  traged ią .

P o w ie d z  sam. C i, k tó ry m  p o w ie ­
rz y liś m y  naszych ż o łn ie rz y  —- 
zde cydo w a li. N ie  b y ło  o d w ro tu . 
T rzeba  b y ło  iść. —

Z e sz liśm y  się na  kon cen tra c ję . 
M a ła  fu r tk a ,  b ia ły  m u r, duże po ­

k o je  zas taw ione  d z ie c in n y m i ła ­
w e czkam i. F ie rw s z e  s trz a ły . W te ­
d y  z a p o m n ie liś m y  o naszych n iepo 
k o ja ch . W a lk a , na  k tó rą  czeka liś ­
m y , p rzysz ła . B y liś m y  podn iecen i.

P am ię tasz  ten  n ie w ie lk i czlog ,k tó  
r y  s ię  zab łą ka ł na  B ia łą ,..?

M y ś l b łą d z i chę tn ie  po ta m ty c h  
dn ia ch . W y ła w ia  z p a m ię c i tw a ­
rze, w y d a rz e n ia . K o ło  nas nag le  
zaczął s ię  k rą g  lu d z i przerzedzać. 
P a d ł ten , zg iną} tam ten . J a n e k  w y  
szedł w ieczo re m  —  i  n ie  w ró c ił.  
Janusz i  O lg ie rd  p o sz li do  d ru k a r­
n i —  i  n ie  w ró c il i .  Coraz m n ie j lu ­
d z i w ra ca ło . N a w e t n ie  m o g liś m y  
zapam ię tać ich  os ta tn ieg o  spo jrze ­
n ia . P ew nego d n ia  ro z m a w ia liś ­
m y  —  tam , na  D łu g ie j —  z P ie ­
trz a k ie m . N e rw o w o  p a li ł  pa p ie ro ­
sa, p o p ra w ia ł S znu row an ie  sw e j 
„ ty g ry s ie j“  b lu z y . W  godz inę  póź­
n ie j ju ż  n ie  ży ł. C zy stać nas b y ło  
wówczas na • u św ia d o m ie n ie  sobie, 
ja k  w ie lk ą  p o n ie ś lim y  stra tę?

T ak, w te d y  b y ła  ty lk o  w a lk a . 
P o zyc ja  na M os tow e j lu b  na B o ­
n ifra te rs k ie j.  Co godz ina  w a rk o t 
p ik u ją c y c h  „J u n k e rs ó w “ . co k w a d  
ran s  .,szafa“  co 2 —  3 m in u ty  
g ra n a tn ik  lu b  poc isk  a r ty le ry js k i. i 
I  w iesz  ;—  o to  n ie  m am  do siebie 
żalu, że w te d y  obo ję tną m i b y ła  
każda o fia ra . T y lk o  n ie  m ogę zro­

zum ieć, że ta k  inacze j p a trz y m y  
na te  s p ra w y  dziś.

M n ie  s ię  w y d a w a ło  i  w yd a je , 
że p o w s ta n ie  b y ło  ty lk o  b a r ie rą  
n a  naszej d rodze . T rzeba  b y ło  
przez Jłę b a r ie r ię  przeskoczyć. C ięż 
k i  b y ł  te n  skok . N a w e t n ie  p rze ­
czu w a liśm y , że ty le  on będzie k o ­
sztow a ł. L ic z y liś m y  się w p ra w d z ie  
z o f ia ra m i. J u ż  od 42-go ro k u  —  
od ro k u  zdecydo w an ia  się ńa 
s tw o rze n ie  A . K . —  w ie d z ie liś m y , 
że p o d d a je m y  naszych, żo łn ie rzy  
pod  d o w ó d z tw o  lu d z i ba rdzo  nam  
obcych. A le  u w a ża liśm y , że ta k  
trzeba . Choć p rz e c z u w a liś m y , że 
p rz y jd z ie  naszym  ch łop com  zap ła ­
cić k rw ią  za jedność o rg a n iz a c ji 
w o js k o w e j —  w y d a w a ło  na m  :'ę , 
że p o w in n iś m y  ta k  postąp ić . M o - 
żeśm y s;ę i  m y l i l i .  A le  m n ie  się 
w yd a je , że g d y  id z ie  o sp raw ę  
w ie lk ą , n a jw ię ksza , to  przecież 
trzeba  je j p o św ię c ić  w szys tko . 
M ęże się nam  zdawać, że P o lskę  
ty lk o  m y  p o tra f im y  dobrze  p ro w a ­
dzić . Lecz je ś li p ro w a d z i ją  k to  
in n y , to  n a m  n ie  w o lno , je m u  na 
złość, Polsce szkodzić.

są tu  i ta m  no w e  dom y...
T e j t r a w y  n ie  z rozu m ia łbyś . 

D la tego  n ie  o d p o w ie d z ia łe m  c i n ic . 
Z aczę liśm y  m ó w ić  o czym ś in n y m . 
N ie  chc ia łe m  c l psuć n a s tro ju , w  
ja k im  odczytu jesz s w ó j p o w s ta ń ­
czy  poem at, teg o  tw e g o  uśm iechu, 
ja k im  odpow iadasz na  pe łn e  po ­
d z iw u  z a p y ta n ia  lu d z i:  „w ię c  pa n  
ta m  b y ł  n a p ra w d ę ? “

T a k  —  te j t r a w y  n ie  z ro z u m ia ł­
byś. W iesz —  p a rę  ra z y  do ro k u  
idę  na  S ta ró w kę . M a m . n a  je j u l i ­
cach w y d e p ta n y  ś lad. D o p ro w a d za  
m n ie  w k o ń c u  do  do m u  na  K i l iń ­
skiego. S to ję  p rze d  zaw a loną  ścia­
ną i  m yś lę . C zasam i d ług o . Pada 
deszcz i  lu d z ie  p a trzą . Z resz tą  n ie  
d z iw ią  się. T u  w szyscy p rzych od zą  
pa trzeć. P rz y p o m in a m  sobie... 
T u ta j le.żą n ie o d n a le z ie n i —  n a ­
z w ijm y  ic h  ta k :  —  B as ia  i  Je rzy . 
T o  n ie  w a ż n e  ja k  s ię  n a z y w a li.  
T o  je d n o  m oże t y lk o  je s t w ażne, 
w iesz, że b y l i  p rz y g o d n y m i żo łn ie  
rzamd teg o  b a ta lio n u . P o  p ro s tu  
g d y  p o w s ta n ie  p rzysz ło  —  o n i się 
do b a ta lio n u  p rz y łą c z y li.  M y ś m y  
do n ie g o  n a le ż e li n a  c a ły m  ty m  
n ie n a p o le o ń sk im  sz la ku : od O g ro ­
dow e j do Jasnej. N a w e t wcześ 
n ie j... A  przecież o n i tu  le żą : a 
ty  zaś czytasz sw ó j poem at tam ...

Z a d a w a liś m y  sobie n ie ra z  p y ta ­
nie, ja k i  m ia ła  sens t  w a lk a . Jesz­
cze je d n o  be zna dz ie jn e , bezm yś lne  
pow stan ie . F o w s ta n ie  „o o  p o ls k u “  
—  bo h a te rsk ie , a  p o lity c z n ie  sam o 
fcśjcse? P rz y p o m n ę  d  je d n ą  scenę.

Iff/lijc z iie

SENS Ś M IE R C I
Oceniając rocznicę 1 sierpnia z punktu widzenia sensu politycznego, znajdujemy słowa 

twarde, pełne potępienia dla nieodpowiedzialności przywódców powstania. K rytyka historyczna 
wypadków sierpniowych posiada ogromną wartość wychowawczą dla społeczeństwa i bezstronny 
je j rozwój jest niewątpliwie potrzebny.

Sama jednak krytyka jako stosunek do powstania nie wystarcza. Nie załatwia też spra­
wy podziw dla heroizmu naszych poległych kolegów. W  tych, którzy przeżyli, w  nas wszystkich, 
matkach, ojcach, rodzinach, przyjaciołach poległych powstaje bunt.

Jeśli powstanie było błędem politycznym, to jaka ma być wymowa śmierci naszych n a j­
bliższych? D la  jakiego celu zginęli najlepsi, najzdolniejsi, najbardziej upoważnieni do kiero­
wania kiedyś przyszłością narodu?

Powie ktoś —  zginęli, by odkupić błędy Innych Polaków, by stanowić przed tronem N a j­
wyższego chór błagający o jasną przyszłość dla Rzeczypospolitej. Odpowiemy —  ufamy, że tak 
jest —  ale nie naszym ludzkim rozumem sądzić te sprawy. Tylko Bóg zna mistyczny sens 
śmierci —  ofiary.

Powie ktoś — zginęli, by nas wychować swym przykładem. Jasne. Ale jak i jest prawdzi­
wy wychowawczy sens ich śmierci. Heroizm — niewątpliwie tak. Niepra wdą jest, że jakiekolwiek  
pokolenie, jakikolw iek naród może powiedzieć, że nie potrzebuje się jtjż uczyć heroizmu. Polacy 
winni go się uczyć od poległych powstawców warszawskich. Napewno się przyda na dni w ie l­
kie i codzienne.

Bezwzględnie, śmierć naszych najbliższych w  powstaniu jest też potworną w  swej boles- 
ności lekcją rozumu politycznego dla każdego Polaka. Lekcja ta nie obraca się bynajmniej 
przeciwko samej zasadzie heroizmu, ale stwierdza, że postawa heroiczna narodu bez rozumu 
politycznego kierowników prowadzi do katastrofy.

Zatem wychowawczy sens ofiary powstańców sprowadza się do wspaniałego ideału heroiz­
mu i nakazu zdobycia realistycznego rozumu politycznego. Naród polski, każdy Polak musi te 
dwie wartości połączyć, —  inaczej zginiemy.

W ydaje się nam, że przyjaciele nasi, polegli w  powstaniu przede wszystkim dla współ­
czesnych Polaków. Siła wychowawcza powstania w  swej prawdzie może najjaśniej przemówić 
do nas, którzyśmy znali poległych z codziennej w alki i pracy. Do nas, którzy najbardziej je ­
steśmy w  stanie odczuć wychowawczy nonsens ich śmierci. Dlatego niewolno nam się oddalać 
jakim kolw iek zapomnieniem od bohaterskich postaci naszych poległych kolegów. W raz z nimi 
musimy iść przez całe życie, przez całą naszą działalność. Ból, który będziemy stale odczuwać, 
nauczy nas odpowiedzialności w  wychowywaniu siebie i innych, w  dążeniu do syntezy heroizmu 
i rozumu pc {tycznego.

T a k  ro z u m o w a liś m y  w te d y . T ak  
też c i m ó w iłe m  podczas naszej 
o s ta tn ie j ro z m o w y  w  Sandboste ł. 
K w ie tn io w y  deszcz p a ro w a ł z d ru ­
tó w  i  z da chó w . K a łuże —  n ib y . 
k a w a ły  zb ite go  szk ła  —  le ż a ły  pod 
n o g a m i. T up n ą łe ś  nogą. K rz y k ­
ną łeś:

—  M y lis z  s ię ! M y lis z  się ! N ig d y  
d o  t  a k  ie  j P o ls k i n ie  w ró cę !

—  A  ja  w rócę ... —  p o w ie d z ia ­
łe m . —  N ie  w ie m  k im  będę m óg ł 
b y ć  w  Polsce. N ie  w ie m  co będę 
m ó g ł ro b ić . 'M o ż e  będę p isa ł k s ią ­
ż k i,  m oże z a m ia ta ł u lice . T o  n ie  
na jw a żn ie jsze . P olsce m ożna słu­
żyć  w  ro z m a ity  sposób, a le  Polsce 
trz e b a  służyć.

W  trz y  ty g o d n ie  p e te m  wraca­
łe m . P a m ię ta m  tę zu p e łn ie  in ną  
m a jo w ą  z ie le ń  po te j ju ż  s tro n ie  
O d ry . N a  s ta c ji K aczo ry  dz iec i w i­
ta ły  w ra c a ją c y c h , po w ie w a jąc  
ś w ie ż y m i g a łę źm i. O szo łom iony  
p a trz y łe m  na  na g le  o d k ry te  m ia ­
sto. B łę d n ie  —  p o ty k a ją c y  s ię  ze 
zm ęczenia p ie lg rz y m  —  w ę d ro ­
w a łe m  p rzez m ost n a  W iś le . A  le d  
w o  nieco od e tchn ą łem , poszedłem  
na S ta ró w kę .

S ta ró w k a  b y ła  w te d y  p u s tk o ­
w ie m , M ożna b y ło  sądzić, że tu  
ju ż  n ik t  n ig d y  n ie  w ró c i. A  p rz e ­
cież b y ła  w  ty e h  m u ra c h  ta k a  ja ­
kaś  s iła , że s to ją c  u  stóp ro z p ru te ­
go dom u na  K il iń s k ie g o  d o św ia d ­
czy łe m  uczucia, iż  n a w e t pada jąc 
w  s k o k u  przez b a r ie rę  —  nie. 
u m ie ra  się jeszcze. O jczyzna  ży je  
„ p ó k i m y  ż y je m y “  —• a le  też p ó k i 
ż y je  O jczyzna  n a m  u m ie ra ć  n ie  
w o ln o . P ow ie sz : t ru iz m ! b a n a ł! 
M asz rac ję . T ru iz m  i  ba na ł. A le  
czasam i n a jt ru d n ie j je s t bana ł 
przeżyć. N ie  ty lk o  w  nas w a lczy  
chęć życ ia  p rz e c iw k o  kon ieczności 
śm ie rc i, a le  często —  po dn iach  
bo le snych  —  w a lc z y  w  nas chęć 
śm ie rc i z nakazem  życia . D z iś  się 
m oże kom uś w yd a w a ć , że śm ierć 
na S ta rów ce  b y ła  rzeczą tragiczną., 
A le  to  je s t aspekt ty c h  co zosta li. 
D la  g inących  śm ie rć  ną S tarówce, 
(śm ie rć a le  n ie  u m ie ra n ie !)  b y ła  
czym ś pożądanym , p ię k n y m , cza- 
ro w n y m . N ie  w ie m  czyś tego do­
św iadcza ł: ża lu  że tam  n ie  po le g ­
łeś...

Ł a tw o  b y ło  zg inać h a  S tarówce, 
ła tw o  i  p ros to . A le  c iężko  by ło , 
s to jąc  wobec m a r tw o ty  ru in .  po­
w ie d z ie ć  sob ie : trzeba  d a le j żyć.
I  to  żyć n ie  ta m  gdzie ty  by łeś : na 
b a jk o w y m  C Ate  d ‘A,zur. na b h ły c h  
m ostach na d  b u ra  S ekw ana, w  
cza ro w n ym  N e ap o lu , w  szarych 
lecz d o s ta tn ich  dom kach  fla m a n d z  
k ic h . M iło  jest b y ć  gościem  w  o ię - 
k n y m  k ra ju .  T ru d n o  j£ s t —  b y l  
gos odarzem  w  .ro zw a lo n ym  do» 
m u .

»



M im o  to —  n ie  zazdroszczę c i. 
Jes t ja k iś  w d z ię k  w  ty m , g d y  się 
w id z i no w e  fra m u g i w  w y p a lo ­
n y m  szk ie lec ie  dom u. Jest w d z ię k  
W zm ęczen iu , ja k ie  s ię  p rz y n o s i 
w  sob ie codz ienn ie . S łyszę ja k  
m ów isz : w d z ię k  rzeczy b e n a d z ie j- 
ie j ,  przeznaczone j na  z m a m o w a  
nie...

M ó w i gdzieś D m o w s k i,  (w ła śc i-
•ic n a w e t n ie  w iem , czyś go k ie d y  

c z y ta ł) :  ..W  dob ie  p o p o w s ta n io ­
w e j u nas p u b lic y ś c i s z k o ły  , k ra ­
k o w s k ie j p o tę p ia ją c y  po w stan ia , 
w ie le  się znęca li na d  m ło d z ie ń czy . 
m i s ło w am i M ic k ie w ic z a :

M ie rz  s iły  na  zam ia ry ,
N ie  Z am ia r po d łu g  s ił.

N ie  to b y ło  grzechem  organiza­
to ró w  pow stań , że „m ie r z y l i  s iły  
na z a m ia ry “ , ale to, że z a m ia ry  
ich  n ie  b y ły  m ąd re , a w ła ś c iw ie  
na w e t, że z a p y ta n i o sw e zam ia ry , 
n ie  u m ie li dać o d p o w ie d z i, bo n ie  
w ie d z ie l i dobrze  do czego dążą... 
W ie lk ie  z a m ia ry , w ie lk ie  cele 
ba rdzo  na pozó r p rze ras ta jące  s iły , ' 
b y w a ją  p rze w a żn ie  u rze czyw is t­
n ion e , je ż e li ci, co je  sobie s ta w ia ­
ją , w iedzą  dobrze  do czego idą...

C zy c ię  to  p rz e k o n u je ?  N ie w ą t­
p l iw ie  ta k . Jesteś ró w n ie  p rz e k o ­
n a n y , że w iesz do czego idz iesz. 
M asz s w ó j poem at, sw o je  p ism o. 
K rą g  lu d z i, k tó rz y  je  czy ta ją , m ie ­
szkan ie  na m g lis te j w ysp ie , w  k tó ­
r y m  na śc ian ie  p o w ie s iłeś  p a m ią t­
k i  z pow stan ia ... M uszę c i nap isać 
szczerze: p o g u b iłe m  gdzieś pa­
m ią tk i z ta m te j w a łk i.  G dzieś w  
g łę b i s z u fla d y  w a la  s ię  m o ja  o p a ­
ska, z ż ó łk ły  aw ans p o ru c z n ik a  
„E u g e n iu sza “  na ro tm is trz a  .Euge 
n iu sza “ . do w ó d  p rz y z n a n ia  k rz y ­
ża...!! N a w e t n ie  ba rdzo  w ie m . 
gdzie  ich  szukać. N ie  przeczę —  
to ba rdzo  m iłe  parn-M tk '. « ię  
w iesz, odkąd  zobaczyłem  tę  t ra -  ’ 
wę...

M uszę c i je d n a k  o n ie j napisać. 
T ra w y  jest coraz w ię c e j. Rozsadza 
m in y . 1 pachn ie . O na m i w ie le  w  
tru d n e  c h w il i  pom og ła .

T a k  m ó j d ro g i, ta k . N ie  będzie­
m y  się s p ie ra li, czy p o w s ta n ie  m ia  
ło  sens. czy n ie , —  bo śm y go n ie  
w y m y ś l i l i .  A le  to  pew ne , że po­
w s ta n ie  n ie  b y ło  ż a d n ym  ,,końcem  
d ro g i“ . M o g ło  b y ć  je j  fra g m e in - 
tean, ja k  p o w ie d z ia łe m : b a r ie rą  
—  n ig d y  końcem . N ie  m a  końca  | 
K om u  z nas w o ln o  po w ie d z ie ć , że 
już  skoń czy ł sw o ją  służbę?

A le  m oże s ię  n ie  p o ro zu m ie m y . 
B o t y  m ów isz , że ta m  p e łn is z  s w o ­
ją  s łużbę, a ja  m ó w ię , że tu  trze b a  
ją  pe łn ić . N ie  m ożna od bu do w ać  
P o ls k i poza P o lską . C oraz t ru d n ie j 
je s t nam  się zrozum ieć. T en  lis t’ 
także  n ic  n ie  w y ja ś n i.  Lecz je ś li 
go piszę, to  d la tego , że chodzi m i 
o tę  je d n ą  rzecz: o po w s ta n ie .

N ie , n im  n a p ra w d ę  n ie  w o ln o  
„k o ń c z y ć “  s p ra w y . A n i c i m ło d z i, 
k tó ry m  d a n y m  b y ło  w y jś ć  cało, a 
dziś p ró żno  od szu ku ją  na k rw a ­
w y c h  drogach  życ ia  uśm iechu  
dz iec iń s tw a , a n i ta m c i, k tó rz y  p o ­
le g li —  n ie  życzą sob ie tego  końca. 
N u d z i ich  c iąg łe  w a łk o w a n ie  ich  
ba ha te rs tw a , pośw ięcen ia  i  k r w i.  
Z ro b il i s w o je  i chcą iść d a le j. N ie  
p o im tiją . że m ożna Z a trzym ać  b ieg  
h is to r i i  n a w e t d la  n a jw ię k s z e j o fia  
ry . Są tw a rd z i,  s tanow czy , n ie ­
u s tę p liw i. J a k  ta  tra w a  na S ta ró w ­
ce .. Ja k  w y ła n ia ją c e  sie z g ru z ó w  
o d ń n w ic n e  fa s a d y  dom ów ...

Chcą iść da le j... N a ró d  b o w ie m  
żyje  i n ie  m ożna o jego  życ iu  de­
cydow ać p rz y  s to lik a c h , z da la , 
w  a tm osfe rze c ią g łe go  czeka­
n ia  c ią g łe j k o n te m p la c ji w la -  
snoćo bo h a te rs tw a . T ru d n o . P o- 
w * t m :o ie st  iuż ty lk o  h is to r ią . I  
k r w i.  k tó ra  została p rze la n a , n ie  
uczci się w yg ła sza n ie m  p rzez ro k  
w  k ó łk o  b o ha te rsk ieg o  poem atu , 
an i b iad an iem  nad  „s tra szn ym  
p rze życ ie m “ . K re w  je s t ja k  z ia r­
no, J a k  traw a . O drasta  życiem .

Taj* Dobraczyński

,4 to jest krwawy spadek wasz 
i krwią pisane ktt wam słowa l 
Trzymajcie ziemi onej straż, 
gdg przyjdzie zamieć piorunowa.,.
Nie dajcie szarpać ziemi tona, 
gdg krwią dziś świeżą poświęcona..,

Zaś, którzy wyszli spośród was 
i krew oddali swą serdeczną 
niech będą wartą wam słoneczną 
po wszystek czas— po wszystek czas — 
1 niechaj granic polskiej ziemi 
duchami strzegą płomiennymi!...

Józef Mączka

Gdy sig zbliża dzień 1 sierpnia 
dziwne podniecenie opanowuje w ięk­
szość uczestników Powstania Warszaw 
skiego. Jakieś niezrozumiałe rozgo­
rączkowanie i n iepokój: uparte ocze­
kiwanie. Stan ten dochodzi do zeni­
tu z dniem 1 sierpnia i trw a nieprzer­
wanie przez 2 miesiące. Człowiekowi 
rob i się nagle ciasno w otaczającej 
rzeczywistości, powraca myślą do m i­
nionych wydarzeń, które powtórnie 
przeżywa w najgłębszym skupieniu i 
odosobnieniu. Siła tych wspomnień 
nie da się z niczym porównać, jest 
mocna i nieubłagana, ja k  śmierć, go­
rąca, ja k  świeżo przelana krew. nie­
zniszczalna. ja k  Wiecznie odradzające 
Się życie.

Gdy w słoneczne rano ujrzy się szy­
bujące po przeczyścić błękitnym nie­
bie samoloty — mimo woli nasuwa 
Się nieprzeparcie złowieszcza Wizja 
drapieżnych sztukaśów. W zwycię­
skim chórze silników słyszy się wkrę­
cający się dó mózgu i serca gwizd 
pikującej maszyny j Człowiek łapie 
się na myśli, że otó Znów rozpoczyna 
się dzień pierwszym powitalnym na­
lotem.

Słoneczne upalne dni są tak podob­
ne do tych sprzed 2 cży 3 lat, ja k  po­
dobne są Zazwyczaj do siebie dzieci 
bliźnięta, a wieczorami świerszcze tak 
samo cykają na Polu Mokotowskim, 
jak  kiedyś W pierwszych dniach 
sierpnia w w ie lk im  ogrodzie obok 
gmachu dowództwa na W oli.

Zaś gdy wieczorem krwawy zachód 
rozpłomieni Zasypiające niebo naj­
jaskrawszym szkarłatem, to wydaje 
nam się, że tó odblask pożarów ni­
szczonych ulic warszawskich.

T tak dzień po dniu żyje się wspom- 
nienami, spełniając mechanicznie co­
dzienne czynności. Urzeka ludzi prze­
żyta kiedyś Wielkość, muska nieśmier­
telnymi piórami chrzęszczących na 
Wietrze historii skrzydeł.

Lecz wielkość, o którą się choć o- 
ta r io  — obowiązuje. Im  większy b y ł 
wkład ofiarności, poświęcenia, wyrze­
czeń, tym  więcej należy dać z siebie 
w przyszłości, tym  bardziej nie w o l­
no ustawać w jry w ie  wzwyż, lecz du­
mie i niepowstrzymanie iść naprzód 
do coraz W-SpartiałsZych osiągnięć.

Jakiż b y ł wkład Konfederacji Na­
rodu w krwawym  dziele Powstania 
Warszawskiego? Jak walczyli, zwycię­
żali i g inęli je j członkowie?

Ludzie K, N-u w olbrzym ie j swej 
większości w a lczy li pod rozkazami 
najodważniejszego dowódcy Powsta­
nia, pu łkownika Radosława. W jego 
zgrupowaniu przeżyli niezapomnianą 
epopeję W oli, Starówki, Czerniakowa, 
o ta rli się 0 Mokólów i Śródmieście, 
tracąc więcej, n iż połowę swych człon 
ków, zdobywając wiele odznaczeń 
<często parokrotn ie) i awansów. Dla 
łatwiejszego przyjrzenia się ro l i tych 
ludzi w  Powstaniu należy zapoznać 
się kolejno z h is to rią  „M ieczyków” , 
Niedźwiedzi, Łączności i Służby sani­
tarne j.

„M IECZYKI”

Gdy m a jo r W ito ld , dowódca bata­
lio n y  „Czata 49”  Ochrzcił w p ierw ­
szych dniach sierpnia mianem „M ie­
czyków“  pluton pporucznika, a naów- 
cźas jeszcze podchorążego Mlecza, 
(Kurzyna M.) wyrażając przy tym  z 
pobłażliwo - drw iącym uśmiechem na­
dzieję, że nazwa ta nie będzie „na 
wyrost” , nic przypuszczał z pewno­
ścią, że ci m łodziu tcy żołnierze, dzie­
ci nieomal jeszcze, tak mężnie Wyrą­
bią sobie przejście drt drugiego IćpsZC-
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KRWAWY
Z dziejów walk powstańczych

go świata i że w tak krótkim czasie 
wszyscy prawie tam się zameldują na 
zasłużony odpoczynek.

W ch w ili wybuchu Powstaniu p lu ­
ton Organizacji Młodzieży Konfede­
ra c ji Narodu, wspomniane właśnie po 
wyżej Mieczyki, w składzie 1 4. 3(5 
d z ie lił się na trzy drużyny pod do­
wództwem Jastrzębca (Polkowski), 
Zygfryda (Kurzyna T.) i Bocheńskie­
go (O rlikow sk i), Jako sanitariuszki 
dó plutonu przydzielone zosta ły: Ke­
nia (W yszom irska), Marysia Rzecka 
i Zosia (Kotkowska).

1 drużyna z Jastrzębcem ría czcić 
bra ła  udzia ł zaraz pierwszego dnia 
po po łudniu w natarciu na . rejon 
ghetta (Monopol Tytoniowy, Pawia 

.Nr. 59), przy czym Jastrzębiec zo­
sta ł lekko rańny.

3 sierpnia dowództwo odcinka obej­
muje m ajor W ito ld . Odtąd Mieczyki 
zostają włączoUe do batalionu „Cza­
ta 49”  i podlegają jako jednostka po­
mocnicza pór. P io trow i z 28 dyw iz ji 
W ołyńskie j, Por. P io tr niezwykle ży­
czliw ie odnosi Się do nieb. Dba o ich 
uzbrojenie i  zaprów iantowanie 1 w y­
jednuje powrót do plutonu drużyny 
Jastrzębca, Drużyna ta niestety po­
niosła juz  pierwszą stratę, ód w łas­
nego postrzału i wskutek braku- po­
mocy sanitarnej tragicznie zginął ta -  
no (Jon Orsagh * KrâjeW sky), m ło ­
dz iu tk i śliczny chłopiec, z urodzenia 
pó ł Słowak, pół Francuz.

W pierwszych dniach powstania 
Mieczyki (poza wspomnianą ju ż  d ru­
żyną Jastrzębca) pełnią przeważnie 
służbę WartOWilkzą, organizują się, 
sżkoią. dóżbrąjają. PośtaWą, porządek 
i sprężysta Ofagnizacjâ łych  m łodo­
cianych żołnierzy,, im ponuje , kwate­
rującym  obok PÓL-oWCOin, którzy 
proszą ich ó póńioc w razie niemiec­
kiego natarcia.

5 sierpnia rano Mieczyki otrzym u­
ją  pierwsze póważńe Zadanie bojowe 
—- rozkaz wzięcia udzia łu w obsadza­
niu  przez pór. Piotra rogu Kârolko- 
W'é.j i W olskiej. Tam spotykają się z 
silnym  ogniem, a rty le ry jsk im . Bezpo­
średnio po w yjściu z tego huraganu 
biorą udz ia ł teraz z całym ugrupowa­
niem „Czaty”  w natarciu na rejon 
u l. P łockie j. Natarcie, prowadzone 
przez sa"mego m jr. W ito lda, k tó ry  po­
suwał się spokojnie, z lekka ty lko  
przygięty, ja k  na ćwiczeniach, nie o- 
siągnęło jednak celu wskutek zorgani­
zowanego ognia niemieckich çekaè- 
mów, k tó ry  spowodował tak w ielkie 
Straty w zabitych i rannych, że o da l­
szym pOsuW'âliiu Się nié rtiógło być 
mowy. Należy podkreślić wspaniałą 
postawę Xeni (s iostry Janka W roń­
skiego), która pod Ogniem cekáerñów, 
jak  na popisie opatrzyła okołó 20 ran­
nych. Ogromne opanowanie i  Odwagę 
wykazał również wtedy Krzysztof Cis. 
(Pogonowski), po odkomenderowaniu 
ludzi do niesienia rannych, dowódca 
plutOńn Miecź Wraz Z Zygfrydem. Bal- 
kiem (P ietrzak W łodzim ierz), Cisem i 
nieznajomym żołnierzem zawodowym 
docierają z majorem aż dó ulicy Płoc­
k ie j, jednak domów, o które ćhódziło 
nie zdobywają. W  walkaćh tych zwra­
cało uwagę poświęcenie Balka, który, 
mimó śmiertelnego Znużenia, ná ocho' 
niká p e łn ił słniżbę gońca. Natarcie .jed­
nak by ło  nieudane. Tej samej nocy zo­
sta ł zajęty pozostawiony bez osłony
szpital Karola i M arii,

6 sierpnia pluton rob i pierwszy sa­
m odzielny wypad W terétt, klórégó ce­
lem jest dotarcie do szpitala św, Ła­
zarza i podpalenie górującego nad 
powstańczymi pozycjami budynku. 
Chłopcy pod dowództwem Miecza po­
suwają się ogrodami szpitala Karola 
i M arii, nie wiedząc, że grasują Juz 
tam Ukraińcy. Podpalenie budynku 
napotyka na Olbrzymie trudności z po­
wodu braku łatwopalnych m atefia-

łów . Beton, kafle i  żelazo nie chcą się 
ani rusz zająć! Niewiele pomaga nagro 
madzenic na korytarzu wieszaków', 
kołder, materacy i  podlanie ich ben­
zyną. W drodze powrotnej m ija ją  o 
30 na. patro l niem iecki, szczęśliwie 
nie zauważeni przez niego i  dochodzą 
do m. p., biorąc po drodze do nie­
w o li jakiegoś zabłąkanego kałtnuka.

Gdy Się wspomina krótk ie  a boha­
terskie dzieje Mieczyków, m im o wo- 
l i  jako określenie tego oddziału nasu- 
wm się ty tu ł książki Choynowskiego : 
„W  młodych oczach” . Ci chłopcy tak 
m łodzi, tak jeszcze w raż liw i j  bezpo­
średni. a jednocześnie przez tę właś­
nie młodość tak często nie zdający 
sobie dokładnie sprawy z grozy poło­
żenia, rozbrajająco tia lwnle reagują 
na sytuację. We wspomnianym ju ż  
obsadzeniu ul. Karolkowej i W ol­
skiej chłopcy, dotąd lekceważący so­
bie wojnę i lekkomyślnie narażający 
się na Obstrzał, teraz, zetknąwszy S 
po raz pierwszy z siła l„> nowej*, 
ognia a rty le r ii, na chw ilę stają skon­
sternowani Wobec rozpętanego Szalet) 
stwa pocisków. Ale wystarczy zaob­
serwowanie spokoju ludzi por. Pio­
tra, by Mieczyki odzyskały nie ty lko  
spokój, ale i fantazję, aż pór. Plot, 
musi powstrzymywać ich szarżowa­
nie. Opânôwani przemożną w iarą w 
zwycięstwo W’SZyStko tłunlaćżą na do- 
bre, przynajm nie j w tych najlepszych 
dniach. Po natarciu na ul. Płocką nic 
zdają sobie sprawy z powagi sytuacji. 
Nié Wiedzą jeszcze o poniesionych 
stratach, uważają natarcie za sukces 
i przeżywają pełne entuzjazmu chwi* 
le. A Oto ja k  opisuje początek ewa­
kuacji jeden z uczestników: „Na, od­
cinku panuje względny spokój. Ewa­
kuuje się ty lko  park samochodowy z 
przeciwnej strony Karolkowej i ma­
gazyny zaopatrzenia, Nie rob i to 
jednak ńa nas Wrażenia. Przeciwnie. 
Czujemy się raczej pokrzepieni, tra k ­
tu jąc to jàko przygotowanie do in ten­
sywniejszej obrony” .

Lecz ogień się wzmaga. Znów 
Wszyscy podziw ia ją opanowanie i  iś­
cie angielską flegmę m ajora. Około 
godz. 20-tej a rty le ria  m ilkn ie . Jed­
nak Mieczyki czeka jeszcze dalsza 
próba wytrzym ałości, Muszą pełnić 
nocną służbę na barykadzie i podpa­
lać miasto .gdyż to jest jedyny spo­
sób opóźnienia. W okół płóną domy. 
Krwawe płom ienie piszą na czarnym 
niebie gorącymi od żaru zgłoskami 
pierwsZe przépow'iêdniè idącej zatra­
ty. Ze szpitala słychać ję k i rannych. 
Jćśt to nóć Ciężka, nOć pogrzebu Zyg­
fryda (Tadeusza Kurzyny), k tóry po­
legł dnia tegoż popołudniu w- czasie 
Ognia artyleryjskiego. Leży na kory­
tarzu, a koledzy kopią dlań grób. Do 
tego płytkiego do łu późną nocą złożą 
ciało poległego, zawinięte w jakąś 
Starą kołdrę. Pożegna go w krótk ich 
słaWch W’ im ien iu Organizacji Balk, 
a w im ien iu  Dowództwa M ajor W i­
told, który nada mu pośmiertnie 
Krzyż Walecznych.

Ód tej chw ili śmierć ju ż  coraz 
częściej będzie kroczyć śladami Mie­
czyków.

7 sierpnia Mieczyki za jm ują stano­
wiska na ul. Gibaiskiego. Około godz. 
8-éj WyfUSza pierwszy patro l pod 
dowództwem Marka (Buczyński). 
W skład tego patrolu wchodzi 
dobóróWy zespół ludzki ze Sta­
w ińskim  (Zdzisławem 1’ iaseckim i 
Henrykiem Rysiem (S tefan iak), na 
czele, To pierwsze Zadanie bojowe 
Stawińskiego, wymarzone, upragnio­
ne od dawna. Prżez pierwszych 7 dni 
POWStńnia (Wał się nadaremnie na 
lin ię , aie w końcu jego gotowość bo­
jowa i młodzieńczy Zapał przemogły 
sprzeciwy dowódców i Zdzisław w y­
ruszył do akcji, ó tó idzie prómienie- 
iae*. i radosny, w iasny, słoneczny

poranek i  nie wie, że ju ż  wkrótce do­
pe łn i się jego życie, życie krótkie, a 
rokujące ty le  wspaniałych nadziei. 
Wszyscy, którzy zna li tego młodego 
chłopca, jednom yślnie podkreślili je ­
go niezwykłe zdolności, nieprzecięt­
ne wartości i charakter. Chcieli go o 
chraniać, ale daremnie. Jego prze­
można wola w a lk i pokonała niespo­
kojną troskliwość. Patrol idzie na te­
ren szpitala Karola i M arii podpalać 
szpital. Miecz przeprowadza ich oso­
biście przez barykadę, gdyż jest to 
teren szczególnie niebezpieczny, po­
zostający pod obstrzałem wyboro­
wych strzelców ze szpitala Łazarza. 
Następnie wychodzą dwa dalsze pa­
tro le Pogonowskiego (Kozłowski) i Ja 
Strzębca. k tó ry  podpala budynki na 
terenie cmentarza Ewangelickiego, 
przy czym sam Jastrzębiec ulefa cięż­
kiemu poparzeniu i zostaje uratowany 
od strasznej śmierci jedyn ie dzięki 
przytomności um ysłu 16-letniego 
chłopca Zbyszka Zawadzkiego (Kobejt- 
za), k tó ry  rzuca się na niego i w łas­
nym ciałem gasi płomienie.

Brak patro lu Marka (Buczyńskiego). 
Niestety patro l ten nic wróci ju ż  nig­
dy. Wskutek m ylnych in fo rm ac ji 
chłopcy poszli na teren rzekomo o- 
puSZczóncgo szpitala, k tó ry  w istocie 
pełen b y ł Niemców'. Zosta li prawdo­
podobnie zaskoczeni i po leg li na 
m iejscu. T y lk o  Stawiński ciężko 
ranny serią cekaemu w piersi 
dow lók ł się po po łudniu do placó­
wek polskich. Ale nic się od niego n i*  
można by ło  dowiedzieć, bo b y ł jug 
nieprzytom ny. U m arł wkrótce w szpi­
ta lu Jana Bożego, gdzie został pocho­
wany na dziedzińcu na cmentarzyku 
powstańczym. Ciężar te j śmierci s il­
nie obciąga w' dó ł szalę strat Konfe­
deracji Narodu. '

Dnia tego wieczorem Mieczyki bio­
rą udz ia ł w odpieraniu dwóch cięż­
kich natarć piechoty niem ieckiej, 
czołgami. 2 czołgi zostają unierucho­
mione, a dwa poważnie uszkodzone. 
Następnego dnia pewne odprężenie. 
Na Stanowiska przychodzą ludzie m jr. 
Okonia, którzy z- ko le i Oddają swe 
kwatery (fb r. -Telefunken na rogu 
Karo lkow ej i Mireckiego) Czacie. 
Mieczyki Otrzymują polecenie zajęcia 
cmentarza Ewangelickiego, k tó ry  po 
paru godzinach staje się terenem cięż­
kich walk. W yróżnia się wówczas o- 
panowaniem i karnością sanitariusz­
ka Zosia, która przez cztery godziny 
pod niezwykle s ilnym  obstrzałem ar­
ty le r ii ani na m etr nie ustąpiła z 
powierzonej je j pozycji.

Nazajutrz dołączają Daiićka (An­
drzejewska) i  Ojciec Paweł. Tegoż 
dnia n ieprzyjaciel wdziera się na NIi- 
reckiego. Ranny w nogę Miecz, nie 
zważając na ranę wydaje jeszcze roz­
kazy podpalenia kwatery, naznacza 
swoim następcą Balka i  poleca 
pieczę nad chłopcami por. Pio­
trow i, po czym zostaje pfZofliestO-rty 
do Szpitala, gdzie wkrótce spółka się 
z Bocheńskim.

Oddanie cmentarzy było  począt­
kiem odwrotu. Zapalenie fab ryk i Te- 
lefunken ty lko  na chwilę p iw d rz y  
muje Niemców, którzy zajmują o; 
brzym i teren od M łynarsk ie j, Żytn ie j, 
i Karolkowej aż do Okopowej.

Mieczyki pod dowództwem B a l s 
przechodzą na Stare Miasto. Awansu­
ją ,  dostają odznatzenia.

15 sierpnia odbywa się w kościele 
Jezuitów' ślub Janusza Jastrzębca z 
Halą Olszewską (Smoleńską). Miecz, 
k tó ry  obok N iny (W yleżyoskie j) i 2 
kolegów jest świadkiem, przybywa na 
tę uroczystość niesiotiy przez kole­
gów,

Zamiast organów grają na tym  żo ł­
nierskim  ślubie armaty, zamiast 
św iec — ; -jiza się złowrogo, krwawe



N r  '3V \T5S) ,D ZT5 T 1 U T  R O' S tr .  S

SPADEK
Konfederaci! Narodu

najduje dwóch swoich ludz i dawnych 
ludzi, jeszcze z Konspiracji, którzy 
pomagaj? mu opanować sytuację i 
dodać ducha zdemoralizowanym 
obrońcom Czerniakowa. Mimo w y ją t­
kowo ciężkiego położenia zdobywa 
barykadę na zakręcie Okręgu i  Dom 
W łókna Polskiego, przy czym zostaje 
lekko ranny. Około południa przy­
bywa ze swoim i ludźm i por. Grabow­
ski (Ciecierski) jeden z najlepszych 
oficerów. Do tej pory b ro n ił 
zupełnie odciętego domu na Sol­
cu, trzym ając Niemców w sza­
chu i oddał go dopiero, gdy po­
spali mu się wartownicy w czasie 
jego bytności u m rj. W itolda. Nie za­

dem i  grupą ośmiu przebranych o f i­
cerów jako ranni cyw iln i.

Z plutonu młodzieży Konfederacji 
Narodu, który 1 sierpnia liczy ł 36 
chłopców, wychodził sam Miecz. Oca­
la ło jeszcze dwu ludzi.

Tak walczyły i ginęły Mieczyki w 
Powstaniu Warszawskim.

„N IEDŹW IEDZIE”
Niedźwiedzie, wsławione ju ż  ak­

cjam i dyw ersyjnym i na terenie W ar­
szawy, element bardzo m łody, zapal­
ny, dzieiny, m ia ły  wypisać swą h i­
storię w Powstaniu krw ią i bohater­
stwem.

Wskutek opóźnionego otrzymania 
rozkazu o koncentracji i przedwczcs-

bę na najdłuższym odcinku, da ją­
cym możliwość największego kontak­
tu  z nieprzyjacielem. Na przedpolu 
budynku po drugiej stronie Dzielnej 
ciągną się w gruzach pozycje, wysu­
nięte na kilkadziesiąt metrów, które 
wzniesione ponad teren dają dobrą 
widoczność, ale stanowią słabą osło­
nę. Na wprost wznosi się tzw. B ia ły  
Dom i  Zakład św. Z o fii, dające pa­
nowanie ogniowe nad ghettem. Obiek­
ty  te kuszą chłopców. Pragnęliby je 
zdobyć. Ciągły ogień oraz wypady 
nieprzyjaciela są doskonałą zaprawą 
bojową. W czasie te j „n a u k i”  ginie 
5 sierpnia strzelec Chińczyk, pełn ią­
cy jednocześnie funkcje szofera kpt. 
Niebory. Dostał w same eęoło.

4 sierpnia Niedźwiedzie przeżywa­
ją  pierwszy nalot, a po po łudniu 
szturm. Wsparci działaniem ognio­
wym zdobycznego czołgu, k tó ry  ku nie 
pochamowauej uciesze chłopców rą ­
bie nielitościw ie w Biały' Dom, Niedź­
wiedzie zajm ują pozycje na wschod-

M ocie j J. K ononow ic ł

liieszoiflioii/a Mogiła
jeszcze, ty lko  k ilka  minut —  kolego 

jeszcze ty lko  k ilka  kroków  —  braciszku 

i znajdziesz się na drugim  brzegu 
i —  będzie po wszystkim ... 

jeszcze ty lko  chwilę ojczyzną się zamroczysz 
jeszcze te k ilka  kroków  do. niej cię zb liży 

jeszcze do zieleni słonecznej przytu l oczy 
i będzie cicho — lże j będzie...

jeszcze ostalnia melodia, która do mózgu się wdarła
jeszcze ty lko  ostatnia taczka kamieni

jeszcze krzyk —  i struga k rw i z gardła
potem inaczej —  potem się wszystko zm ie n i.

o —  jesteś w ie lk i i jesteś możny

możesz ja k  płaszczem nakryć się h istorią
możesz przebierać : wylot lu fy  groźny

pejcz —  kastet albo krematorium...

możesz jak czarnoksiężnik Faust

(Faust po niem iecku pięść cznyrza)
wyrzec zaklęcia ,,loss und rauss”

w  mydełko w proch się przeistaczać

możesz —  mogłeś, ju ż  nie kołyszą się ramiona wagi 
koperta z proszkiem na lśniącej czerni pianina ■— 

śmiesznie wyglądasz —  czy to od śmiechu tak drżą wargi ? 
XX  w iek : cm entarzyk pokojowy —  kieszonkowa mogiła,,.

odblaski łuny. Na stopniach ołtarza 
klęczą rycerskie postacie w panter­
kach... Zaiste takiego ślubu uie w i­
dzia ły jeszcze stare m ury kościoła.

Tymczasem nad Starym Miastem 
dopełnia się w yrok zagłady. Stosy 
krwawych cegieł zalegają zniszczone 
ulice, wszędzie gruzy, pył, ru iny, po­
żary...

Zostaje ranna sanitariuszka Zosia, 
gdyby nie opieka Ojca Pawła umar­
łaby zapewne pozostawiona amej 
sobie. Ginie okropną śmiercią spalo­
na żywcem żona Balka, łączniczka I-  
rena, a w parę dn i potem i Balk idzie 
w je j ślady. Gdy przed wybuchem 
Powstania Balk (P ietrzak) nastawa! 
na wzięcie w  n im  udziału, rozżalony 
K ie js tu t (Hagmajer Jerzy), widząc, że 
wszystkie tłumaczenia są daremne, wy 
rz u c ił z siebie wreszcie, że w o li mózg 
Balka u niego w głowie, n iż na b ru­
ku. Lecz żadne perswazje nie mogły 
Balka przekonać. Jak w Konspiracji, 
nie zważając na z ły  stan zdrowia, 
pracował cały czas ofiarnie, fak i 
teraz b ra ł od pierwszej chw ili udzia ł 
w walkach, pełniąc wszelkie potrzeb­
ne w danej chw ili funkcje, ,od zajęć 
gońca począwszy. Zawsze opanowany 
uśmiechnięty, upyzejmy prom ienio­
w a ł dziwnym urokiem subtelnej, w y­
twornej prostoty, w łaściwej nieprze-\ 
ciętnym umysłom. Śmierć Ha liny, a 
później tragiczna śmierć żony wstrząs 
nęła n im  silnie. Ciężko ranny na 
punkcie obserwacyjnym umiera po 
operacji, nie odzyskawszy przytom ­
ności. Dziwnym trafem  sprawdzają 
się słowa K ie jstuta, gdyż Balk ran­
ny jest w głowę. I  oto odłamkiem 
martwego żelaza zostaje zniweczony 
mózg utalentowanego pisarza i  m y­
śliciela, mózg, w którym  zrodziły się 
przepiękne słowa o harm on ii ł  szczęś­
ciu, o szczęściu, które „bierze się nie 
z zastoju, lecz z heroizmu, z wyzwa­
nia rzuconego losom” . Dalicka orga­
nizuje jego pogrzeb, zapamiętuje 
miejsce grobu. Niestety w rok po 
Powstaniu przy ogólnych ekshuma­
cjach miejsce to zostaje przeoczone 
i  szczątki tego nieodżałowanego czło­
wieka wędrują ostatecznie do wspól­
nej m ogiły.

Po śmierci Balka Mieczykami opie­
kuje się na jbardziej Dalicka i m jr. 
W ito ld , lecz przez k ró tk i czas ty lko. 
28 sierpnia m jr. W ito ld  ściąga Mie­
czyki z akcji, chcąc oszczędzić i  tak 
ju ż  wyniszczony oddział. W pó ł go­
dziny po powrocie na kwaterę na 
M ławskie j 5 w czasie na lo tu sztuka- 
sów ginie od bomby w gruzach za­
walonego domu 19 ludzi wraz z nie­
dawno poślubionym i Jastrzębcem 
(Polkowskim  Januszem) i  Hala Ol­
szewską (Smoleńską H a liną). Cudem 
ra tu je  się Dalicka i trzech chłopców. 
Miecz przechodzi wraz z grupą ran­
nych prowadzonych przez Zuzannę 
(Olecha ’»ską) ze szpitala na Krzy­
wym  Kole kanałam i do śródmieścia. 
?o k ilk u  dniach *•» przegrupowaniu 
przybyłych w  międzyczasie ok ru tn i- 
wyniszczonych oddziałów ze Starów­
ki, grupa ta dołącza do Radosława i, 
nie chcąc pozostać w  szjjita lu, wraz 
z n im  udaje się na Górny Czerniaków.

Początkowo, Miecz jako ranny, nie 
bierze udzia łu w  akcji. Gdy jednak 
sytuacja staje się coraz cięższą, a 
brak ludz i daje się we znak!, mimo 
rany, zgłasza się x powrotem do m jr. 
W itolda na lin ię . I.ecz M ajor ze 
względu na jego chora jeszcze nogę 
przeznacza go do służby kancelaryj­
nej — pomocy w prowizorycznym 
szpitaliku. Gdy jednak oczekiwana 
tak długo z upragnieniem pomoc zzą 
W is ły  okazuje się wreszcie nierealną 
— Ma jo r  wysyła Miecza na l i ­
nię. Miecz »nejmuje dowództwo 
d ru iya k i ludzi, broniących gru­
zów domu Okiąg 3b. Wśród zal-.gi od-

uważeni przez nich N iem cy weszli 
na I  piętro. Wracający Grabowski zo­
baczył ich i mimo, że b y ł bez broni 
i ranny w obie ręce, wyprowadził pa­
ły  oddzia ł kilkanaście łączniczek i 
sanitariuszek oraz k ilkunastu ran­
nych. Obecnie otrzym uje dowództwo 
odcinka od Okrąg 3b do Domu Pol­
skiego W łókna, a Miecz ma być jego 
zastępcą. Pogodny, uśmiechnięty, pe­
łen odwrngi i poświęcenia Grabowski, 
będąc ranny w obie ręce, pozdzierał 
opatrunki i strzelał, opierając,,pecm”  
na temblaku. W ynalazł leż nowa tak­
tykę przeciw czołgom. Kiedy Tygrys 
b y ł daleko, zajmowało się pozycje 
na parterze i  w piwnicach budynku, 
gdy podjeżdżał blisko — trzeba by­
ło przenosić się na najwyższe piętro. 
Sposób bardzo skuteczny, choć w y­
magający odwagi i skupienia.

Lecz nic już nie mogło pomóc. Na­
tarcia niemieckie trw a ły  od ■ godz. 
8-ej do 20-ej, powtarzając się co dwie 
godziny. Barykada rozpadała 
się. Wobec lego zrodziła się decyzja 
ponownego zejścia do kanałów. Nale­
ży podkreślić posiawę sanitariuszki 
Zosi,, która pragnęła zostać, nie chcąc 
opuszczać koleżanek, zajętych odko­
pywaniem zasypanego i dopiero wy­
raźny rozkaz Majora zm usił ją  do 
posłuszeństwa.

Po przejściu kanałam i ua Moko­
tów, gdzie znów m usia ł leczyć do­
kuczające mu rany, Miecz wraz z 
ranną również Dalicką przeszedł 
iesz< *c kanałam i do śródmieścia, 
ska.ł wyszedł wraz - Majorem W ito l-

nego wybuchu Powstania, — m o b ili­
zacja nie została przeprowadzona 
zgodnie z planem. Dowódca Niedźwie­
dzi, podchorąży Niemy (N iżyński), 
od pierwszej chw ili w ykazał niezwy­
k łą  odwagę i energię. Zaraz pierw­
szego dnia kompletuje on swoje uzbro 
jenie, zdobywając pistolet, pb 41, 
mpi i hełm. Przechodzi kolejno z jed ­
nej akcji do drugiej.

3 sierpnia rano przychodzi pchr. 
Sowiński z 17 ludźm i, m. hi. W ito l­
dem, Z iukiem, Stanisławem, Stani­
sławem Grubym, Jakubem, Tytanem, 
Chińczykiem, Turkiem , Briańskim , 
Sułkowskim, Sławkiem, oraz dwiema 
łączniczkami — wyjątkow o dzieluy- 
m i, m łodz iu tk im i dziewczętami A li­
cją (Kucharek) i Ninką. Razem z 
przyby łym i już przedtem Pobogiem, 
M ieczysławem i  nieznanego nazwiska 
kolejarzem .

Niedźwiedzie tworzą teraz zwarty, 
pełen gotowości bojowej oddział w 
sile 21 ludzi plus 2 łączniczki. Łącz­
niczka konspiracyjna plutonu Scar­
le tt (Tonhuru) 2 sierpnia przecho­
dzi do łączności sztabowej pu łkow- 
n i Radosława. Niemy melduje swój 
oddział kpt. Nieborze, dowódcy ba­
ta lionu „M io tła ” , w skład k tó­
rego wchodzą Niedźwiedzie i zo­
staje skierowany do por. Gałązki do 
Monopolu, Kwatera w Monopolu upa­
ja  Niedźwiedzi, czują się w’ tych roz­
ległych salach zupełnie, jak w ko­
szarach. Zaprowiantowani są dobrze, 
a na papierosach dosłownie śpią. 
Niedźwiadki pełnią bez przerwy służ-

nim  skrzydle. Opóźnieni przez na lot 
leżą dwie godziny , czekając : a w y­
pad nieprzyjaciela i dopiero pad W ie ­
czór ruszają, natra fia jąc na silny 
ogień. Pod osłoną nocy Niemy wraz 
ze swymi ludźmi podsuwa się pod 
sam B ia ły  Dom. Lożą tak blisko żc 
słyszą rozmowy niemieckie. O pó ł­
nocy pada rozkaz wycofania się o 
k ilkadziesiąt metrów. Chłopcy leżą 
całą noc w yg łodn ia li zziębnięci Nad 
ranem zostają wycofani z powrotem 
do Monopolu. W czasie tego szturmu 
zostaje ciężko ranny granatem w ple­
cy strzelec Stanisław (Sitowucz Teo­
fil) . Odtransportowany do szpitala 
Karola i M arii prawdopodobnie umie­
ra lub zostaje rozstrzelany przez 
Niemców, gdyż wszelk5 ślad po nim  
ginie. Strzelce Si i w cl; ranny jest w 
nogę. Koło południa B k ły  Dom za­
czyna się intensywnie wstrzeliwać w 
1 i  2 piętro Monopolu. W iele radości 
daje dnia tego n lo t, gdy szkopy, za­
pewne wskutek m ylnych in fo rm acji, 
bombardują własne obiekty. W ie­
czorem por. Gałązka przy zdawaniu 
raportu kpt. Nieborze podkreśla spe­
cja lnie bojową postawę i in ic ja tyw ę 
Niedźwiedzi.

6 sierpnia por. Gałązka wraz z u- 
derzeniową jeszcze łączniczką Niną^ 
przedziera się do śródmieścia do KG. ( 
dla przedstawienia sytuacji, która 
staje się coraz groźniejsza. Złowrogie 
wstęgi pożarów coraz ciaśniej opa­
sują walczących. Szare dym y rożw łó- 
czą się ja k  nie określone zapowiedzi 
mających nadejść okropności. Odgło-

sy w a lk i od strony PrzV.tkopowej są 
coraz głośniejsze. Am unicja się wy­
czerpuje- Na szczęście przemyślne 
Niedźwiadki wyszabrowały je j przed 
tem większą ilość, tak żc mają jesz­
cze pewien zapas. Koło południa nie­
przyjacie l podchodzi od ul. Smoczej. 
Nastrój staje się corat cięższy. Wśród 
ludności cyw ilne j zaczyna się sze­
rzyć panika, co oddziału je uiedolflze 
na żołnierzy. Niemy nie daje swoim 
ludziom  czasu na rozważania, trzy­
mając ich na pozycjach, przez co u- 
trzym uje równowagę psychiczną. 
Wieczorem wraca por. Gałązka wraz 
z am unicją i przykrym  do wykona­
nia rozkazem — odesłania części lu ­
dzi do rezerwy na Stare Miasto. Roz­
kaz spowodowany małą ilością broni 
i am unic ji w yw ołu je  silne sprzeciwy. 
Odchodzi wówczas 4 Niedźwiedzi, któ­
rzy znów dołączą za tydzień na Sta­
rówce. Odchodzi też większość kobiet.

7 sierpnia cały dzień trwa alarm, 
wypady nieprzyjaciela i kontrwypady, 
pogotowie czołgowe. Nocą odmarsz 
Gęsiówkę, a stamtąd na nowe m. p. 
do P fe iffe r wg. panującej w  sztabie 
op in ii — to pozycja. Jest on nieu­
stannym celem ciężkich pocisków'. 
Ustawiczne wybuchy, rany, krew. 
9 sierpnia ginie Briański, jeden z 
najlepszych Niedźwiedzi, dosłownie 
rozniesiony wraz z lk m ’em. Zostają 
ciężko rann i p lutonowy Znicz i  pchr. 
Ałoha, a wieczorem w czasie nalotu 
Tytan i  Jakub.

10-ego rano Niedźwiedzie wyruszają 
do Tejraniera, gdzie już kw ateru je  
m jr. Sawa, 'Niemy obejmuje dowódz­
two nad patrolem kpr. Żmudzina na 
miejsce straconych ludzi. Obsadza na­
rożn ik PrZyokopowa'— Dzika. Temmier 
stanowi na jdale j na płn.-zachód w y­
suniętą pozycję. Należy sforsować 
drugą stronę u licy  w celu zdobycia 
stojących po przeciwnej stronie do­
mów. Niedźwiedzie Stanowią osłonę 
ogniową. Skok.por. Marsa nie udaje 
się. Na otrzym any bezpośrednio od 
p łk . Radosława rozkaz — Niemy wraz 
z 5 ludźm i w zwartej grupie przebie­
gają szczęśliwie ulicę i  zajm ują w 
przeciwległej kamienicy wspaniały 
punkt, dający możność obserwowania 
Tcmralera i  całej Przyokopowej z jed­
nej strony, a Dworca Gdańskiego z 
przeklętą pancerką z drugiej. Niedź­
wiedzie, mając przekonać szkopów 
o rzekomo silnym  obsadzeniu gma­
chu przez oddziały polskie, z n iek ła­
maną satysfakcją walą, ile  wlezie. 
Niemcy rozpoczynają ostrzeliwanie z 
ciężkich granatników, burząc do w ie­
czora oba domy prawie całkowicie. 
Przemęczeni żołnierze muszą jeszcze 
utrzymywać w karności skłonną do 
ekscesów zrozpaczoną ludność cyw il­
ną. Około 7-ej rano opuszczają na 
rozkaz zrujnowaną pozycję, podpala­
jąc ją  uprzednio, .p rzy czym Niemy 
ulega poparzeniu.

W nocy z 12 na 13 sierpnia Niedź­
wiedzie przychodzą przez ghetto na 
Stare Miasto. W ola i Powązki są już 
w ręku niemieckim. Marzenie o Kam­
pinosie rozw iewają się. Tegoż dnia 
dowiadują się o bohaterskiej śmierci 
kpt, Niebory, k tó ry  po leg ł 11 sierpnia 
w b itw ie  •  Stare Miasto.

Pierwsze chwile na Starym Mia­
ście —  to luksusowa kwatera w Pa­
łacu Krasińskich. 14-ego sierpnia prze 
marsz na nową kwaterę na Francisz­
kańskiej. Cała „M io tła ”  zostaje w ią- 
czona do „Czaty 49”  m jr. W itolda 
Por. Gałązka ciężko chory na serce 
idzie do szpitala. Niemy przechodzi 
pod komendę kpt. Zgody. Po połud­
niu  bierze udzia ł wraz i  por. Małym 
w szturmie na Stawki. Zosiują wów­
czas ciężko ranni Mieczysław, który 
pod koniec Powstania wróci wyleczony 
i Turek, k tó ry  zginie w »zpiialn un 
Starówce. Giną kpr. Zm udlin  I Raz-dg. 
Brat Zmndzina ciężko ranny. Zdoby­
te Stawki nazajutrz rano zostają opu­
szczone. Żołnierze są rozgoryczeni 
Po co w takim  razie szturm I strs 
ty? Za jm u ją  now'e kwatery na ro , „ 
Bonifraterskie j i  Franciszkański: 
blisko Jana Bożego. Niemy obejmo 
dowództwo nad ludźm i per. łó  
znajdującego się ua punkcie m c  i. ę.
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nym, Straty w Niedźwiedziach w y­
noszą ju ż  60%. Nowy dowódca, kpt. 
Zgoda, zmierzając słusznie do zatar­
cia odrębności między swym i stary­
m i a nowym i ludźm i, uzależnia kwe­
stię dowodzenia tą czy inną grupą 
ty lko  względami operacyjnym i. Z-cą 
kpt. Zgody jest por. Głóg. d-cami 
drużyn — M ały i Niemy.

17-ego sierpnia Niedźwiedzie idą 
aa Muranów w związku z pro jekto­
wanym obustronnym uderzeniem do 
Starówki i  Żoliborza, celem wyrąba­
nia przejścia do Kampinosu. Ponie­
waż i na tej pozycji nie próżnują, 
starając się zadać Niemcom ja k  n a j­
większe straty, (przy czym nie brak 
tu oryginalnych momentów, ja k  np> 
wystrzelanie plażujących beztrosko 
artylerzystów niemieckich) — ścią- 
gają wkrótce na siebie ogień nie­
przyjaciela. Już ich wymacano. Od 
pocisków zapalających zajm uje się 
kwatera. Pożar rozszerza się szybko 
na sąsiednie zabudowania, m. in. na 
Dom Starców. Nieszczęśnicy palą się 
żywcem. Rano zgliszcza są jeszcze tak 
gorące, że stać w nich jest niepodo­
bieństwem. Natomiast tra fia  się cu­
downa okazja ' przetrzebienia Niem­
ców, którzy, nie spodziewając się na­
potkać żywego ducha, w spalonych do 
mach, wchodzą w ogóle bez krycia. 
Po godzinie wracają ju ż  prawidłowo, 
ale znów zostają odparci. Przez całą 
noc trw a ją  manewry czołgów. Rano 
wybucha golia t i  rozwala pół domu. 
grzebiąc pod gruzami wszystkich pra­
wie obecnych. Ginie m. in. kpr. M i­
rek, ciężko ranni, oraz Janusz, kpt. 
Zgoda, i kpr. Sowiński, k tó ry  dołą­
czył do akc ji dopiero pod koniec 
Powstania jeszcze nie wyleczony. Do- 
wótdzwo nad całością obejmuje Głóg. 

Znów szturm czołgów odpierany pia­
tem, przy czym jedna, sztuka zostaje 
„upolowana” . Po po łudniu rozpoczy­
na się skoncentrowany ogień granat­
ników, czołgów i  samolotów. Naza­
ju trz  to samo piekło. Wieczorem od­
danie terenu. Zostaje kontuzjonowa- 
ny Pobóg, kontuzjowany i  ra n n y  Nie­
my, k tó ry  leży na kwaterze. Wracają 
dwaj Niedźwiedzie, rann i u Pfeiffera, 
Tytan i  Jakub. Jeszcze kuleją, ale 
s iłą  w yryw a ją  się do akcji. Przycho­
dzi rozkaz o odznaczeniach i awan­
sach. Sowiński i  Pobóg dostają KW, 
Niemy V ir tu t i M ilita r i.  Radość jednak 
wkrótce gaśnie — granat zabija 
dwóch łu dz i i  paru ciężko ranni, m. 
in. amunicyjnego przy piacie —  Drew­
niaka. Wieczorem płon ie cały blok 
domów. Wszelkie próby ugaszenia po­
żaru nie dają rezu ltatu. Nocą Niedź­
wiedzie opuszczają kwaterę. Zresztą 
ca ły Muranów po nieudanym uderze­
niu  Żoliborskim  ewakuuje się. Czata 
udaje się na Mławską 3. Niemy, m i­
mo rany, nie może uleżeć, wraca na

na Franciszkańskiej. Ginie Pobóg. 
29-ego znów płonie dom z częścią kwa 
ter. Niemy lekko ranny. 30-ego wie­
czorem wymarsz na plac Bankowy ce­
lem przedarcia się górą. Niemy ze 
względu na z ły  jeszcze stan nogi, 
niezdolny do marszu kanałam i, zosta­
je na stanowisku, oczekując na zapo­
wiedzianą w razie pomyślnego w yn i­
ku akcji na pl. Bankowym — rakietę. 
Wówczas wycofa się na pl. K rasiń­
skich. Dziwne, m usiało hyc wtedy u- 
czucie garstki ludzi (ók. i 6), trzy ­
mających jedną z ostatnich polskich 
pozycji. Ulice Mławska, Franciszkań­
ska, Swiętojerska świeciły pustkami. 
Stojący na obu skrzydłach dowódcy 
wycofa li się i Niedźwiedzie zostały 
same. Ale trw a ły  niezłomnie, nadal. 
Około godz. 3-ej łączniczka z dowódz­
twa Czaty Joanna-Kryśtyna (Franków 
ska) przynosi rozkaz wycofania się. 
Oddział udaje się do włazu na D łu- 
Żie), id z ie  panuję ogólna dezorienta­
cja, Tysiące ludz i w mundurach i po 
cywilnemu, rannych i zdrowych tło ­
czy się Wokół zbawczego otworu. Gdy 
k ilk u  oficerów próbuje zaprowadzić 
porządek, powstaje panika, rozlegają 
się k rzyk i: „Niemcy.!”  Stw ierdziw­
szy, że wiadomość ta jest niezgodna 
z prawdą Niemy nawiązuje kontakt 
z pik. Radosławem, k tó ry  osobiście 
m ianuje

ochronny. Do kanału wchodzą około 
ó-ej ran o ,. gdy na Starówce . nie ma 
ju ż  barykad. Przez parę godzin idą 
w ciemnościach kąnałów na chyb ił* 
t ra f i ł.  Gdy przemoczeni, zabłoceni, 
alé zawszę pe łn i fąn taz jr chłopcy ma­
szerują ńiezbiszczonymi jeszcze u l i­
cami śródmieścia, mają ogromną u- 
ćiechę z licznych barykad, ostrzeżeń 
i sygnałów, które Wobec panującej iu 
ciszy wydają się przesadną ostrożno­
ścią. \Vreszćie Jaguar n ić 'w y trz y m u ­
je. Nie mogąc sóbie odmówić tć j ipa- 
łe j. satysfakcji puszcza serię z pęenm 
w powietrze. Ną efekt nie czaka d łu ­
go. K rzyk: „Niemcy !” , gwałtow na 
ucieczka. W rezultacie Niemy tłum a­
czy swawolnego podkomendnego przed 
oficerem porządkowym, k tó ry  upew­
niwszy się, że nic nie grozi, w yłaz i 
Wreszcie z pretensjami z jak ie jś  bra­
my.

W . śródmieściu dawny batalion 
„M io tła ’ odradza się juko .II  kompa- 
nja batalionu m jr. W itoida. W skład 
oddziału Niemego wchodzi 14 lu dz i: 
Tytan, Sułkowski, Jakub, W irch, Ja­
guar, Wrona, Czarny, Ghandi, Ochot­
n ik, Jeż, Mieczysław i trzech da l­
szy ch..

W nocy z 3 na 4 września Niedź­
wiedzie w nowym składzie przecho- 
dzą na Czerniaków, zajmując kwa te-• , ‘  ----------Ł -«  J ZI1 U J  ÍJV

go wówczas pporucznikiem. ry  okrąg -  W ilanowska. 4-y wrze-
śnią m ija  spokojnie. 5-go pryska złud bezlitosnych gruzów staje się je j groWraz z p łk . Turem, szefem sztabu

grupy Radosław, przez 4 godziny i nv • , .• ny spokój. Nieprzyjaciel zagraza od 
obchodzi Niemy ostatnie stanowiska p ow,v iq ^yuwi.sia. uczekuje się natarcia. Teren 
powstańcze na Starówce. Jak już ich oro™,«,,,: • . u • , .. . . .  . . ■ gazowni jest bezpośrednio zagrożony,
m ało. Nowmia-rska, Franciszkańska, n  z ń iirr /rh n  «a* l •• .u  zmierzchu poł kompanii zaimuie 
Swięlojerska, C « n , .  K o ili., O b , .d „  ' „ „ V  ' J *
Swiętojerską . rog N ow in ia rsk ie j., wiedzic opanowuj,  trzy najdaJej wy.

Sunięte domy w- odległości około 100

żywych obu tych jednostćk, pozosta­
l i  przy życiu stanow iliby nieliczną 
garstką. Oba oddziały wykazywały 
cały czas niezwykłą odwagę, enćrgię 
i ofiarność.

ŁĄCZNOŚĆ
Łączność, ja k  zwykle, p e łn iły  prze­

ważnie kobiety, czy to w oddziałach 
K. N.-u Mieczykach i Niedźwiedziach, 
czy bezpośrednio' w' oddziałach AK (N i 
na, Joanna K rystyna), czy przy K. 
G. (W arzycka), czy w reszcie w szta­
bie p łk, Radosława.

Wiele z nich zginęło. Zasypaną 
bombą lotniczą poległa pro jo ięn iń ją- 
ca entuzjazmćm i dobrocią Hela W a­
rzycka (Jamonttów na Heleną), tak 
dobrze znftna w konspiracji ze sWej 
niestrudzonej pracy w zakresie .wię­
ziennictwa. Mimo swoich poważnych 
fun kc ji, Hela była  tak prostą i na­
turalna, w .sposobie , bycia. Przy tjhn 
zawsze spokojna i opanowana. Już 
Sam rzut oka pa . je j dziwnie milą. 
okrągłą twarzyczkę budził jakieś cie­
płe: uczucie w sercu,

Kiedyś w' końcu sierpnia Hela, 
zawsze uśmiechniętą i  niestrudzona, 
jest dziwnie zmęczona czy przybiła. 
Po ra t  pierwszy daje temu wyraz W 
rozmowie. I tegoż dnia ginie. Prze­
chodzi właśnie z meldunkiem przez 
dom, w k tó ry - tra fią  bomba. Nie ma 
już  czasu wyskoczyć. Spiętrzony sto

Swiętojerska — to ju ż  lin ia  granicz 
na. Obstrzał idzie z trzech strbn. 
Wskutek wycofania się Parasola z 
Bonifraterskie j — obsadza także i 
ten teren. Na B on ifra te rsk ie jW strzy ­
muje napór czołgów niemieckich, 
pędzących przed sobą kobiety i dzie­
ci. Dopiero noc przynosi upragniony 
spokój po niezwykle ciężkim dniu. 
Głód, wyczerpanie, ustawiczne nalo­
ty, utrudniona łączność z dowództwem 
i przygnębiająca świadomość, jak 
m aleńkim  jest broniony jeszcze skra­
wek Starego Miasta — wykańczają 
ludzi. Tym bardziej, na podkreślenie 
zasługuje wspaniała postawa, wyka­
zywana w tych potwornych chwilach 
przez ostatnich pozostałych . jeszcze 
Przy życiu Niedźwiedzi — Tytana, 
Sułkowskiego i Jakuba- oraz łącznicz­
k i:  A lic ję, Ninkę, Daijcką.

Wieczorem płonie część domu. Jak­
by na pocieszenie Daiicka przynosi 
trochę jedzenia i wiadomość, że w 
„Czacie’ na Podwalą są jeszcze w ie l­
kie zapasy. W jednym z porannych 
nalotów w a li się cała kwatera, strat 
w ludziach jednak nie ma. I znów 
natarcie niem ieckiej pieeho.ty, wspar­
te czołgami. Nadeszły z posiłkam i

m. od nieprzyjaciela. Koło l-,ej po 
północy cała kompania przechodzi na 
teren szpitala św. Łazarza zmienić 1

bowcem - pomnikiem, tak dziwni i 
nie licującym  z ję j pełną czaru pro 
stótą. Po w inna by leżeć raczej na sło­
necznej, rozkw itłe j dzwonkami połą 
nie...

Zginęła Nina (Wyleżyńska Nina) 
niestrudzona łączniczka por. Gałąź 
ki, owiana sławą łączniczki' bojowej 
którą nawet sam kpt. Nieborą, ni< 
uznający w  pierwszych dniach Po w-

kompanię, którą poniosła ciężkie stra j »**»**. Kobiet, jako łączniczek, ju ; 
ty  wskutek uatarcia czołgów, podczas! ^ted-y -wysyłał' z meldunkami. W koń 
którego spłonął szpital z bezcennym i si<,rpnia chora na czerwonkę, w 
zapasem lekarstw, środków opatrun-i s*an*e ; całkowitego wyczerpania tra f i;  
kowych i protez. Teraz M iotła ohsa-|na' ko,ricf! do szpitala na Krzywy u 

a. po drugiej stronie j Kole’ gdzie w rozmowach z koleżan­
kami wspomina (Często dom. pragui

dza szpital,:
Książęcej ambasadę chińską i francu­
ską oraz w Hę prof. Pniewskicgo Od 
nieprzyjaciela dzieli Powstańców, ty l ­
ko ogród sejmowy. Niedźwiedzie kwa­
teru ją  w domu Nr. 7. słynnej później 
„siódemce” .

9 września zasypany zostaje Okrąg 
wraz z rzeczami Niedźwiadków. Sy­
tuacja na terenie YMCA -i W ie jsk ie j 
jest trudna. W poprzek Książęcej od 
Łazarza do „S iódem ki”  buduje się ba­
rykadę. Nad wieczorem ma miejsce 
pierwszy wypad Niemców z Muzeum 

| Narodowego. Wypad odparto, ale nie- 
przyjaciel mści się tak

jogniem. Że trzeba budować dodalko- 
¡we ziemne przełazy. Z zaprowianto- 
j waniem ciężko. Ludzie wyczerpani za-

żyć, gotowa, m imo osłabienia, przejśi 
kanałam i. Ranna podobno w cząsii 
próby przedarcia się górą. kiedy tc 
ginie Uderzeniowiec Połaniecki (Orli- 
kowski Stanisław), zostaje zasypani 
bombą lotniczą w czasie nalotu n i 
szpita l.

Łączniczki sztabowe, albo jak  Ha­
lina  b y ły  w ¡powództwie od sąmegc 
początku, albo zostały poprzydzielam 
z poszczególnych jednostek w pierw­
szych dniach powstania. Zetknęły si( 
tam z w idom ą ■ lpdźin i, weszły dc 
dużęgo zespołu, starając się gorąco

gw ałtow nym i* jak  na jlepiej reprezentować Konfede­
rację Narodu. D z ie liły  w iernie doli 
i niedolę Dowództwa, przeżywając g}( 
boko radosne zwycięstwa na Wol

lin ię . Trzyma pozycję na rogu Sa-( p łk . Tur m ianuje Niemego oficerem
pieżyńskiej i  M ławskie j wraz z nie- 
zajętą jeszcze częścią kompleksu Ja­
na Bożego. Poza tym  skrawkiem cały 
szpital jest ju ż  w rękach niemiec­
kich. 10 m. p ło t dz ie li od siebie po­
zycje.

28 od rana na lo ty i dwa wybuchy 
na M ławskie j 3, gdzie ginie k ilk u ­
dziesięciu ludz i (m . in. M ieczyki). Z 
N iedźwiedzi po leg li w tedy: W ito ld  i 
Stanisław Gruby, Tego samego w ie­
czoru bomba rozwala drugą kwaterę

N O WO Ś Ć
Książeczka do nabożeństwa dla 

naszych najmniejszych, nie um ie­
jących jeszcze czytać p.t. : „Trzy­
letnia Jadwinia w kościele“. Za­
wiera wiele obrazków dla dzieci, 
i  k ró tk ie  wyjaśnienie o mszy św. 
dla matki.
„Trzyletnia Jadwinia w kościele“

jest pięknym  podarkiem dla dziec­
ka oraz w ie lką  pomocą dla ochron­
k i i przedszkola.

Cena zl. 60,— .
) Książka do nabożeństwa dla m ło­

dzieży i starszych ułożona w du- 
i chu św. Teresy od Dzieciątka Je­

zusa p . t . : „Jak kochać Jezusa”. 
Wydanie trzynaste. Cena zł. 250.— .

Zamawiać: Księża Pallotyni, Po. 
znań, ul. Wolsztyńska 29.

dyspozycyjnym do swych bezpośred 
nich poruczeń. Wraz z małym od- 
działkiem , do którego pu łkow nik do­
rzuc ił jeszcze 5 ludzi i łączniczkami 
A lic ją  j Dalicką, urządzają kwaterę 
pułkownika, gdy nagle wieść o zaję­
ciu szpitala w kościele św. Jac­
ka przez Niemców porywa: wszy­
stkich na nogi. Pędzą do ko ­
ścioła, by sdę przekonać, że 
alarm  b y ł fałszywy. Lecz skoro po 
powrocie Niedźwiedzie zabierają się 
do posiłku, znów staje w płomieniach 
ich kwatera. Dwugodzinne gaszenie 
nic nie pomaga i  muszą ewakuować 
rannych ze znajdującego się w pod­
ziemiach szpitala na Długą 7, gdzie 
stoi p łk . Radosław. Tam na polece­
nie Pułkow nika w  pogotowiu bo jo­
wym oczekują na zapowiedziany w y­
pad. Jakiś lekarz, wzruszony bo jo­
wym wyglądem, a zapewne i m łodo­
cianym wiekiem żołnierzy, ściska Nie 
mego, wręczając mu dla oddziału 
wielką torbę słodyczy. Wypad nie do­
chodzi do skutku. Niedźwiedzie wraca­
ją  na niedopaloną kwaterę. Pułk. Tur 
oznajmia, że nocą wycofa ją  się ze 
Starówki kanałam i. Nie mu ju ż  żad­
nej nadziei.

Z 1 na 2.IX o godz. 22-ej w nocy 
Niemy melduje się u p łk . Radosła-

. , Dtmu rauuMie zwvucM\va na w o
czynają chorować. Sytuacja przvpo-i Cł . , . . . , „. . .  . J * • 1 ! ponurą grozę Starówki, piekło Cze
mina najcięższe chw ile Starówki. Ort . .m ina najcięższe chwile Starówki. Od 
strony Muzeum i Sejmu ustawicznie 
walą. Nacierające czołgi odpiera się 
nie licznym i piatam i. A rty le ria  nie­
miecka ró w jiie i nie próżnuje, b ijąc 
przede wszystkim w przyczółek w i­
ślany, na Smolnej obserwuje śię cią­
g ły  ruch piechoty. Od 11-ego do 12-ego 
września chłopcy nie opuszczają na 
chwilę stanowisk. O godz. 20-te j, za­
m iast spodziewanego odpoczynku 
Niedźwiedzie przypuszczają kontr­
atak, by nie dopuścić Niemców na 
skraj skarpy. Kontratak się udaje, sy­
tuacja jest uratowana. Lecz nie na 
długo. Wkrótce znowu rozpoczyna 
się straszliwa kanonada. Sztukasy, 
czołgi, granatn ik i urządzają piekielny 
koncert, k tó ry  jednak kończy się po 
20 m inutach. Zostaje zraniony Niemy, 
właśnie dnia tego odznaczony z kolei 
KW. Przenoszą go do szpitala w 
ZUS-ie, k tó ry  nazajutrz zostaje zbom­
bardowany i  spalony. Niemy ze zła­
maną nogą cudem ra tu je  się z tego 
piekła.

Niebawem pada Łazarz. Ostatnie po 
zostałe przy życiu Niedźwiedzie do­
stają -się w ręce niemieckie, lecz nie­
którym  udaje się wymknąć.

Choć Niedźwiedzie nie uległy, ja k  
Mieczyki, jednorazowej zagład,zie. lecz 
straty ich b y ły  nie o wiele mniejsze

Wraz z nor. Osą tworzą oddział Gdyby urządzić apel poległych i apel

h lakowa.
Pierwszy tydzień Powstania pozi 

stanie na zawsze w pamięęi ja t  
k ró tk i, ale niezapomniany okres pra 
dziwej wolności. Wtedy jeszcze mo; 
na było  mówić o regularnej w o jn i 
Łączniczki mają wówczas swoje st: 
łe przydzia ły, .przeważnie macierz; 
ste oddziały, z którym i utrzym uj 
kontakt, zakwaterpwane i zaprowiai 
towane. ja k  w norm alnym  wojski 
O trzym ują te j zaraz w pierwszyc 
dniach wspaniałe umundurowanie i 
zdobytych magazynów niemieeckicl 
Jeszcze nie ukazały się nad Wo! 
zbrodnicze sztukasy, na dachu Dc 
wództwa na Okopowej 41 dumnie pc 
wiewa wzniesiony ku niebu białoczei 
wony sztandar. Ze śpiewem przechc 
dzą obok maszerujące oddziały. Zdc 
bywane czołgi i . moździerze pieszcz 
żarliwe serca słodkim  złudzeniem, i  
i m y posiadamy sprzęt technicznj 
Czołgiści wraz z poległym późnie 
ppor. Genkiem Rawiczem (Eug. Ro 
mańskim) szybko „ob łaskaw ia ją”  po 
manę tygrysy. Najeżone cegłami i żć 
lastwem barykady jeszcze nie tarasu 
ją wszędzie ulic, k tórym i je jdżą ęwo 
hódnie powstańcze samochody ż wy 
malowanym na nich b ia łym  napisen 
„Czatą 49” . B iu le tny radiowe są of). 
cja lnie odczylyw;ane na wiećzornycl' 
odprawach, a ta jne do niedawna ga­

zetki rozrzuca się beztrosko po sto­
łach. Łączniczki ży ją  w jak im ś dziw­
nym upojeniu, skarżąc się jedynie na 
brak pracy. W yryw ają się do akcji, 
do każdej nadarzającej się roboty.

Zwolna horyzont zaczyna się za­
ciemniać. Jak pierwsze zwiastuny 
nadchodzącej burzy, ja k  złowrogie 
błyskawice, —, ukazują się sztukasy. 
Rychło w ślad za błyskaw icam i lecą 
bomby. Wzmaga się również obstrzał 
a rty le ry jsk i. G ranatnik i rozpoczynają 
opętańczy taniec. Ich ofiarą pada ju ż  
7 sierpnia Magda (Morawska Magdale 
na), prześliczna młoda dziewczyna. 
Jestcże dnia poprzedniego przydzie- 
łona do pułk. Radosławą i  gen. Bora 
stała przy zdobycznym czołgu, zie­
jącym ogniem zniszczenia na nadcho- 
dząćyeh Niemców. Tćraz, gdy szła f  
meldunkiem, pod samym dowodź- 
twem dostała odłamkiem w brzuch. 
Zawsze dzielna i  opanowana mężnie 
walczy z potworńym bólem, nie wy- 
dając ani jęku. Tylko cudna twarzycz 
fca mroczy się, dziwnie żółknie, s 
subtelne o s y  nagle zaostrzają się. 
Magda nie chce umierać, ale śmiefw 
juz  mocno ją  .trzym a w swych lodo­
watych dłoniach. Przewieziona do 
szpitala Magda umiera jeszcze przed 
operacją. Pochowana na dziedzińcu 
Jana Bożego.

Jest groźnie. Czarne chmury dymu 
przesycają powietrze. Wieczorami nie­
bo płonie od rozkw itłych  na nim 
łun, jakby wchłonęło w siebie całą 
przelaną krew. Pułk. Radosław zarzą­
dza odprawę. Daje możność odejścia 
do rezerwy na Stare Miasto. Dla łą ­
czniczek K. N-u sprawa jest zupełnie 
jasna. Zostają. Nic w tym  dziwnego. 
Pow inny zostać. Ale czy powinna zo­
stać i Halina?

Zastanawiam się nieraz, w czym 
leży niezwykłość H aliny. Bo, że była 
nieprzeciętną istotą —  jest to dla 
mnie zupełnie jasńe. Sądzę, że 
ja k  to kiedyś podkreślił K ie j-  
s u t , (Hagm ajcr . J.) —  siła Ha’
lin y  leżała w m iłości, w m iłości czyn 
nej, heroicznej. Bo że ta młoda ko- 
bieta zostawiła w  domu dwoje ma­
leńkich dzieci i  poszła na pierwszy 
zew, to nie b y ł chw ilow y poryw, czy 
lekkomyślna fantazja, lecz krok głę­
boko przemyślany, w yn ik  logiczny 
całego Jej nastawienia. Halina szła 
prostą drogą, zachowując hierarchię 
celów. W ierzyła w  Boga, u fa ła  Mu, 
Całym swym życiem realizowała tę 
wiarę. I teraz nie mogła inaczej po­
stąpić. Została, choć sytuacja z dnia 
na dzień stawała się tragiczniejszą.

11 sierpnia po b itw ie  o Stare Mia­
sto, gdy p łk . Radosław brawurowym 
atakiem wyw alczył drogę z W oli do 
Starówki, po b itw ie, w które j bra ły  
też udzia ł łączniczki, cała Grupa 
przemaszerowała na Stare Miasto. Gdy 
po b itw ie  tej m jr. Bolek zw rócił się 
do szefa' łączności Irm y, że ma praw;o 
wszystkie swe łączniczki przedstawić 
do KW. Halina marzy, ja k  dziecko c 
szczęśliwym powrocie do domu z od­
znaczeniem. Otrzyma jV dwukrotnie, 
ale do domu nie wróci. Pierwszy 
Krzyż Walecznych zostanie Jej przy­
znany za ratowanie rannego pułk. 
Radosława, drugi wraz z awansem 
na porucznika iuż po śmierci.

Nazajutrz po przejściu na Starów­
kę zostaje ciężko ranna W iktoria . 
JBorczyk Maria), Wiadomość o 
tym rob i przygnębiające w ra ­
żenie. Jeśli można człowieka 
określić jednym słowem, to W ik to rię

~ WARUNKI PRZTJĘCir
DO

SEMINARIUM
DUCHOWNEGO 

WE WROCŁAWIU
We Wrocławiu z końcem wrześ­

nia zostanie uruchomione Se­
minarium Duchowne (pl. Kate­
dralny 14). Przyjęcia zaś odby­
wają się już teraz. Kandydaci 
mają złożyć podania najle­
piej osobiście —  i załączyć: 
szczegółowy życiorys, metrykę, 
świadectwo moralności (w ko­
percie zamkniętej) od ks. pro­
boszcza i od ks. prefekta i świa­
dectwo dojrzałości.

«



W  śic/fecie...
C  TANY Zjednoczone nie szczędzą 

wysiłków aby przejść jak  naj­
szybciej do zrealizowania swych pla­
nów w Europie. Napotykają jednak w 
swej akcji na coraz to nowe prze­
szkody, Główną przyczyną trudności 
jest tu problem Niemiec i jego >z- 
wiązanie w  myśl koncepcji Marshal­
la. W  czasie obrad Komitetu Współ­
pracy okazało się, że projekty USA 
związane z przyszłością Niemiec wy­
wołują szereg zasadniczych zastrze­
żeń. Przede wszystkim Francja ono- 
si się nader krytycznie do amerykań­
skich poczynań w  Zagłębiu Ruhry,

Marshall trwa jednak na stanowi­
sku pominięcia Francji przy układa­
niu wytycznych polityki okupacyjnej.

Ostatr ‘ i  zaznaczyły śię kilkakrotnie 
pewne zadrażnienia w  stosunkach 
między USA a W ielką Brytanią. Kło­
poty gospodarcze tej ostatniej zwięk­
szają się stale, nowy kryzys węglowy 
zbliża się szybkimi krokami, pożycz­
ka amerykańska topnieje w  błyska­
wicznym tempie i Anglia staje w ob­
liczu przykrej ewentualności; uzależ­
nienia się od zamorskiego sojuszni­
ka.

Sir Cripps mówiąc o komplikacjach 
gospodarczych swego kraju zazna­
czył wyraźnie, że Wielka Brytania 
walczyć będzie 0 ‘ zachowanie suwe­
renności gospodarczej. Niewątpliwie 
przejawami te j walki są takie fakty 
—  jak uparcie podtrzymywane przez 
Anglię żądania nowej konferencji 
węglowej, ostre krytyki układu finan­
sowego z USA, głos „Timesa" doma­
gający się kontroli czterech mocarstw 
nad Zagłębiem Ruhry i wreszcie nie­
oficjalne poparcie udzielane Francji 
w  je j dążeniach do zajęcia pozycji 
czynnika decydującego na równi z 
mocarstwami.

Tak więc zakrojona na wielką ska­
lę amerykańska ofensywa polityczno- 
gospodarcza (terenem je j stały się o- 
ctatnio i Chiny) natrafia na opór na­
wet w  krajach, na których współ­
pracę Waszyngton liczył najbardziej.

Jednocześnie rząd amerykański do­
konał innych posunięć, które zapew­
ne nie '• "płyną dodatnio na jego po­
pularyzację w  świecie. Odmówiono 
więc pomocy Polsce. W  związku z 
tym Marshall oświadczył, że decyzja 
ta nie jest wynikiem nie wzięcia przez 
Polskę udziału w konferencji ; «nys­
kiej, a jedynie logicznym wnioskiem 
raportu Harrisona. Harrisou bowiem 
podróżował ostatnio po Polsce i 
stwierdził, że pomoc nie jest koniecz­
na,

Niewiadomo też jak ustosunkuje się 
opinia światowa do „wycieczek“ de­
putowanych Kongresu, którzy podzie­
leni na kilka grup badać będą sytua­
cję w poszczególnych krajach tak Eu­
ropy, jak i  innych części świata. Moż­
liwe że wynik tych podróży będzie 
analogiczny do rezultatu misji Har­
risem a.

Tymczasem St. Zjednoczone wpro­
wadziły poważne ograniczenia impor­
towe, ograniczające przede wszystkim 
wywóz nafty i benzyny,

W  najbliższym okresie czasu Stany 
Zjednoczone przeprowadzać będą ba­
dania sytuacji i próby częściowej 
realizacji swych zamierzeń (mówi się 
znowu o pakcie czterech mocarstw). 
Kongres zbierze się dopiero w  roku 
1948 ł  wtedy to dopiero okaże się 
czy tzw. plany pomocy Europie mają 
szanse urzeczywistnienia.

na jlep ie j scharakteryzuje wyraz „h a r­
monia” . Mimo, ¿e tak  jeszcze młoda 
W ik to ria  doskonale wie, czego chce i  
wie, ja k  dążyć do celu. Ta niezwy­
k ła  równowaga wewnętrzna wyciska 
swe piętno na charakterze, a nawet 
na je j twarzyczce. Przy tym  to uro­
dzony żołnierz - p lu tonow y - podcho­

rąży jeszcze z Uderzenia, po Powsta­
niu  mianowana porucznikiem.

Spokojne dotąd Stare Miasto wraz 
z wtargnięciem w jego zacisze zbro j­
nego zastępu z W o li szybko zaczyna 
zmieniać swój wygląd. Wkrótce Sta­
rówka staje się terenem zaciętych 
walk. Nie ra tu je  sytuacji oczekiwa­
ny od dawna zrzut. _

14 sierpnia ginie Halina, gdy wraca 
od rannego pułkownika Radosława. 
Padd tra fiona nielitościowym  poci­
skiem w chw ili, gdy przechodzi m ię­
dzy zdradzieckim i wagonikami koło 
m uru ghetta. Na drugi dzień dopiero 
znajdą ją  żołnierze i przyniosą do 
sztabu. Z zapadnięciem m roku spo­
cznie na dziedzińcu F iata na Sapie- 
żyńskiej w prostej żołn ie rskie j trum ­
nie, do które j zrozpaczone koleżanki 
włożą je j ostatnie najbiedniejsze 
kw ia ty  Starówki, zapylone i um iera­
jące. Pożegna Ją Balk d ług im  posęp­
nym zamyśleniem, a czarna noc roz­
ścielę litościwe ciemności, ja k  k iro ­
we zasłony, ża l w yw ołany śmiercią 
Halny jest szczery i głęboki. Tak 
bardzo lu b il i wszyscy tę młodę, ś li­
czną kobietę, która niespokojna o los 
maleńkich synków i ukochanego mę­
ża,; dowodzącego batalionem party­
zanckim na rubieżach Polski, lak 
dzielnie i o fia rn ie  spełniała swój 
trudny obowiązek. Zaprawieni w w a l­
kach oficerowie nie mogą mówić spo­
ko jn ie  o te j śmierci. Porusza ich 
do żywego i oburza niesprawiedliwość 
losu, k tó ry  każąc łączniczkom speł­
niać równie niebezpieczną, ja k  żo ł­
nierzom służbę, jednocześnie wysta­
w ia je  bezbronne na czyhające ze  ̂
wsząd niebezpieczeństwa. Nawet O j­
ciec Paweł, tak otrzaskany ze śmier­
cią —  nie może się pogodzić z tym 
zgonem. Halina by ła  tak potrzebną! 
Nie powinna by ła  zginąć.

Ojciec Paweł, choć wszędzie obec­
ny, główną swą kwaterę ma rów­
nież w  sztabie, dokąd z Krzysiem 
Tyszkiewiczem, Dom iuikiem, Skorup­
ką i  Dalicką przyby ł jeszcze na W o­
l i .  Zdecydowany przeciwnik Pow­
stania w poprzedzających je tygod­
niach — po wybuchu osadza, że jego 
miejsce jest przy walczących, których 
od te j c h w ili nie opuszcza. Nie spo­
sób objąć w  k ilk u  słówkach ogromu 
dzieła tego człowieka -  Apostoła. 
Jego przepiękne msze połowę z ka­
zaniami, których każde słowo pada­
ło, ja k  k le jno t do żarliwych serc, 
msze, po których udzie la ł ogólnego 
rozgrzeszenia in  articu lo  m ortis po­
ry w a ły  na jbardzie j opieszałych, doda 
wra ły  mocy na jbardziej znużonym 
Wśród rozpłomienionych, buchających 
ogniem, druzgotanych domów ginące 
go miasta, wśród szaleństwa bomb,

K A T E C H I Z M
najtańszy i najbardziej nadający 

się dla młodrieiy

Ks. d r W in. Helenowski
Gostynia, uuojem .Warszaiuskie

,szaf” , granatników, a rty le r ii chodi^ł 
między rannym i, zdrowym i i  pole­
g łym i, niosąc wszystkim  pomoc, pocie 
chę i  ulgę. B y ł z nam i przez k ilka  
dn i Śródmieścia, gdzie został paro 
krotnie zasypany w czasie nalotów7, 
zstąp ił po raz drug i z wojskiem do 
kanałów, by na niszczonym bezlitoś­
nie Czerniakowie wTpaść w7 ręce wro 
ga.

Z łączniczek K. N-u już  ty lko  Ba­
sia dotrwała do końca na Czerniako­
wie, gdyż ranne W ik to ria  i  Scarlett 
zostały na tydzień przed tym  ewaku­
owane kanałam i na Mokotów. O ile 
W ik to ria  stanowa ideał żołnierza ze 
wszystkim i jego najlepszym i zaleta­
m i, ja k  karność i  zdyscyplinowanie, 
o ty le  zuchowata, zadzierżysta, nie­
ustraszona Basia ma w7 sobie coś z 
Kmicica. Z pewnością ma jego fan ­
tazję. Gdy ko ło  Jana Bożego pocisk 
dosłownie prze la tu je ko ło  n ie j, może 
nawet muskając je j tygrysa, ona nie- 
ulękle odrzuca ty lk o  głowę i  wybu­
cha śmiechem. Na Czerniakowie pozo­
staje do ostatka, przygotowana każ­
dej ch w ili na pewną śmierć. Wydeptn 
je  szlaki do najcięższych pozycji, bie­

ga wzdłuż brzegu skrwawionej W is ły  
podczas częściowej przeprawy na dru­
gą stronę. Przechodzi polem wraz z 
resztą zgrupowania na Mokotów i  po 
upadku tegoż ucieka wraz z Scarlett 
z transportu po drodze do Pruszko­
wa, podobnie, ja k  pędzona w innym  
transporcie .W ik to ria .

SŁUŻBA SANITARNA
Sanitariuszki Konfederacji Narodu, 

bądź to przy własnych, bądź przy in ­
nych oddziałach, czy wreszcie po przy 
dzielane indyw idualn ie  lub zespołowm 
do szpitali, wykazyw ały zawsze od­
wagę, karność i  poświęcenia.

Zaraz pierwszego dnia Powstania 
ginie Wanda (Kurzynianka - Seredyń- 
ska). Wybiega do rannego pełna en­
tuzjazm u i  zapału i pada na miejscu, 
ginąc przepiękną śmiercią, zeznawszy 
ty lko  niezapomnianego upojenia o- 
tw arte j w a lk i, wierząc w  zwycięstwo, 
nie przeczuwając przyszłych okropno­
ści.

O ileż okrutn ie jszą będzie śmierć 
Kamy (Borczyk K rystyny), siostrzycz­
k i W ik to r ii, która ciężko ranna w7 
czasie na lo tu na szpital na Starym 
Mieście umrze nieprzytomna po k i l­
ku godzinach z grubą warstwą ban­
daży na dziecinnej, prześlicznej tw a­
rzyczce.

Ileż ich poległo — tych dzielnych, 
pełnych zapału dziewrcząt!

Zginęła Marysia Czarna (M ille rów - 
na Maria), wysoka, zgrnbna z 
burzą czarnych loków, k tó ra  w  ty ­
lu  walkach zbierała rannych i szczę­
śliw ie  wyszła nawet od Pferffra. 
Ciężko ranna w7 brzuch Iza (W ilb i-  
kówna) umiera po k ilk u  dniach na 
Czerniakowie w  ciężkich męczarniach.

Niewiadome są losy pozostałej na 
Czerniakowie Marysi Rzeckiej i O li 
rannej w brzuch w7 szpitalu na Krzy­
wym  Kole. Ofiarność O li zasługuje 
na szczególne podkreślenie, gdyż m i­
mo sztywnej nogi, pozostałości po 
ranie, odniesionej w czasie pełnienia 
służby sanitarnej w7 1939 r., teraz 
znów7 podjęła tę samą pracę.

Cudem w ysz ły : ciężko ranna jeszcze 
na W o li przem iła blondyneczka Zo­
sia i drobniutka Sławka, choć obie 
tyle razy b y ły  w potwornych tarapa­
tach. Ocalała dzielna Paulinka, choć 
bohatersko Zdecydowała się wraz z 
trzema dziewczętami pozostać z ran­
nym i na Starym Mieście. Sama jedna 
w7yszła z wymordowanego bestialsko 
szpitala.

A któż nie pamięta Zuzazny, prze­
prowadzającej rannych przez kanały 
i opiekującej się n im i z najczulszą 
troskliwością i  niespożytą energią. 
Zuzanny ciężko rannej w oko, a opie­
kującej się dziećmi swej poległej sio­
stry, łączniczki pu łkownika Radosła­
wo —  H aliny.

A czyż można nie wspomnieć o 
dwóch m łodziu tk ich sanitariuszkach, 
które przez 6 godzin bez przerwy od- 
kbpują pod obstrzałem zasypanego 
porucznika, narażając się na pewną 
śmierć w razie runięcia domu. Za 
swój w7yczyn otrzym ają obie K. W.

Może zapomniałem tu  wym ienić ja ­
kieś im iona. Nie sposób w tym  po­
bieżnym opisie, nie mając prawie 
żadnych materiałów7 poza dwoma pa­
m ię tn ikam i i  w7łasną pamięcią, podać 
dokładne dane o wszystkich osobach, 
rozsianych w  ramach liczącej koło 
3.500 osób grupy.

Jedno wiem. Zarówno te wym ienio­
ne, ja k  i  te może niechcący pominię­
te, żywe czy poległe koleżanki, speł­
n i ły  wszystkie z pewnością bohater­
skie swe najtrudnie jsze obowdązki. 
Gdyż zadania sanitariuszek graniczą 
zaw7sze z bohaterstwem. One jedne 
nie m ają nigdy możności schronienia 
się przed obstrzałem za zbaw7czym 
muren:, czy w  litośc iw ym  zagłębieniu

Robert S tille r

Fantazja  o 73 plutonie
M y jesteśmy lin iowcy, szatani okopu,
K rop la  dżdżu nie przeszkadza mosiężnych trąb salutom.

My, kilkudziesięciu prostych chłopów,
My, siedemdziesiąty trzeci pluton.

M y, malowani chłopcy w  m undurach ko lo ru  khaki, * *
Na tle płonącego okopu w sam raz d la  malarza.

Tylko, że lubimy wyrzucać na ziemię zielone flak i,
2e jest w nas to, co ich i nas i gna i przeraża.

Nam po co głup ie smugi błękitnego po ryw u  ?
W ystarczy chlupot butów, oczy wybałuszone, zdyszane oddechy.

M y patrzym y po sobie : kiedy też jak iś  wybuch 
Jak czerwoną bieliznę rozwiesi na słońcu bebechy.

Oślizgnie się but pośpieszny po m okrej krawędzi okopu. 
Spojrzymy niebu, n iebu w  twarz gwiazdami zaplutą.

My, k ilkudziesięciu mocnych chłopów,
My, siedemdziesiąty trzeci pluton.

pić la k  właśnie,, ja k  postąpić b y li 
pow inni ci, co decydują się nieść po 
moc i ulgę cierpiącym  i dla tej porno 
cy poświęcają siebie z całym samoza­
parciem. Wypadek z resztą nieodsob- 
n iony w Powstaniu. Ale co dz iw n ie j­
sze, żc ludzie skazani zdawało by się 
na pewną śmierć -wyjdą wszyscy ca­
ło. W ponurych, k rw ią  przcsiąkłych 
dziejach la t ostatnich ten fak t cu­
downego ocalenia pozwala na zaczer­
pnięcie głębokiego oddechu, jest ła ­
godnym intermezzem, budzi wiarę w 
dokonywującą się czasem i na ziemi 
sprawiedliwość.

Po koncentracji na Mireckiego i 
chw ilowym  pobycie w Telefunkenie, 
sanitariat K. N-u poza dziewczętami 
poprzydzielanym i do poszczególnych 
oddziałów, zostaje skierowany do szpi 
tala Karola i M arii, gdzie ofiarn ie i 
niestrudzenie niesie pomoc coraz licz- 
n iejszym rannym. Lecz po paru 
dniach Niemcy zagrażają bezpośrednio 
szpitalowi. Powstaje popłoch, zamie­
szanie, chaos. Na ludzi pada bladv 
strach. Zresztą strach nie bezpod­
stawny. Nemcy w bestialski sposób 
m ordują w zdobytych szpitalach za­
równo rannych, ja k  lekarzy i pielę­
gn iarki. Zawodowy personel dosłow7- 
nie kry je  się po szafach. Na ochot­
nika pozostaje w szpitalu K ie jstu t, le­

ża. Tam muszą zatrzymać się i pozo­
stawić rannych. Gdy oddalą się nie­
co, usłyszą strzały, które nie pozo­
stawią im  żadnych wątpliwości, co do 
losu nieszczęsnych ofiar. Niemcy do­
py tu ją  się o naczelnego lekarza, lecz 
ów7, cały czas nie odznaczający się 
odwragą, i  teraz w o li pozostać w ukry ­
ciu. Wówczas występuje dr. Km ici- 
kiewicz, ordynator szpitala Ujazdow­
skiego, mający na W oli ty lko  przy­
dz ia ł konspiracyjny. Ten cudowny 
człowiek cały czas n iós ł rannym po­
moc i opiekę, w7 najtragiczniejszych 
momentach. Teraz nie waha się po­
święcić siebie, by ocalić innych od 
niechybnej śmierci. Ginie na miejscu 
zastrzelony przez rozszalałych Niem­
ców. Znów7 rozpoczyna się przesmut- 
ny pochód. Wreszcie cel drogi —  szpi­
ta l W olski.

Tam znów rozstrzeliwuje się lud­
ność cywilną, którą dołączono, po dro­
dze. Parter szpitala zajm ują Niem­
cy, Polaków umieszcza się na górnych 
piętrach. Biała Antylopa z wrodzoną 
sobie fantazją ju ż  na drugi dzień prze 
dostaje się na zakazany teren na par­
terze, aby zasięgnąć języka, co je j 
się oczywiście udaje. Po k ilk u  dniach 
zaczynają napływać ranni, wśród 
nich w ielu Powstańców Sanitariat 
K. N-u pracuje z całą ofiarnością,

karz K. N-u. Każdy, kto zna K ie j- ' ocalając w ie lu  żołnierzy. Wynalaz 
stuta ani przez chwalę nie wątpi, że* 
właśnie on nie mógł .inaczej postąpić,
gdyż należy do rzadkich niezmiernie 
ludzi, o których nie ma najm niejszej 
rozbieżności między słow7env a czy­
nem. A  że K ie js tu t jest nadludzko 
niemal dobry, nic też dziwnego, że 
i czyny jego są samą dobrocią. Wraz 
z n im  zostają 4 san itariuszki: jego 
m łodziutka żona — Maja, B ia ła A nty­
lopa (Frydrychewicz Hanna), Urszu­
la , (Ruczy.uska) i  szesnastoletnia. W io ­
letta, wpatrzona w Urszulę. Reszta 
sanitariuszek i łączniczek odchodzi 
prowadzona przez Marysię Bzecką. 
Nie ma celu, by zostawali tu w7szyscy. 
Przydadzą się do innych zadali. Po­
zostali czekają. Czekają na pewną 
śmierć.

W  nocy z 5 na 6 sierpnia z jaw ia ją  
się żandarmi niemieccy. Zapowiadają, 
by n ik t nie opuszczał terenu szpita­
la. po czym bez żadnych gwałtów 
odchodzą. Po dwóch godzinach do­
piero wpada wojsko. Kałm ucy dobi­
ja ją  rannych, m ordują, grabią. W 
końcu syci zniszczenia i  rabunków
wypędzają pozostałych. Czasem życie 
ludzkie zależy od drobiazgów. Gdyby 

_ . poprzedniego dnia B ia ła Antylopa nie
ziemi. Opatrując rannego muszą stać przyniosła K ie js tu tow i spodni cyw il- 
przy n im  niezachwianie i  swą n ie - i nych, zamiast noszonych przez niego 
u lęk łą  postawą ochraniać i  krzepić 
od nich jn ż  ty lko  zależnych bezbron­
nych, cierpiących żołnierzy.

H is to rii grupy sanitranej ze szpi­
ta la Karola i  M arli, z K ie jstutem  na 
czele, słucha się zawsze z zapartym 
oddechem i  zachwytem jednocześnie, 
ja k  najnieprawdopodobniejszej ba jk i.
Ta garstka ludzi ośm ieliła  się postą-

wojskowych niemieckich, rozstrzelali 
go wtedy z pewnością. Niemcy dzielą 
ludność na dw7ie grupy: lekarzy i pie­
lęgn iark i oraz cyw ilnych. Ubłagani 
przez sanitariat K. N-u pozwalają za­
brać część rannych. Dźwigając no­
sze, podpierając z trudem idących 
rekonwalescentów, grupa rusza na­
przód. Dochodzą do pamiętnego k ra j-

czość i pomysłowość m ają tu  wspa­
niałe pole do popisu. W szelkim i spo­
sobami wysyła się Powstańców jako 
rannych .cyw ilnych  do prow incjonal­
nych punktów sanitarnych, byle ty lko 
um ożliw ić im  ucieczkę i uchronić 
przed niewolą, czy śmiercią. Przez 
blisko dw7a miesiące trwa praca w 
tych okropnych warunkach, każde) 
chwali, grożąc śmiercią.

Gdy waeszcie po ukończeniu Pow­
stania rozejdzie się wieść o cudow­
nym ocaleniu te j grupy, będą w itan i 
przez opłakujących ich już  kolegów, 
ja k  powracający z tamtego świata.

Powrót K ie jstu ta  będzie dla w iciu 
członków Konfederacji Narodu sil­
nym  zastrzykiem optymizmem i  wia­
ry  w ostateczne zwycięstwo.

**  *
Poza Grupą „Radosław” , n icktórz: 

członkowie Organizacji K rajowej, kló 
rzy nie zdo ła li przedostać się na Wo­
lę lub zostali odcięci w podmiejskich 
miejscowościach wszędzie, gdzie los 
ich rz u c ił w7 danej chw ili b ra li udział 
w7 walce z całym młodzieńczym entu­
zjazmem 1 poświęceniem. W alczył 
dzielnie w7 śródmieściu Niedźwiedź - 
Leszek Czarny, znane b y ły  Hem ka, 
Bronka, czy Maria —  Magdalena 
(Frelich),

Ci, co pozostali przy życiu są od­
pow iedzialn i nie ty lko  za swój doro­
bek, ale również i  za osiągnięcia po­
ległych kolegów i  koleżanek. Od nich 
zależy, czy te przedwczesne tragiczne 
śmierci okażą się niepotrzebną masa­
krą, czy świętym tworzywem, cemen­
tującym  zręby wielkości.

Andrea Olto-Tonhuru
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PRÓ BA BILANSU STRAT
Powstania W arszaw skiego

I.

Chyba na jbardzie j pam iętny dla 
ludności i obrońców starom iejskie j 
dzie ln icy by ł w  powalaniu dzień 13 
sierpnia 1944 r. W ypadła akurat nie­
dziela. Od rana prała zdrowo a rty ­
leria, rycza ły  salwowe moździerze. 
Od południa wszystko nagie dziwnie 
ucichło. Ludzie zaczęli wychodzić z 
nor i  z p iw n ic  na powietrze. W ie lu  
mieszkańców starym  zwyczajem 
szło do kościołów na nieszpory. Roz­
postarła się leniwa słoneczna po­
południowa cisza.

Na barykadach sta ły ty lko  czujki. 
Naraz od Krakowskiego Przedmieścia 
rozległ się chrzęstt gąsienic. Jeden z 
czołgów śm iało w jecha ł w ramiona 
ulicy Podwale i  ja k  baran rogami 
uderzył 0 kamienną barykadę. Chłop­
cy obrzucili go butelkam i zapalają­
cymi. Zaczął kopcić. Kierowca zdą­
ży ł zbiec. Tymczasem ogień zdążono 
ugasić* szybko rozebrano barykadę i 
czołg z trium fem  wśród największego 
entuzjazmu wprowadzono w m ury 
Starego Miasta.

Tysiące ludzi zbiegło się ze wszy­
stkich stron, a czołg oblepiony m ło­
dzieżą i dziećmi jecha ł żywym  szpa­
lerem, ja k  rycerz po zwycięskim 
spotkaniu w  tu rn ie ju . Naraz jakaś 
niesamowita eksplozja zatargała po­
wietrzem, wstrząsnęła murami, a set­
k i c ia ł ja k  z ka tapu lty  w ylec ia ło  w y ­
soko W powietrze i opadło.

G dy kurz i dym rozw ia ł się, oczom 
wszystkich ukazał się niesamowity 
w idok, krw aw e kłębowisko ponad 
pięciuset ciał, Z ogromnej kałuży 
k rw i zaczęły wypełzać nagie, osmalo­
ne ludzkie monstra, wzywać i b ła ­
gać o ratunek.

W  oknie, na p ię trze gmachu M in i- 
stersltwa Sprawiedliwości sta ł w ó w ­
czas gen. Bór i  obserwował to w id o ­
wisko. Ów straszliw y pęd powietrza 
z niesamowitą siłą rzuc ił go na po­
dłogę i na ścianę.

W  swoich pamiętnikach, wydanych 
po angielsku ,,The Unconąuerables" 
wspomina Bór, że ów  wybuch spo­
wodował u niego pewien rodzaj za­
kłócenia przytomności. Ból chwilami 
b y ł tak  silny, że czasem nie m ógł 
myśleć i  w idzieć, i ten stan trw a ł do 
końca powstania.

Ta krwawa masakra by ła  n ie jako 
pierwszym  akordem  w  sym fonii za­
g łady starom ie jskie j dzielnicy.

W  całej okazałości stanęła przed 
oczyma ludności i  obrońców w izja 
tego, co ich czeka w najbliższej p rzy­
szłości. W idmo zagłady nie zejdzie 
im z oczu.

Następnego dnia, gdy ju ż  minęło 
zoiorowe odrętw ienie,, gdy znane sta­
ły  się wszystkie okoliczności owej 
tragedii i liczba ofiar, zaczęły się 
podnosić ostre słowa k ry ty k i nasze­
go dowództwa, zaczęto gromadnie za­
stanawiać się nad sensem powstania, 
szukać w inow a jców  i  ludzi, którzy 
są odpowiedzialni za to wszysitko, co 
wokół dzieje się.

Tak złożyło się, że w  obszernej 
ostro}tikowej p iw nicy schroniło się 
kilkadziesiąt osób.

B y li tam: pro fesor i docent U n i­
wersytetu, stary szewc, z dziada p ra ­
dziada siedzący na Zapiecku, aku­
szerka, ranny ppu łkow n ik, kitóry nie 
chciał leżeć w  szpitalu polowym, 
dw ie p rzekupki staromiejskie, które  
już* oberw ały odłamkami, profesor 
gim nazjum , bezrobotny dziennikarz, 
wyższy urzędn ik magistratu, dozorca 
kamienicy... i jak iś  zakonnik, pełniący 
* najw iększym  poświeceniem swoje 
posłanictwo.

Każdy przytaczał w dyskusji jak iś  
argument.

—  I pomyśleć —  m ów ił stary szewc, 
z wąsami ja k  wiechy. -— Tak ła tw o 
i głupio daliśmy się wyprowadzić w 
Pole. K ilka takich czołgów, wypusz­
czonych w k ilk u  m iejscach rów no­
cześnie, a by łoby p0 nas, po na­
szych wodzach... N ikom u nie p rzy­
szło do głowy, że to chytry pod­
stęp szkopów. R z i^a ło  się w oczy. 
Czołg jedzie na wariata, k ierowca u- 
cieka... Tym chłopcom i  dzieciom nie 
możemy się dziw ić, doświadczenie i 
rozwagę zdobywa się la tam i i służbą, 
ale gdzie są dowódcy, oni winni 
wszysitko przewidzieć...

Oni są odpowiedzialni..

Co tam mówić o odpowiedzial­
ności ■ Zauważył ktoś inny. —  M ło ­
dzież co chce to robi, narzuca swoją 
wo lę starszym, nadaje ton w ypad­
kom. Na rezu lta ty  nie trzeba długo 
czekać. To szaleństwo,,.

Przekonywujące argumenty coraz 
przytaczał ów urzędnik m ag istra tu :

—  Prezydent Starzyński zam ierzał 
odtworzyć średniowieczną Warsza­
wę, skasował przed tą wojną kom u­
nikację autobusową na Starym Ryn­
ku, aby od wstrząsów nie ucierp ia ły 
stare m ury, a teraz nasi wodzowie 
nabezmyślnie uczyn ili sobie w  tych 
murach fortecę. N iem cy walą ile w ie­
zie z najcięższych dział na lorach ko ­
le jow ych, k tóre kruszyły nowoczesne 
żelazo-betonowe fo rty  Sewastopola, 
To szaleństwo...' rozpoczynać walkę 
w starych murach... to zbrodnia, wo­
łająca o pomstę do Boga.

Cóż ci ludzie rob ią  ze sto licy w ie l­
kiego narodu —  pe ro row a ł ów nau­
czyciel. —  Przecież Polska to nie 
Meksyk, Gujana, jak iś  tam Paragwaj, 
czy Urugwaj. Co k ilka  la t stolica 
staje się polem  w a lk i, fortecą.

W  czasie zamachu majowego 1926 
fo k u  na ulicach odbyw ały się w a lk i 
oddziałów. We wrześniu 1939 roku  
m iasto staje się fortecą. B ron i się bez 
żadnych szans zwycięstwa, gdy zn i­
kąd nie może spodziewać się pomo­
cy, gdy nawet sojusznicy ją  opuści­
li, zdradzili...

Szczytem wszystkiego jest to na­
sze powstanie. Istnie szaleństwo roz­
poczynać walkę bez broni, am unicji, 
bez uzgodnienia z aliantam i, . ^ m c ić  
się praw ie bezbronni na na jlep ie j u- 
zbrojoną i zaprawioną w długich bo­
jach armię...

Już w d rug i dzień było w iado­
mo —  zauważył ów ranny pu łko w ­
n ik , —  że powstanie nie udało się. 
Radosław chciał ze swoim i oddziała­
mi w yjść do Kampinosu, M ia ł jesz­
cze dwa Czołgi, amunicję do dział... 
Trzeba było wszystkich wyprowadzić. 
Na co liczą dowódcy?.., zapytuję.

Nieustannie żądają przesłania na­
szej brygady spadochronowej, Czyż 
nie zdają sobie sprawy, że nie ma na j­
m niejszej możliwości technicznych 
przerzucenia na ty le  setek k ilom e­
tró w  całej brygady, ze sprzętem i 
zaopatrzeniem.

—  Co tam  m ówić o naszych ofice­
rach, o naszych sztabowcach, gęsi 
im  paść w pad ł w  paroksyzm
wściekłości ów inwalida —  we 
wrześniu 1939 roku  w ysła li nas na 
czołgi z karabinam i i  lancami, a 
po te j klęsce o ty le się popraw ili, 
że pchnęli nasze dzieci z butelkam i 
zapalającym, na żelazne kolosy: »Ty­
grysy", „Pantery", na „G o lia ty ". N i­
czego ci ludzie się nie nauczyli, n i­
czego...

W  tym  szaleństwie jest metoda.
—  N ik t nie m ia ł prawa —  docho­

dz ił '’ o przeświadczenia ów zakonnik

—  wplątać w ko ło  ud ręk i i skazywać 
na straszliwą śmierć pod gruzami, na 
nadludzkie cierpienia, na kalectwo 
wielotysięczne rzesze dzieci, kobiet, 
chorych i rannych...

Długo ciągnęła się ta dyskusja. 
Dzisiaj, w  trzecią rocznicę tych 

tragicznych zmagań, k ie d y  pragnę 
dać próbę bilansu polskich strat, 
przypom nia ły m i się te myśli, zdania 
i sądy z owej gorącej i przedziwnej 
dyskusji w piw nicy gdy trzęsły się 
m u ry  drżała ziemia, coraz to kogoś 
przynoszono.

Wszyscy b y li jednego zdania, że 
powstanie . było szaleństwem. I dz i­
siaj dochodzimy do wniosku, ja k  i 
oni, że powstanie warszawskie było 
„tragedią, ja k ie j nie znają nasze dzie­
je i jak ie  trudno zr.aleźć w  dziejach 
innego narodu".

Jesteśmy zdania, że było  szaleń­
stwem, k tó re  ma swój rodowód, l i ­
nię genealogiczną w szarży szwole­
żerów pod Samosierrią, w czynie u- 
łanów  pod Rokitnem...

Szaleństwa takie, które, są prze ja­
wem bezmyślności k ie row n ictw a po­
litycznego, kosztują tragicznie drogo.

Suche cy fry  i  fak ty , niech mówią 
za siebie,

II.

S iły  powstańców w Warszawie, w 
godzinie W. [godzina wystąpienia 
zbrojnego) w ynosiły ponad 700 p lu ­
tonów, licząc przynajmniej po 50 lu ­
dzi w każdym. Ogółem 40.000 ludzi.

Nie można zapomnieć, że w le j 
liczbie liczbie było pkoło 6.000 ko­
biet. '

Stan uzbrojenia powstańców w 
Warszawie, z Pragą i powiatem w ar­
szawskim, według raportu  pp łk . Le­
śnika (Szypowski), szefa uzbrojenia, 
wyniosło 1.475 karabinów, 94 ręcz­
nych karabinów maszynowych, 20 
ciężkich karabinów maszynowych, 30 
karabinów przeciwpancernym  i 35.000 
granatów własnej konspiracyjnej pro­
dukcji.

B roń była złożona w różnych punk­
tach sto licy i w godzinie W. nie 
wszystka znalazła się w  rękach pow­
stańców. Co prawda, by ła  pewną lic z ­
ba broni prywatnej.

T ra fn ie  zauważono, że w  chw ili w y ­
buchu stan uzbrojenia A K  rów nał się 
sile jednego, na jwyżej dwóch ba ta lio ­
nów, dobrze wyposażonych.

Mimo, ie  broń nieustannie przecho­
dziła z rąk do rąk, n iew ie lk i odsetek 
powstańców mógł ją  posiadać

Jeden *  ostatnich raportów  A K  
stwierdzą, ja kob y  w godzinie W. byio 
uzbrojonych 100 plutonów, licząc po 
dwie jednostki ognia na broń. (Jed­
nostka ognia 30 naboi na kb., 500 na 
rkm. i 100 na ckm).

Trudno przecież uznać żołnierza za 
uzbrojonego, je ś li ma ty lko  b-i.eikę 
zapalającą czy granat, a takich było 
najwięcej w  powstańczej arm ii.

Gen. Bór w swoich pamiętnikach 
podaje, że jego pluton osłpnowy K o­
mendy G łównej, ą w ięc up rzyw ile jo ­
wany i  przeznaczony do .specjalnych 
zadań, w  chw ili rozpoczęcia w a lk i l i ­
czył ty lk o  33 ludzi i b y ł uzbrojony 
w 15 karabinów i  40 granatów.

Ogromnie liczono na zdobycie b ro ­
ni i  am unicji na wrogu. M ia ła ona 
uzupełnić broń, dokąd posiadana, a 
ulegającą zużyciu w  akcji. W ysta r­
czy wspomnieć, że w  przeddzień w y­
buchu powstania dowództwo A K  wy­
dało ze stołecznych magazynów k i l­
kadziesiąt p isto le tów  maszynowych i 
amunicję do nich dla oddziałów dzia­
łających w Białostocczyźnie i w  No- 
wogródczyźnie w akcji.

Zdołano uskiałić większą część te j 
zdobyczy w  ciągu całego powstania: 
5 czołgów, 2 samochody pancerne, 7 
moździerzy, 150 karabinów maszyno­
wych, 27 pancerfaustów, 118 pisto le­
tów  maszynowych i 416 karabinów 
powtarzalnych.

W yprodukowano w  czasie pow»ta- 
nia 42.00 granatów. M ateria łu  w ybu­
chowego dostarczyły rozbrojone ’ me- 
wypnły „G o lia tów ", pocisków, min, 
bomb. Ponadto zrobiono 87 m i daczy 
ognia, 10 granatników chemicznych, 
zbudowano dwa samochody pancerne 
„K ubuś" i „Szary w ilk " ,  zę zgrupo­
wania „K ry b a r"  Do tego stanu u- 
zbrojenia dom  >d/ą zrzuty anglosaskie 
i rosyjskie . Od Anglesasów o‘ rzyma- 
ła stolica około ICO ton uzbrojenia. 
Od Rosjan bezsprzecznie znacznie 
więcej.

Walcząca stolica potrzebowała naj­
mniej 5 ton uzb ro je ira  dziennie Ą  
więc 315 ton na cały czar powsta­
nia.

Żywność była  przygotowana dia 
oddziałów powstańczych, na stan 
30.000 ludzi, na trzy  do'. Była złożo­
na w  5 magazynach, z Których 3 zna j­
dowały się w  śródmieściu, zaś 2 ną 
Pradze i te ostatnie nie mogą być 
brane pod uwagę.

Poza tym nieprzyjaciel posiadał w 
naszej sto licy ogromne magazyny 
żywności. W szystkie niem ieckie punk­
ty oporu, rozrzucone po całej s to li­
cy, wszystkie ins ty tuc je  państwowe, 
fab ryk i, zakłady przemysłowe b y ły  
bogato zaopatrzone. Liczono, że one 
wpadną od razu w ręce powstań­
ców,

W  przedostatnim tygodn.u w a lk i w 
m urach naszej sto licy stan a rm ii po­
wstańczej wynosił 32.000 ludzi, z tego 
w pierwszej lin ii ju ż  ty lko  18.000.

Do 15 sierpnia wszystkich nieomal 
powstańców wziętych do n iew o li po 
k ró tk im  przesłuchaniu rozstrzeliwano. 

Ogółem dostało się do n iew o li w  
Warszawie, według źródeł niemiec­
kich, do k tó rych  przychyla się radio 
angielskie, 11 tysięcy, w  tym  942 o fi­
cerów.

S traty w  ludziach oddziałów pow­
stańczych da się już w  przyb liżeniu 
usta lić M jr. Chirurg, szef sztabu gen. 
Montera, oblicza w  dn iu kap itu lac ji 
1944 ro ku  9.700 azbitych, 6.000 ran­
nych i  6.000 zaginionych.

Ostatni zeszyt „B e llon y" przynosi 
ciekawą rozprawę p łka  dra St. Ra­
czyńskiego, pt, „S tra ty  wojska p o l­
skiego na tle  zniszczeń Polski w  obu 
Wojnach św iatowych". Podane są.'tern 
stra ty  w  powstaniu warszawskim: 
13.000 zabitych i 28.00 rannych.

Liczba zabitych w  obu statystykach 
zgadza się, gdyż można Uznać zagi­
nionych za zabitych.

D la kom p aryc ji należy tu podać, 
że w  ciągu k ilku le tn ie j konspirac ji 
padło 20.000 zabitych i 30.000 ran­
nych —-  żołnierzy Polski Podziemnej.

Nie najważniejszą i  najistotniejszą 
jest tła w ie lka  liczba po ległych żof- 
niei*zy w walce o wolność, a jakość 
i  wartość tych ludzi. W  powstaniu 
zginął sam kw ia t in te lek tua lny na­
szej młodzieży, przyszłą rządzącia e- 
lita  umysłowa narodu, m łodzież n a j­
bardziej ofiarna, aktywna, i  nastro­
jona na wysoki ton uczucila pa trio ­
tycznego, awangarda postępu i tw ó r­
czości.

Najw iększe straty w  ludziach po­
n iosły oddziały Kedywu, k tóre skła­
dały się przeważnie z batalionów har­
cerskich „Szarych Szeregów".

Dla przyk ładu: batalion harcerski 
„Zośka m ia ł stan 690 ludzi, a pa­
dło 545. Kompania „G iew on t" z tego 
batalionu nieomal całta została w y­
bita.

Batalion „Parasol" lic zy ł 800 ludzi, 
zginęło 500,

Może lętoś zapytać: a ja k ie  b y ły  
straty Niemców? W  przyb liżen iu da 
się ustalić. Około 20.000 zabitych i  
rannych.

Zniszczono około 300 czołgów, sa­
mochodów, dz ia ł szturmowych.

Teraz najgłówniejsze pytanie. Jak 
przedstawiają się stra ty ludności cy­
w ilne j, k tó ra  dzie liła  wszystkie nie­
bezpieczeństwa, trudy  i  cierpienia i  
żołnierzem powstańczym i  tak wyso­
ko dzierżyła sztandar wolności.

Na miesiąc przed wybuchem pow­
stania Warszawla liczyła, według da­
nych miejskiego biura Statystycznego, 
920.000 mieszkańców. Przypuszczać 
można, Że około 50.000 było niemsl- 
dowanych i  przyby łych z falą uchodź­
ców zza W isły.

W  c h w ili wybuchu powstania lu d ­
ność naszej s to licy  mogła wynosić m i­
lion mieszkańców.

W  żadnym bądź razie nie w y trz y ­
m ują  k ry ty k i dane, nota bene sporzą­
dzone na użytek propagandy, że W ar- 
szawlą w chw ili wybuchu liczy ła  1 m i- 
lib n  700 tysięcy, a s tra ty  40 proc., 
czyli 700 tysięcy ludzi. Nie potrzeba 
przesadzać i  tak  potwornych strat.

Buhler, szef rządu Generalnej Gu- 
bernii, zeznał w  procesie w  Norym ­
berdze, Że w  czasie zgniecenia pow ­
stania zostało wyw iezionych do obo­
zów koncentracyjnych w  Rzeszy, o- 
ko ło  50 —  60 tysięcy osób.

Liczbą ta nie odpowiada prawdzie. 
Należałoby ją  podnieść eo najm niej 
do 100 tysięcy.

Tuż po zgnieceniu powstania prasa 
niemiecka podała oświadczenie H im m ­
le ra  i  Goebbelsa, że liczba zabitych 
mieszkańców Warsżąwy w  czasie 
64 dn i k rw aw ych  w a lk  wynosi ponad 
200.000 ludzi.

Liczba ta jest najbliższa prawdzie, 
na pewno H im m lerow i i  Goebbelsowi, 
W danej chw ili nie zależało na u- 
mniejszaniu liczby  zabitych.

Trudno nie wspomnieć, że w raz z 
ludnością poszedł z dymem lub u leg ł 
zniszczeniu pod gruzami, pad ł pa­
stwą pożaru lu b  został rozgrabiony 
nasz w ie low iekow y dorobek ducho­
wy, ku ltu ra lny  i  gospodarczy. S tra ty 
wynoszą tu  70 proc. m a ją tku  
narodowego (wg obliczeń prof. F. 
M łynarskiego).

W ystarczy przytoczyć k ilk a  cy fr.
Przed powstaniem Warszawa, pra­

wa i  lew o brzeżna liczy ła  24,724 bu ­
dynków, z tego w  czasie w a lk i i po 
powstaniu zostało kom ple tn ie spalo­
nych i zburzonych 10.455 budynków. 
Nadają się one jedynie do rozbiór' 
k i i  wyburzenia.

Gało wyszło zaledwie n iew iele bu* 
dynków.

Stolica m iała 987 zabytków  z te* 
go ocalało 64.

Świątyń Pańskich było 82. Z tego 
25 leży w  gruzach (23 ocalały, wym a­
gają dużego rem ontuj.

Ze 138 budynków szkół średnich 
ty lk o  64 nadaję się jedynie do roz­
biórki.

Na 214 gmachów Szkół Powszech­
nych zburzeniu uległo 81,

B ib lio tek  m ie liśm y 31 —  leży w 
gruzach 14,

Nie sposób tak dale j wyliczać na­
szych strat.*)

* *  *

Warszawa, będąca natchnieniem 
wolności Świata, stolicą wolności, n®sz 
re likw ia rz  sławy, zaiwiera ponad 
200.000 m ogił żołnierzy powstańczych 
i ludności.

Taką cenę zapłaciliśmy Za p o w s ta ­
nie warszawskie

*) Ze względów technicznych zmu­
szeni jesteśm y opuścić wszystkie 
przypisy i  aneksy.
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PO PRZYJEŹDZIE do W. B rytan ii,
po spędzeniu dwóch la>t na B li­

skim  Wschodzie —  otrzym ywałem  z 
w ie lu  stron pytania: „Jak  w a lczy ł 
żołnierz angielski? Jak się spisywał 
żołnierz polski? Czy A ustra lijczycy 
są istotn ie tacy dzie ln i?“ . Na te j pod­
stawie mam wrażenie, że większość 
moich rozmówców na ogół niebardzo 
sobie zdawała sprawę z is to ty  woj- 
oy, zwłaszcza w o jny nowoczesnej.

Męstwo żołnierza jest n iewątpliw ie 
dosyć ważnym elementem, mającym 
pewien w p ływ  na w yn ik  wojny, lecz 
niewątpliw ie nie najważniejszym. Od 
czasów pojedynku Dawida z G olia­
tem rola jego stale m aleje na korzyść 
mnych czynników. Przed wrześniem 
i9o9 r, np. modne było wskazywać

M ieczysław  Prószyński

W OJNA W

na „m ora ł żołnierza. Po wrześniu 
przyszła moda na „dysproporcję go­
spodarczą“  i  ro lę  przewagi sprzętu 
wojennego. Słusznie uznawano te 
czyniki za rów nie istotne. Luźne ob­
serwacje, dokonywane zarówno na 
froncie lib ijsk im  ja k  na głębokich ty ­
łach, od K a iru  zacSąwszy a na Tehe­
ranie i  Kapsztacie skończywszy, u- 
tcładają m i się w  syntezę, z k tó re j 
wyciągam dwa wnioski. Pierwszy —- 
o niezmiernie istotnej fq li organiza­
c ji ty łów , „in tendentu ry" w  najszer­
szym słowa znaczeniu, w prowadze­
niu nowoczesnej wojny. Drugi —  o 
równie istotnej ro l i umiejętności wła 
dania nowoczesnym sprzętem. Za 
tem, obok pytań na tem at bitności 
przeciętnego „George”  (tak bowiem 
świat arabski zowie żołnierza b ry  
tyjskiego, naszego żołn ierzyka woła 
jąc d la  odmiany „Polish Georgem") 
czy w a lorów  żołnierza australiskiego 

Powinienem rów nież otrzymywać 
pytania w  stylu: „Jak  tam  spisywali 
się w  L ib ii intendeci? Czy wodwę, ben­
zynę, amunicję, opatrunki, żywność 
otrzym ywaliście zawsze w porę? Jak 
tam w  te j L ib ii by ło  z władaniem 
nowoczesnym, zmotoryzowanym sprzę 
tem? Czy dowódcy dawali sobie radę 
by z tak  złożonym sprzętem, i w tak 
szybkim tęmpię, jakiego, . wymaga 
wojna m otorów , realizować odw ie­
czną zasadę strategii i tak tyk i, tzn. 
aby w  miejscu i  chw ili decydującej 
w alk i uzyskać przewagę sił? Czy ra ­
diotelegrafiści, k ierowcy samochodów 
i czołgów um ieli posługiwać się swym 
sprzętem, nie psu li go, lecz przeciw ­
nie, w  razie czego um ie li go napra­
w ić?“ .

Spróbujem y odpowiedzieć na te 
na ogół niestawiane nam pytania.

W OJNA KW ATERMISTRZÓW

W  czasie drugie j ofensywy b ry ty j­
skiej w  L ib ii, tzn. rozpoczętej przez 
Auchinłecka w  listopadzie 1941 r., 
ktoś nazwał ją  rów nie  dowcipnie ja k  
inteligentnie w o jną kwaterm istrzów. 
Sprzymierzeni uderzali w tedy z trzech 
stron naraz: od południa po obejściu 
Pustynią na Bardię, dalej w  kie run- 
ku Tobruku, na Sidł Rezegh, wresz­
cie z Tobruku na tęż samą m iejsco­
wość. W ojska zaś osi poprowadziły 
uderzenia w  dwóch głównych kie run­
kach: na ty ły  b ry ty jsk ie , celując na 
ich główną kw aterę połową, oraz na 
Sidi Rezegh, W  w yn iku  tych pięciu 
działań ofensywnych oraz istnienia 
na ty łach bryty jskich tw ierdz osi W 
Bard ii i  H a lfa ji a na tyłach osi bazy 
b ry ty js k ie j —  Tobruku, pow sta ł i 
trw a ł przez b lisko dwa tygodnie w y­
ją tkow y bałagan taktyczny w  pusty­
ni. Oddziały sprzymierzonych i  osi 
krzyżowały się ja k  na szachownicy. 
Po pięciu dniach wyczerpały się za­
pasy Wody i  benzyny stron obu, i 
wznowienie dostaw kwaterm istrzów 
stało się waruniem sine qua non da l­
szych działań wojennych. Kwaterm i­
strzowie w  Wozach pancernych, z bu­
solą w  ręku, z lo rne tką  p rzy  oczach 
i  ze słuchawkami rad iow ym i na u- 
szach, jeźdz ili po pustyn i na czele 
swych kolum n, szukając oczekują­
cych zaopatrzenia oddziałów. Lo r­
netki m ało pomagały, bo obie strony 
Używały zdobycznego sprzętu, i nie­
raz kolumna Chevroletow czy M or­
risów okazywała się niemiecka, a 
znów w Lanciach i  Horchaćh podró-

żow ali Nowozelandczycy. Stacje ra ­
diowe obu stron nadawały fałszywe 
rozkazy a podsłuchiwały prawdziwe. 
Busola nie mogła zastąpić sekstansa. 
W  tych warunkach, gdy szpitale po­
łowę przechodziły co drugi dzień z 
ręk i do ręk i, nic dziwnego, że los ten 
spotykał i  kw a te rm is trzów  obu stron. 
W ie lu  z nich dostało się do niewoli. 
(Wśród k ilk u  żołnierzy brygady kar­
packiej, którzy dostali się w  okre­
sie 10-miesięcznego pobytu brygady 
na froncie  do niewoli, znalazł się ja ­
ko jedyny, oficer, major, dowódca 
kolumny zaopatrzenia, k tó ry  wraz z 
tłumaczem i  k ierowcą najechał za­
m iast na Anglików, na Niemców. 
Szczęśliwie się złożyło, że b y ł ostroż­
ny i że w o ła ł narazić siebie niż do­
wodzoną kolumnę, dzięki czemu u- 
niknęla ona losu dowódcy). »

Po tygodniu b itw y  kwaterm istrze 
musieli przystąpić do naprawy lżej 
uszkodzonych samochodów, ciągni­
ków i  czołgów —  rezerw większych 
żadna ze stron nie m iała. B itw a u le ­
gła przerw ie — do przewidzenia było 
że w drugiej rundzie odniesie zw y­
cięstwo ta strona, która szybciej na­
praw i swe czołgi i wozy, zatem ta, 
k tó ra  będzie miała lepie j zorganizo­
wane przyfrontowe warszta ty repe- 
racyjne. Oczywiście, p rzy fron tow i! 
kwaterm istrze nie mogli benzyny, 
wody, prow iantu, amunicji, części za­
pasowych dla m otorów  wytrzepać z 
rękawa, ale m usieli sprowadzać, je  z 
baz głównych w  delcie N ilu , polo 
żonych o 709 k m  od pola wa lk i. Łat 
wo jest wym ówić słowo „sprowadzić", 
znacznie trudnie j by ło  je  realizować 
w  pustyni. Gdy lin ia  fron tu  biegła 
swego czasu między Sidi Barani a 
H a lfa ją  —  od Marsa M atruh do A - 
lęksandrii,. tzn. na przestrzeni blisko 
trzęch setek, k ilom etrów  przy fron to ­
wych tyłów , powstało w  pustyni je d ­
no w ie lk ie  rozrzucone miasteczko. 
Gdy się jechało szosą lub ko le ją , bez 
przerw y w idzia ło  się nam io ty lub 
Schrony. B y ły  to magazyny, warszta­
ty reperacyjne sprzętu, lotniska, szpi­
ta le połowę, kantyny, stacje po lic ji, 
pompy benzynowe, oddziały robocze 
naprawiające szosy, budujące kole j, 
zakładające nowe lotniska. Podczas 
gdy w  pierwszej lin ii fron tu  stały 
wówczas zaledwie 4 dyw izje, a więc 
ok. 60.000 ludzi, przypuszczam że na 
bezpośrednich ty łach tę bezludną 
przed wojną część pustyni zapełniło 
znacznie w ięcej tysięcy ludzi. W y­
bierając się po raz pierwszy samo­
chodem z A leksandrii do Marsa M a­
truh, oglądałem dokładnie wóz i 
sprawdzałem zapasy wody, m ając w 
pamięci opisy w ypraw  transpustyn- 
nych: śmierci z głodu i  pragnienia. 
Oczywiście, obawy te b y ły  płonne, 
ruch na tej szosie pustynnej b y ł o 
wiele w iększy aniżeli ' w r. 1943 na 
przeciętnej szocie w  W ie lk ie j B ry ­
tanii, co k ilkadziesią t kilom etrów  
kantyna Naafi gościnnie reklam ow a­
ła 'p iwo z lodu i ja jecznicę ze św ie­
żych ja jek . Tak w yg ląda ły  b lisk ie  
ty ły  w r. 1941. A  dalekie ty ły , tzn. 
re jon  Delty? Na parę tygodni przed tą 
ostatnią ofensywą jechałem  samocho­
dem z Jerozolim y przez pustynię Si- 
najską do Kairu. Przestrzeń 100 mil, 
dzielącą anał Sueski od Kairu, trzeba 
było jechać noga za nogą a raczej 
samochód za samochodem, ilość bo- 
w iem  wozów na tej szosie byn a j­
mniej nie ustępowała P icadilly. Tu 
już nie by ły  te, ja k  na trasie A le k ­
sandria —  M atruh, miasteczka, ale 
jedno w ie lk ie  miasto: portów , m a­
gazynów, składów, szkół, zakładów, 
warsztatów, obozów. To w ie lk ie  m ia­
sto, które, powstawało w ostatnich 
trzech latach, było  w łaściwym  źród­
łem, miejscem porodowym  ofensyw 
lib ijsk ich . Dopiero widząc tę ilość za 
inwestowanego w  Deltę m ateria łu , 
pracy ludzkie j i  czasu, można było

uzmysłowić sobie rozm iar k lęski 
sprzymierzonych, gdyby w lecie 1942 
roku  Delta przeszła była w posiada­
nie Niemców. W  październiku 1942 
roku to „miasto ty łó w " przeżywało 
chyba swe apogeum. W ydawało się 
pewne, że gdy ta lawina czołgów, sa­
mochodów, armat i  am unicji runie na 
Eł Alamein —  dojdzie już tym ra ­
zem aż do samego Trypolisu.

Przypuszczam że ciężar gatunkowy 
fro n tu  a ty łów  m ia ł się ja k  1 do 7, 
a może i  jak 1 do 10 na korzyść ty ­
łów. Tzn. ty lekro tn ie  Więcej ludzi i 
kap ita łu  znajdowało się na tyłach niż 
na froncie. Stąd widać że dla główno­
dowodzących generałów na tzw. B li­
skim  Wschodzie zagadnienia ta k tyk i 
i strategii odgrywały w ielokrotnie 
mniejszą ro lę  aniżeli zagadnienia na­
tu ry  gospodarczej, technicznej, trans­
portowej, sanitarnej. Przypuszczam, 
że generałowie W avell, Auchinleck, 
A lexander by li bardzo b liscy w  cha­
rakterze i zakresie pracy general­
nych dyrektorów  jakichś ogromnych 
kolektyw istycznych koncernów trans­
portowo - budowlano - sanitarno- 
rozrywkowych (setki kin, teatrów). 
Przypuszczam że w  tych warunkach 
znacznie lepie j przygotowany do pra­
cy w sztabie Bliskiego Wschodu b y ł­
by np. p. Falter, dy rek to r znanego 
koncernu śląskiego, k tó ry  swego cza­
su s tw orzy ł organizację wywozu wę­
gla ze Śląska przez Gdynię, urucho­
m ił jego transport ko le jow y i mor­
ski —  aniżeli przeciętny przedwojen­
ny dowódca pułku piechoty czy ka­
w a lerii.

Zresztą zagadnienia gospodarcze 
zajm owały w kam panii lib ijs k ie j ró ­
wnież znacznie w ięcej czasu aniżeli 
taktyczne, również na. froncie i  ró ­
wnież ńa najniższych, szczeblach do­
wodzenia. Patrol, wypad, strzelanie 
liczy ło  się na godziny o ile  nie na 
m inuty. Natomiast zorganizowanie so

znaczonej 6-tonowej zdobycznej Lan­
cii. Do fu n k c ji kanoniera .•■łużbowe- 
go należało w tedy kontrolowanie 
stanu i  wyżyw ienia drobiu, a pod­
oficer służbowy m iał funkcje odpo­
wiednio do stopnia Ważniejsze: opiekę 
nad nierogacizną, Codzień pod nożem 
kucharza, nb. dzielnego podchorąże­
go, padał trupem ilość drobiu ró w ­
na co najmniej stanowi baterii. A  o 
ile wśród n iektórych żołnierzy k a r­
packiej brygady pozostanie o mnie 
kiedyś wspomnienie, to ty lko  d la te­
go chyba, że bateria nasza m iała re ­
ko rd  wytrąbionego w ciągu sześciu 
tygodni 2.500 litró w  wina białego, 
czerwonego, koniaku i  anyżówki. Co 
innego że bateria była nie ty lk o  dzie l­
na i gospodarna, ale i gościnna.

Charakter w o jny  Zmotoryzowanej 
wzmocnił znaczenie techniki, gospo­
da rk i i organizacji w prowadzeniu 
wojny. A le  już Sokrates w  anali­
zie cech dobrego dowódcy przede 
wszystkim wymienia zdolność do za­
pewnienia podw ładnym  żywności o- 
raz innych środków materialnych nie­
zbędnych do prowadzenia wojny, a 
dopiero na szarym końcu wymienia 
znajomość tak tyk i. B y ły  głównodo­
wodzący by łe j arm ii N ilu w  swych 
wykładach o dowodzeniu, wygłoszo­
nych przed k ilku  la ty  w Cambridge, 
podzie lił pogląd Sokratesa. Lord Wa- 
ve ll Uważa że sama taktyka jest bez 
porównania .prostsza aniżeli zagad­

nienia z dziedziny adm inistracji, k tó ­
re są nieskończenie bardziej złożone 
i których rozwiązywanie stanowi isto­
tę dowodzenia na szczeblach w yż­
szych i najwyższych.

Czas samej ofensywy oraz je j 
przygotowania są niewspółmierne. 
Rommel nawet w  okresie apogeum 
swej ch-waly nie m ógł stw ierdzić: 
„V e n i,v id i, v ić i". Gdy baon c.k.m.-ów 
brygady karpackie j zajął w  okresie 
pierwszej ofensywy b ry ty js k ie j Bar-

bie możliwie, najlepszych w  pustyni ! dię’ odnalazł akta sztabu gen. Ber-
warutików materialnego życia —  2aj 
mowało tygodnie lub  miesiące, Do­
b ry  dowódca pododdziału w L ib ii 
swój Czas przeznaczony na ,,prawa- 
ozenie W ojny" dz ie lił mniej więcej 
tak: 99% zajmowały starania o żyw ­
ność i  wodę dla żołnierzy oraz napra- 
wa sprzętu motorowego, a zaledwie 
1% —  strzelanie do nieprzyjaciela. 
T ak i np. kpt. Różański okazał się 
dobrym  dowódcą ba terii nie ty lko  
dlatego, że b y l odważny i  rozsądny 
na po lu b itwy, ale przede wszystkim 
dlatego, że okazał wspaniały zmysł 
przedsiębiorcy i technika: po b itw ie  
pod Sidi Rezegh, m ając baterię w y ­
posażoną w  stare g ra ty  samochody i 
podłe przeciwpancerne działa w łos­
kie, po tra fił w  ciągu k ilk u  dni prze- 
zbroić ją  w zdobyczne działa prze­
ciwpancerne o najdonioślejszym  
wówczas w L ib ii kalibrze. M ój ko ­
lega i  przyjacie l, k tó ry  swą piękną 
śmiercią na patro lu  z Tobruku prze­
szedł do‘ h is torii brygady karpackie j, 
większość czasu spędzał na prozaicz­
nej czynności prowadzenia urucho­
mionej przez siebie destyłarni wody 
morskiej, dzięki czemu żołnierze ba­
te r ii m ogli mieć ponadkóntyngent 
wody słodkie j. W  czasie okupacji 
Cyrenajki, gdy w  raz z baterią sta­
łem w ko lon ii w łoskie j, czułem się 
nie ty le  dowódcą oddziału taktyczne­
go, ile  czymś pośrednim m iedzy e- 
konomem na fo lw a rku  a k ie row n i­
k iem  garażu. Z jednej strony bowiem 
zajęci byliśm y naprawianiem podni­
szczonego wojną sprzętu (oczywiście, 
samowystarczalnie, bo to było  na j­
szybciej, biorąc części zapasowe z 
porzuconych w pustyni wozów), z 
drugiej zaś —  zakupywaniem drobiu 
i nierogacizny u ludności m iejscowej 
drogą wym iany za zapasy m ą k i'i ma­
karonu z magazynów osi, zdobytych 
poprzednio na wojnie i  przewożo­
nych w  specjalnie na ten :e l prze-

gonzoli, a wśród nich ciekawy do 
aument. Była to lista k ilkuse t p y ­
tań, przesłanych przez dowództwo 
niem ieckie do dowództwa włoskiego. 
D o tyczyły  one najrozmaitszych dzie­
dzin techniki, medycyny, higieny. 
Niemcy np. pros ili o podanie w p ływ u 
tem peratury pustynnej na stan mo­
torów, paliwa, smarów, konserw, śród 
ków  lekarskich, zapytyw ali ile  go­
dzin żołnierz w pustyni może praco­
wać, czy koszulę zmienia na noc, czy 
kalesony ma związane u  do łu  itd  
itd. Na podstawie tego dokum entu 
słusznie zaczęliśmy przewidywać ry ­
chłe zjawienie się w o jsk  niemieckich 
w L ib ii, W yn ik  drobiazgowych przy­
gotowań techniczno - gospodarczych 
sztabu niemieckiego do te j ofensywy 
m oglibyśm y stw ierdzić na niemiec­
k ie j blaszance na wodę i benzynę. 
Blaszanki b ry ty jsk ie  z zasady ciekły, 
toteż z reguły oddziały otrzymywały 
podwójną ilość zapotrzebowanych 
błaszanek, ponieważ wiedziano z gó­
ry , że co najm niej połowa benzyny 
po drodze z Iraku na front wycieka. 
Na szczęście, powiedzenie Clemen­
ceau, że krop la  benzyny warta jest 
k ro p li k rw i, było  przesadne. Nato­
m iast biaseanka niemiecka okazała 
się znakomita, mocna, wygodna, prak­
tyczna, toteż była powszechnie przez 
Wojska sprzymierzone poszukiwana 
i Używana. Na szczęście, niepowodze­
nie z bańką było w y ją tk iem  w re ­
gule. Zwycięstwo w  L ib ii by ło  w 
głównej mierze w ynikiem  może nieco 
powolnej, ale niemniej bardzo do­
bre j organizacji i adm in istracji b ry ­
ty jsk ie j.

SZTUKA W ŁA DAN IA  
NOWOCZESNYM SPRZĘTEM  

W OJENNYM

Organizacja zaopatrzenia tyłowego, 
to bardzo ważny element nowoczes­
nej wojny, ale oczywiście, to n ie  jest 
jeszcze wszystko. Drugi istotny ele-

ment, to posiadanie nowoczesnego 
sprzętu wojennego, czyli* przewagi 
czołgów, samolotów, a rty le rii, min. 
Doświadczenie kampanii lib ijs k ie j 
przyniosło w te j dziedzinie bardzo 
is to tny wniosek. Oto, że sam fak t 
posiadania sprzętu nawet bardzo no­
woczesnego i doskonałego, nawet 
przy dzielności, bohaterstwie, do­
brym „m ora ł" itd . żołnierzy, nie jest 
wystarczający. Idzie jeszcze bowiem 
o to, by tym sprzętem nowoczesnym 
umieć władać. W ymowne potwierdze­
nie te j tezy dały dwie b itw y: z W ło­
chami pod Sidi Barani w  grudniu 
1940 r. i z Niemcami m iędzy Tobru- 
kiem. i  Gazalą w czerwcu 1942 r.

W  jesieni 1940 r. armie włoskie w 
L ib ii i A b isyn ii liczy ły  0k. 20 dyw iz ji 
a imperialne w Egipcie, Palestynie, 
Sudanie i Kenii —  ok, 5 dyw iz ji. 
Przewaga lo tn ic tw a i czołgów ró w ­
nież była po stronie włoskiej." W  tej 
sytuacji Egipt, Palestyna i  wszystkie 
pozostałe kra le Bliskiego Wschodu 

powinny by ły  dostać się we władanie 
osi. Tak się nie stało głównie dzięki 
błędom Mussoliniego i naczelnego 
dowództwa włoskiego. Mussolini, o- 
bawiając się wzrostu w p ływ ów  pa r­
tnera niemieckiego, nie dopuścił do 
udziału arm ii niem ieckiej w ofensy­
wie Grazianiego —  tymczasem nie 
ulega wątpliwości, że użycie choćby 
dtwóch niemieckich d y w iz ji pancer­
nych, wobec ówczesnej tak ogromnej 
słabości wojsk b ryty jsk ich , nieza­
wodnie m usiałoby doprowadzić do 
klęski. Po wtóre, Graziani zastosował 
fatalną strategię. Zamiast poprowa­
dzić błyskawiczne natarcie na Kair, 
posuwał się w żółw im  tempie 50 km 
na ¿miesiąc, co pozwoliło  Ang likom 
uzupełnić siły  zwłaszcza w dziedzinie 
czołgów i  lo tn ictw a. Wreszcie do­
wódca w łosk ie j d y w iz ji pancernej 
dał się zaskoczyć w  grudniową noc 
pod Sidi Barani i w  ciągu dwóch 
godzin ca ła ’ dyw iz ja  pancerna, gros 
w łoskich s ił pancernych, przestała 
istnieć p rzy  stracie ty lko  kilkunastu 
czołgów i kilkudziesięciu poległych 
bry ty jsk ich . Dowódca w łoskie j dyw i­
z ji pancernej znalazł śmierć gdy w 
kalesonach i  z pistoletem  w ręku 

W ybiegi ze schronu, na odgłos wjeż­
dżających do obozu czołgów b ry ty j­
skich, Śmierć to była bohaterska, ale 
stw ierdziła  ona całkow itą nieudol­
ność biednego gen. M alettiego do 
dowodzenia dyw iz ją  pancerną, do 
władania czterystu czołgami, Po z lik ­
w idow aniu w łoskich s ił pancernych, 
b ry ty jska  dyw iz ja  panterna jak  w 
masło uderzała na pozostałe dyw iz je  
piechoty w łoskie j, likw id u ją c  je ko­
lejno. W  ciągu dWóch miesięcy ar­
mia Grazianiego przestała istnieć.

Dm, 13 czerwca 1942 r. gros b ry ­
ty jsk ich  s ił pancernych, walczących 
od paru tygodni w  re jon ie  między 
Tobrukiem  a Gazalą, zostaje wcią­
gnięte w zasadzkę, przygotowaną 
zręcznie przez dowództwo niemiec­
kie. Z 300 czołgów, k tó re  wyruszyły 
do b itw y  rano, po k ilk u  godzinach 
Wróciło ty lko  70. 230 czołgów b ry ­
ty jsk ich  zostało zniszczonych w  cią­
gu k ilk u  godzin, przyj czym straty 
niem ieckie rów nały się niemal zeru. 
Ta klęska była  przyczyną upadku 
Tobruku, M atruh i  cofnięcia się fron ­
tu o 700 km, niemal pod samą A le k­
sandrię. Przebieg w ypadków  b y ł do­
syć podobny do k lęsk i Grazianiego 
18 miesięcy przedtem. Nie przewaga 
ilości sprzętu, ale mądrzejsze czy 
szczęśliwsze jego użycie, było g łów ­
nym elementem zwycięstwa we wspo­
mnianych dw u fazach wojny. Zwy­
cięstwo niemieckie nad czołgami bry­
ty jsk im i nie było  przypadkiem . Na 
pewien czas nim, przyjechał z Rosji 
do L ib ii generał niemiecki, znany spe­
c ja lista od obrony przeciwpancernej, 
i  zastosował nową taktykę, mianowi­
cie zwalczanie czołgów przy pomocy 
ruchowych zgrupowań a rty le rii prze­
ciwpancernej.

Podobnie zresztą wspaniałe zwy­
cięstwo b ry ty jsk ie  z grudnia 1940 r. 
nie było  ani przypadkiem, ani im* 
proWizacją. W  Egipcie w r. 1935 po­
wołano do życia b ry ty jska  dyw izje
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pancerną, k tóra przez pięć lat przed 
wojną ćw iczyła się w wojnie pustyn­
nej. Rzekomi turyśc i b ryty jscy jeź­
dz ili po pustyni lib ijs k ie j, udając za­
interesowanie motylami, w rzeczyw i­
stości poznawali szlaki pustynne zda­
tne dla m otorów. Zacięcie sportowe 
B rytyczyków  u ła tw iło  im  doprowa­
dzenie techniki zmotoryzowanych re j- 
dów na ty ły  nieprzyjacielskie do do- 
ikonałości, jaka Włochom i Niemcom 
pozostała nieznana do końca. Dzięki 
temu już w  pierwszych tygodniach 
wojny z W łochami zagon zmotoryzo­
wany na ty ły  w łoskie doprowadź,ł do 
wizęcia do n iew o li w łoskiego gene 
rała, spokojnie jadącego szosą z 3ar- 
dii do Tobruku. Marsz dużej kolum 
ny zm otoryzowanej im peria lnej z 
M ekili do Beda Fomm, tzn, 3A) km  
przez pustynie, bagna i góryt celem 
odcięcia wycofu jące j się szosą nad­
morską a rm ii w łoskie j, zakończony 
powodzeniem, wyw oła ł pełne podzi­
wu komentarze nawet w  prasie n ie­
mieckiej.

M y li się ten k to  przypuszcza, że 
wystarczy mieć sprzęt, mieć przewagę 
tysięcy samolotów;, czołgów, arm at 
aby b itw ę wygrać, nie doceniając 
niezmiernie istotnego znaczenia, ja ­
kie ma umiejętność użycia sprzętu, 
tak na szczeblu k ie row cy wozu czy 
dowódcy plutonu, ja k  dowódcy dyw i­
z ji lu b  armii. N iem iecki gen. D itm ar 
w którym ś swoim komentarzu ra ­
diowym pow iedział: ,,Dowództwo so­
w ieckie wiele nauczyło się od chw ili 
wybuchu Wojny i jest teraz w stanie 
przeprowadzić w ie lk ie  ruchy dużych 
zgrupowań z godną wyróżnienia 
sprawnością". N iewątp liw ie nie ty lko 
Rosjanie ale i  B ry ty jczycy  nauczyli 
się w ie le w czasie tej w o jn y  w dzie­
dzinie sztuki wojennej. Naród p o l­
ski poniósł wiele strat wskutek k lę ­
ski wrześniowej. Nie najmniejszą z 
tych strat była niemożność rozwoju 
po lskie j sztuki wojennej w skali, w  
ja k ie j uczyniła to Rosja, Imperium 
Brytyjskie , czy Stany Zjednoczone.

TEN KTO NACIERAŁ  
PRAW IE ZAW SZE ZWYCIĘŻAŁ

Jeszcze jeden wniosek, dosyć isto- 
tny, można wysnuć z przebiegu kam­
panii libijskich. Oto, jeszcze raz zo­
stała w pełni potwierdzona teza o 
przewadze strony działającej zaczep­
nie nad stroną poprzestającą aa c- 
bronie. Zarówno ofensywa Wavella 
z r. 1940 jak ofensywa Auchirleckaz 
r. 1941, jak kontrofensywa Rommla 
z r. 1942 były prowadzone przy po­
mocy niniejszych sił aniżeli posiadała 
broniąca się strona. Brygada kafpac- 
ka natarła pod Gazalą na znacznie 
silniejsze od siebie siły wiosko-nie- 
mieckie i rozbiła je w  puch, Na przy­
czyny natury psychologicznej, które 
działają na korzyść dowództw i wojsk 
atakujących a na niekorzyść poprze­
stających na obronie, nieraz zwraca­
no uwagę w literaturze wojennej. 
Mam wrażenie, że kampanie libijskie 
wykazały, ie  w  wojnie zmotoryzo­
wanej, w wojnie ruchu, tempa bły 
skawicznego, strona nacierająca ma 
przewagę nad broniącym się jeszcze i 
dla innej przyczyny. Oto, wbrew  
przewidywaniom niektórych strate­
gów z epoki wojny 1914— 1918 z Fo­
chom r.a czele, zaskoczenie we współ­
czesnej wojnie jest bardzo istotnym 
elementem. Szybkie ruchy wojsk 
zmotoryzowanych umożliwiają działa, 
nie przez zaskoczenie nawet całym 
armiom. Strona atakująca może dzia­
łać planowo, według opracowanych 
naprzód założeń, nieraz, jak np. w  
bitwie pod Sidi Barani, przećwiczo­
nych w czasie specjalnie w tym celu 
urządzanych manewrów. Strona bro­
niąca się zaś musi działać lie we­
dług planów własnych, oie Zależnie 
od posunięć przeciwnika, a więc za­
miast działać planowo, jest zdani na 
improwizację, która z natury rzeczy 
w praktyce daje mniej wydajne wy­
niki użycia sprzętu i ludzi. W  dzie­
dzinie zaopatrzenia walczących od­
działów w benzynę, wodę, amunicję, 
żywność, pomoc lekarską — przewa­
gę dlatego strona nacierająca
nad broniącą się. Mianowicie kwater­

mistrzostwa strony nacierającej mo­
gły przygotować, sobie plany i środki 
zaopatrywania oddziałów ruszają­
cych do natarcia, znając dyspozycje 
taktyczne, zamierzone ruchy oddzia­
łów. Natomiast kwaterm istrzostwa 
strony broniącej się, a zwłaszcza 
wycofującej się, musiały działać Drz- 
planowo, improwizować.

PRZYJEMNA W OJNA  
Wreszcie jeszcze jedną bardzo isto­

tną cechą kam panii stanowiło to, żł 
by ła  to wojna przyjem na. Dlaczego-’ 

Więc przede wszystkim  dlatego, że 
była to wojna zmotoryzowana. Aldous 
H uxley dowodzi, że jedyną nową fo r­
mą rozkoszy, jaką  przyniósł dla ludz­
kości w iek XX, jest pęd, szybkość po­
ruszania się, Gdy w r, 1940 po przej­
ściu brygady karpackie j z S yrii do' 
Palestyny, z kompanii, w  k tó re j po­
tem przyszło mi służyć, 80% szere­
gowych zgłosiło się na ochotnika do 
lotnictwa, oczywiście, zaledwie k ilk u  
Uzyskało zgodę na przejście. Za to 
potem wszyscy, niemal bez wyjątku,

m ie li zaznać tych niewyczerpanych 
źródeł radości, ja k ie  daje posiadanie 
i używanie samochodów. Zaczęło się 
to, gdy baon c.k.m.-ów w  lu tym  1941 
roku w okresie ofensywy Wavella 
wysłano na okupację Bardii, Solum i 
F ortu  Capuzzo. Setki samochodów, 
ciągników, m otocykli, czołgów, zu­
pełnie zepsutych i praw ie nowych, 
stało na pustyni. Gorączka m o to ry ­
zacyjna ogarnęła wszystkich, i m ło ­
dz iu tk ich strzelców, i  siwych kap ita ­
nów. Każdy dłubał przy jakimś wo­
zie, uruchamiał go, siadał i jechał, 
pustynia nie zna tak  głupich wyna­
lazków jak ro w y  i słupy przydrożne, 
toteż wydaje się, że jest stworzona 
do samochodu i pędzenia nim za, ga- 
zelą. Dowódcy kom panii i plutonów, 
spotykając się, rozm awiali niczym u- 
czestnicy przedwojennych konkursów- 
piękności A utom obil-C lubu: ..W idzia­
łeś moją Lancię?“ , ,,Jak ci si? podo­
ba mój dwuosobowy F iacik?", ,,Czy 
wiesz że m ój Chevrolet wyciąga 90 
na szosie?". Taksówkarze warszaw-

scy, k ie row cy zarekwirowanych we 
wrześniu samochodów, których szosa 
zaleszczycka wyrzuciła na ulice Bu­
karesztu, a dalsze losy skierow ały 
do brygady, w w ojsku pieszym nie­
raz oferm y, naraz nabrali ogromne­
go znaczenia, autorytetu. Dowódcy 
roz ryw a li ich między siebie, jak  po­
przednio kucharzy. Pod ich doświad­
czonym okiem motoryzowała się 
młódź, i nie ty lko  młódź brygady. f;n  
oraz podarowanemu przez Grazianie ■ 
go sprzętowi i benzynie zawdzięcza 
brygada karpacka zmotoryzowanie 
W  m aju t. r. cała brygada b.,w ;em 
ruszyła w pustynię, d o jM a ‘ ruh, i tam 
kontynuowała swą motoryzację. P t- 
tem w  sierpniu nastąpiła katastrofa 
—  przed wyruszeniem morzem do 
oblężonego T obruku trzeba było  od­
dać w A leksandrii wszystkie samo­
chody. Podejrzliw i uważali nawet, że 
wystanie do Tobruku brygady było 
podstępem G.H Q. Bliskiego Wscho­
du, by bez bóiu przejąć liczne nasze 
samochody i motocykle. W  Tobruku

Tomasz Burzecki

T A K  /WIJE B W Ł m
„T ak  b y ło " * )  to ty tu ł zobowiązu­

jący. Trzeba pod n im  pisać tylko 
prawdę A ja k  to z rob ił p. W ołow ­
ski ? U tw ó r jego (bo nie jest to ca­
łość jednolita, choć o'd początku do 
końca plącze się na kartach tej książ 
k i posiać Zygmunta) b y ł poprzednio 
drukowany w „Życiu W arszawy". To 
trzeba zanotować, by wyjaśnić np. re 
bus na str. 110. M am y tam napis 
tłustym drukiem: „W aw er 27.12.1939" 
ale o samym Wawrze —  ani słowa 
Sam autor, cźy wydawca W yrzucił 
z książki „dokum entarny" opis wa- 
werskiej masakry, zamieszczony w 
„Życiu W arszawy" w odcinku 301iym, 
Oto tak było  :

„Podobno w restauracji napad­
nięto żołn ierzy niem ieckich i to 
spowodowało odwet. Na ogół w y ­
rażano opinię, iż represje nie na­
stąp iły  bez poważnej przyczyny. 
Po m ojem u —  perorował jakiś 
chłop — w o jsko jest wojsko. Żoł­
nierze ujęli się za napadniętymi 
kamratami. Może jeszcze m ie li w 
głowie, bo to święta. No i doszło 
do nieszczęścia". I da le j: „ . .m o r­
dowanie ludzi bez powodu wyda­
wało się absurdem", A  rozm iar 
zbrodni niem ieckiej? „W  trzeci
dzień świąt Niemcy rozstrzela li tam 
kilkadziesiąt osób, a restauratora 
pow iesili we drzw iach własnej re ­
s tauracji". (podkr. moje).

Oto reporterska dokładność i do- 
kumentarne świadectwo! Wprawdzie 
nie b y ł to odruchowy odwet pod­
chmielonych żołnierzy ty lko  zbrodnia 
świadoma z komedią sądu i stracono 
nie k ilkadziesiąt ty lko  ponad 120 
osób; wprawdzie NTN nie uznał te ­
go za absurd, ty lk o  za zbrodnię i 
skazał ża to Daumego, ale to pewnie 
dlatego, ie  nasi prokura torzy nie zna­
li  dokumentarnego świadectwa p. W o­
łowskiego.

Obok W awra —  Oświęcim, Nasza 
(szeptana !) propaganda zrobiła z nie-

*) Jacek W ołowski: „T ak  by ło " 
Czyte ln ik —  Warszawa, 1947.

go obóz zagłady, a by ł to ty lko  
obóz pracy (str. 108). Taka ten­
dencyjność, rr.oża nieświadoma, ale 
konsekwentna, jest w całej książce. 
We wrześniu 1939 r. żaden nasz w y­
siłek zbro jny nie b y ł skuteczny; na­
wet zwycięski myśliwiec po lski g i­
nie razem z zestrzelonym przez sie­
bie Niemcem. (A pamiętam, że ta­
k i np. p ilo t Paiusiński nie zginął w 
powietrznej walce, choć tra fia ł nie­
mieckie samoloty), Prócz tego p. W o­
łow ski nie rozumie, że za dużo m ło­
dzieży ginęło w partyzantce i dy ­
wersji.

Dla niego Polacy podczas okupacji 
to kolaboracjoniści (str. 95) i szuje, 
którzy jako „n iek tó rzy  tłoczy li się 
w  urzędach n;?mieckich" (str. 99) oraz 
denuncjatorzy i konfidenci (str. 156—  
157), Nawet organizacja wojskowa 
nie była  wolna od szubrawców: by ły  
przecież podziemne plu tony egzeku­
cyjne (str. 183) i nie była to wcale 
konspiracja, skoro „ludzie nie na le­
żący do organizacji w ojskow ej za­
sypywali żołnierzy A K  w yrzutam i" 
(str. 184), W skutek tego konfidenci 
m ie li ułatwione zadanie. W  Komen­
dzie G łównej A K  też by li głupcy, 
skoro jakiemuś łaz ikow i w rodzaju 
Zygmunta udzielano in fo rm acji, k ie ­
dy wybuchnie powstanie (str. 185 —  
186), Obok tego granda finansowa: 
za bohaterską służbę podziemną p ła ­
cono pięćsetkami, gdy nie by ły  już w  
obiegu (str. 188). Zamiast Delegata 
Rządu RP na K ra j p. W ołowski po­
wołał Delegata ja k ie jś  Rzp lite j (str. 
189). Podczas powstania Zygmunt 
plącze się (jak i przedtem) po u l i­
cach, na których jest „Ostrzał“ , chy­
ba po to, by zbierać m ateria ł do do- 
kum entarnych świadectw w rodzaju 
Wawra.

Oto tak było według p. W o łow ­
skiego. Rzećz napisana przy tym nie­
udolnie. B rak perspektywy. Po diu- 
żyznach o sprawach błachych, bez 
k tó rych  książka mogła by się obejść, 
—  nagłe przeskoki , nad wydarzenia-

m i ważnymi. Jak filo zo f snujący 
wnioski „post hoc" —  autor „prze­
powiada" często wojnę Niemiec Z 
Rosją O latach 1942 —  1944 (do 
powstania) zaledwie k itka  zdań, choć 
lata' te b y ły  dla sto licy brzemienniej- 
sze w  wydarzenia od poprzenich. A  
wśród tych paru zdań nieprzemyśla­
ny wyskok o plutonach egzekucyj­
nych AK.

Gdyby tak było naprawdę, ja k  to 
p. W ołowski przedstaw ił, bylibyśm y 
godni pogardy. Poza k ilk u  ładnym i 
fragmentam i nie powinno się tego pa 
m iętnika drukować, a tym  bardziej 
wydawać. Książka jest szkodliwa.

Trzeba to tym mocniej podkreślić, 
ponieważ nie ty lko  koleżeńskie re- 
cęnzje są dla p. W ołowskiego po­
chlebne, ale nawet tak  znakom ity 
pisarz ja k  p, Żukrow ski ocenił „T ak  
by ło " dodatnio. Szkoda tylko, że 
szanowny recenzent dostrzegł w książ 
ce to, czego nie ma, a nie zw rócił 
dostatecznej uwagi na to, co jest. 
U p. Żukrowskiego p. W ołowski p i­
sze wstęp jako „przecię tny żołnierz 
A K " —  w  książce autor do A K  wca­
le się nie przyznał. Recenzent w idz i 
w  „T ak  by ło " „dokum entarną synte­
zę" i „dzie je całej okupacji", lecz ja k  
to tw ierdzenie godzi z k ilk u  zdaniami
0 latach 1942 —  44, z plutonam i eg­
zekucyjnym i AK, z Delegatem R zpli­
tej, bezmyślnością Komendy G łów­
nej A K  (o czym wyżej) —  to już je ­
go tajemnica. P. Żukrowski przeciw­
stawia „T ak  by ło " publikacjom  Py- 
tlakowskiego i Brandysa, Tego nie 
powinno się robić. P. W ołow ski w y­
paczył i przeinaczył prawdę i d la te ­
go przed jego książką, podobnie jak
1 przed utworam i wyżej wym ienio­
nych, należy zupełnie wyraźnie ostrze 
gać.

Nazwanie Oświęcimia obozem 
pracy jest obelgą dla m ilionów ofiar 
tej po tw ornej machiny śmierci, 
Przeciw temu trzeba wyraźnie Wy­
stąpić.

Tomasz Burzecki

Kuria Administracji Apostolskiej 
w Gorzowie Wlkp.

Otwarcie Małego Seminarium Duchownego

Z  dniem  1 wrześna b. r.

w S ł u p s k u
stracji Apotostlskiej w  Gorzo. 1) dokładny życiorys,

o tw iera  się w  Słupsku M ałe w ie, u l. Ł o k ie tka  16. 2) ostatnie świadectwo j
Sem inarium  Duchowne. M ło - P rzy jm u je  się chłopców z szkolne,

dzieńcy pragnący poświęcić się ukończoną p rzyn ajm nie j siód-
3) świadectwo m oralno­

ści od ks. proboszcza,
się służbie Bożej jako kapłani mą klasą szkoły powszechnej
świeccy na terenie Pomorza lub jak ąko lw ie  klasą g im naz.
Zachodniego i Z iem i Łubu- ja ln ą  albo licealną. 4 ) świadectwo lekarskie,

> skiej mogą nadsyłać podania Do zgłoszenia należy dolą- 5) 2 fotografie.
°  przyjęcie do K u rii A d m in i- czyć:

motoryzacja brygady przeżywała 
ciężki kryzys, w w yn iku  braku sa­
mochodów, ograniczeń beńkyny, no i 
charakteru w o jny pozycyjnej. Ruch 
wozów, dowóz żywności, materiałów 
budowlanych na lin ię —  odbywał s>e 
nocą. W tedy po raz pierwszy zapo­
znaliśmy .eię z głównym wrogiem sa­
mochodu w pustyn i: minami. Aż po 
trzech miesiącach, po wyiściu z T o­
bruku i zwycięskim parciu na Gazate 
m otoryzacja brygady miaia przeżyć 
apogeum. Dywizjon przeciwpancerny 
zmotoryzował się sprzętem niemiec­
kim pod Sidi Rezegh, bataliony p ie ­
choty pod Gazalą, a pu łk arty le rii 
po zdobyciu Bard ii. Gdy przyszło ć ij 
wznowienia działań wojennych w 
miesiące potem, imponująco wyg!ą 
dał przemarsz brygady — z tysiąc 
wozów waliło  pustynią wśród tum a­
nów kurzu. Takie j ilości sprzętu mo 
torowego żadna z arm ij polskich w> 
wrześniu nie miała!

K ij ma dwa końce, medal dwie. 
strony, a wojna swoje bksk : i swe 
nędze. Gdy ktoś z uczestników kam ­
panii b ilijs k ie j zechce ją przedstawić 
w  czarnych barwach, znajdzie dosyć 
argumentów dla swej tezy: że przez 
70 dni trzeba było leżeć w  p łytk ich, 
kutych w skale rowach, mając o 400 
m przed sobą wyborowych strzelców 
niemieckich; że przez trzy miesiące 
nie m ia io  się k ro p li a lkoholu w  u- 
stach i jedynym drink iem  była pól- 
słona woda lub herbata o smaku 
karbolu; że do natarcia pod Gazalą 
dwa nasze bataliony szły trzy k ilo ­
m etry na c.k.m-y niem iecko-włoskie 
gładką ja k  stó ł pustynią; że niejeden 
ranny został w  . drodze do szpitala 
storpedowany na morzu; że przez 
dziesięć miesięcy żołnierz przebywał 
w dziwnym świecie, gdzie nie było 
domów, kaw iarń, kin, knajp, kobiet. 
Dosłownie i  w przenośni spał na wo­
zie i pod wozem. A le z d rug ie j sltro- 
ny żołnierz, k tó ry  hojn ie przelewa! 
swą krew (co piąty żołnierz bryga­
dy  poległ lub odniósł ranę) —  w po­
równaniu do r. 1920 czy Września 
musiał dać z siebie nieporównanie 
mniej potu. Samochód pracował, nie 
jego nogi. Żołn ierz nie znał pieszych 
przemarszów nocnych. O dżyw ił się 
dobrze, gdy na Boże Narodzenie b ry­
gada pod Gazalą zafasowała magazyn 
żywnościowy A frika -K o rps  Rommla.

Na końcu wymieńmy główną ce­
chę te j kam panii, k tóra pozwala 
scharakteryzować ją  jako m iłą dla 
żołnierza. Po naz pierwszy od w rze­
śnia, F rancji, Narwiku, by ła  to kam ­
pania zakończona zwycięstwem. O ile  
można powiedzieć, że wojsko poko­
jowe, wojsko na ityłach a wojsko na 
froncie to są instytuc je  tak różne jak., 
niebo i  ziemia, o tyle i  wojna, k tó rą  
się przegrywa, a wojna w  k tó re j się 
zwycięża, to są w o jny ca łk iem  różne, 
nic do siebie nie podobne, Tragizmu 
wojny, kltórą się przegrywa, gdzie się 
trzeba cofać i  cofać bez końca, gdzie 
państwo się roz la tu je  a naród idzie 
w niewolę, nie potrzebuję przedsta­
wiać, każdy Polak pamięta zbyt do­
brze ponure tygodnie Września. Ale 
doflychczas ty lko  uprzyw ile jow ins 
garstka k ilk u  tysięcy Polaków z b ry ­
gady gen. Kopańskiego przeżyła te 
piękne, upojne chwile, gdy bataliony 
piechoty niem ieckie j ucieka ły pod Si­
d i Rezegh, dziesiątkowane ogniem 
naszym i b ry ty jsk ich  czołgów, gdy 
braliśm y n ieprzyjació ł setkami do 
niewoli, gdy dumni, z „Eiserne- 
Kreuz" na piersiach, majorzy niemiec 
cy musieli broń swą zdawać polskie 
żołnierzykom , „iturystom S ikorskie­
go", ja k  pogardliw ie zw yk ły  nas na 
zywać kom unikaty kwatery Rommla 
Tak, my pogjobowcy Września w  pu 
styni lib ijs k ie j, brudni, pokryci ku­
rzem, śmierdząc benzyną, p ijan i zwy 
cięstwem, czuliśmy wtedy wszystkimi 
zmysłami przedsmak tego dnia, gdy 
na karkach uciekających w popłochu 
okupantów, będziemy wjeżdżali w 
tempie dziesiątków k ilom e trów  na 

godzinę na ziemię między Karpatami 
a Bałtykiem.

Mieczysław Pruszyński
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ï’gdzieif k u lś u r c M in y
NAGRODA „ODRODZENIA"

lipca  została przyznania do­
roczna nagroda tygodnika 

„Odrodzenie“  w  kw ocie zl. 250 tys, 
zł. O trzym a ł ją  Jarosław Iwaszkie­
wicz za dwa tom y nowel „Nowa m i­
łość" i  „Nowele w łoskie“  (dotych­
czas niewydane). Poza tym  w yróż­
nieni zostali G ołubiew za „C hrobre­
go", Malewska za „Żniwo na sierpie", 
Prószyński za „Trzynaście opowieś­
c i", Buczkowski za „W ertepy". Ju ry  
nagrody stanow ili: Pigoń, Parandow- 
ski, Dąbrowska, Kowalska, Kubacki, 
Kruczkowski, K uryluk.

Tegoż dn ia odbył się w  „C zy te l­
n iku " podwieczorek dla  uczczenia 
elekta. Przemawiali: Pigoń (majesta­
tycznie), Kubacki (z grandiłokwencją: 
p rzyw a lił Iwaszkiewicza „w ork iem  
z ło ta" ! ! ! ) ,  Dąbrowska (czułe), Pa- 
randowski (marząco i  serdecznie), 
Breza (z finezją i  dowcipem). Odpo­
w iedzia ł im  spocony ze wzruszenia 
Iwaszkiewicz. W  podw ieczorku b ra­
li udzia ł: Rusinek, Żółkiewski, Hertz, 
Gołubiew, Dobraczyński, Barte lski, 
Ostromęcki, W ład, Bieńkowski, B ra t- 
ny i  inni. Podwieczorek zakończył 
się ciekawą dyskusją na temat fe­
stiwalu szekspirowskiego.

W nioski ? Tegoroczny wybór nie 
budzi żadnych zastrzeżeń. Jest cał­
kow ic ie  słuszny. Cieszylibyśmy się 
wprawdzie, gdyby nagrodę dostał Go 
łnbiew  za sw o ją ' książkę, k tó ra  jest 
zdaniem naszym najlepszą pozycją 
prozy polskie j :w okresie powojen­
nym, tym  nie m niej przyznajemy, że 
pozycja Iwaszkiewicza w  lite raturze 
po lskie j predysponuje go bezwzględ­
nie do nagrody za ogólną działalność 
artystyczną. Po w tóre : nagroda „O d 
rodzenia“  urosła do znaczenia rep re ­

zentacyjnej nagrody lite ra ck ie j w  
Polsce. Nie jest już  ja k  to by ło  w 
roku  ubiegłym, form ą „pasowania" 
nagrodzonego na artystę, ale nagrodą 
rzeczywistą, nagrodą dla pisarza n a j­
lepszego, nagrodą zastępującą w ielką 
nagrodę państwową, zanim  taka zo­
stanie ufundowana. Po trzecie: Czas 
najwyższy aby powstała doroczna na 
groda dla pisarza kato lickiego. T rzy 
czwarte lite ra tu ry  współczesnej w 
dziedzinie prozy i  z góry połowa w 
dziedzinie poezji obejmuje twórczość 
kato lików . Nawet wśród kandydatów 
na nagrodę „Odrodzenia" większość 
stanowią ka to licy  (Żukrowski, Gołu­
biew, Malewska, Pruszyński). Biorąc 
pod uwagę ciężkie położenie pisarzy 
w  ogóle z jedne j strony, niebywały 
wprost rozw ój lite ra tu ry  ka to lick ie j 
z d ru g ie j sądzlęmy, iż taka nagroda 
stała by  się ważnym czynnikiem  roz­
w o ju  kulturalnego kra ju .

T y lko , że ja k  należy przypuszczać, 
nie ufunduje je j  „C zyte ln ik “ .,.

„SIEDEM  KO TÓ W " W  W ARSZAW IE

Nareszcie w ięc Warszawa miała 
okazję zobaczenia występów 

krakowskiego zespołu rewiowego 
„S iedem  K otów ", reklamowanego na 
całą Polskę przez „P rzekró j". Może 
i  warto poświęcić k ilk a  godzin i  k i l ­
kaset z ło tych na obejrzecie w idow is­
ka „Siedem Grzechów G łównych". 
Zespól jest na zupełnie dobrym po­
ziom ie i  nawet m łode i  niewyrobione 
s iły  akto rsk ie  spisują się zupełnie 
nieźle. Na pierwszym  m iejscu nale­
ży tu  oczywiście wym ianie p, M iko ­
łajewską.

Jeśli zaś chodzi natomiast o uzna­

ne już  „gw iazdy" to dobrą swą op i­
nię potw ierdzają całkow icie  Irena 
Kw iatkow ska i  Tadeusz Olsza. P. 
Kw iatkowska gra doskcnale, z dużym 
uznaniem, („Hermenegilda", S ierot­
ka"), niepotrzebnie ty lko  chw ilam i 
(szczęściem rzadko) wpada w  s ty l 
Steici Górskiej, W  każdym razie 
szczęśliwie unika na ogół akcentów 
wulgarnych.

Zresztą, co trzeba zapisać na plus 
k ie row n ictw u teatrzyku t, zw. „p ie ­
przyków " spotyka się ty lk o  k ilk a  i  to 
względnie stosowanych,

In te rp re tac ja  piosenki do słów Gai 
czyńskiego przez p. Grabińską pozo­
stawia dużo do życzenia: wykonaw­
czyni ma zbyt mało swobody i, zda­
je  się słuch trochę kiepski.

Na js łab ie j wypadła część w idow is­
ka, zatytuowtuna „H is to ria  Świata“ . 
K ilka  scen raczej nudnych, zabarwio­
nych często p łaskim  dowcipem (za­
łożenie Rzymu) a czasami wręcz bez­
nadziejnych (w a łk i o inwestyturę).

Konferansjerkę prowadził z dużym 
talentem p. Rudzki, jeden z nielicz­
nych w  te j chw ili w  Polsce, napraw­
dę ku ltu ra lnych konferansjerów.

W  sumie krakow ski zespól spra­
w ił nam jednak pewien zawód. Spo­
dziewaliśmy się poszukiwania nowych 
dróg w  przedstawieniu rewiewym, 
ja k ie jś  odmiennej od dotychczaso­
wych koncepcji artystycznej, Obec­
ność Gałczyńskiego w  zespole, czy­
n iła  te nadzieje realnym i. Tych na­
dziei jednak zespól „7 ko tów " nie 
spełnia. A  może jeszcze spełni 7.....

L ITE R A TU R A  W  K A W IA R N I

Stanisław Ryszard m a jo r w  rezer­
w ie Dobrowolski bardzo się ostat 

nio zdenerwował, pisząc o pisarzach,

k tó rzy  przegadują czas w  kaw ia r­
niach, co sprawia, że „staw ia ją  w yże j 
mokkę niż Gkę“  itd , P. S. R. Dobro­
wolski posiada czarujący dar m ów ie­
nia rzeczy jak najsłuszniejszych to­
nem takim, jakby to  on je wym yślił. 
Bo poza tym  sprawa jest rzeczywiś­
cie w ięcej niż słuszna i jeże li z czego 
można pokpić to chyba ty lko  z te­
go, że p. major w  rezerwie rzuca 
zdecydowanie kamyczek do własnego 
ogródka, bo kogo ja k  kogo ale w łaś­
nie redaktorów i  współpracowników 
„Now in L ite rackich“  można najczę­
ście j spotkać w  kaw iarn i. (P. m ajor 
rez. nie !), W  „Canaletto" np. nurza 
się dość często m istrz Iwaszkiewicz. 
No, a benjaminek „N o w in " p. M in ­
kiew icz, którego autoreklam iarskie 
w ypociny d ru ku ją  z zapałem godnym 
lepszej sprawy „N ow iny", jast chy­
ba symbolem po lsk ie j lite ra tu ry  
knajp iarskie j.

Tym  słuszniejszy glos p. Bobrowol 
skiego. Sprawa jest —  odstawiwszy 
kp iny  na bok —  całkiem poważna. 
Nie chodzi ostatecznie o to, że ludzie 
spotykają się po cukierniach. Gdzież 
się bowiem mają spotykać, gdy p ry- 
watne mieszkania lite ra tów  warszaw­
skich mieszczą się ca księżycu, a tam 
jeszcze nie dojeżdżają francuskie 
autobusy. Natomiast sprawą poważ­
ną jest p o c o  się spotykają.

Żeby porozmawiać na inteligentne te 
m aty ? Broń Beże ! Po to aby się 
naplotkować, naraleć jęzorem, obro­
bić tego i  tamtego, wynicować go 
na sto dwa, dowieść że się sprzedał, 
że go kup ili, że się podlizuje, że ma 
takie albo owakie dochody, że pisze 
swe u tw o ry  w  ramionach kochanek, 
albo że ich nie ma, nie może mieć —  
słowem jedno w ie lk ie  bajoro męskiej

p lo tk i. N ie  rozmawia się u nas na 
poważne tematy. Plecie się, w yg łu ­
pia, stwarza przekonanie, że lite ra ­
tom  w iedzie się św ietnie skoro m o­
gą godzinami m łócić ozorem o byle 
czym, (Jako rezu lta t jest taka auten 
tyczna rozmowa pewnego lite ra ta  z 
przedstawicielem Urzędu Skarbowe­
go : „Z  czego pan ży je  ? “  „Z  p i­
sania książek“ . „Dobrze, dobrze, to 
wiemy. A le  z czego pan żyje", „Z 
pisania książek". „Bez żartów 1 Co 
pan r o b i ?  Gdzie pan p r a ­
c u j e ? "  „Jestem jednym z redak­
torów  „Dziś i  Ju tro " “ . „A  ile  pan 
tam zarabia ? "  „N ic ". „N ic ? To z 
czego pan ży je  ? “  ).

Gdybyż to zresztą ty lko  tak i był 
m ienia tego kaw opicia i  językiem m le- 
nia skutek ! A le  proszę popatrzyć na 
lite ra tów , którzy chcą się dobić po- 
zycji w  literaturze. Pracują ? O ty ' 
łe o ile. A le  przede wszystkim prze­
siadują po cukierniach. Cóż bowiem 
z tego, że pan X napisze tom poezji, 
jeżeli n ik t go nie omówi, póki się re­
cenzji nie „ub ije " w  kaw iarni. Cóż 
z tego, że ktoś wyda powieść, jeśli 
żaden k ry ty k  nie weźmie je j do rę ­
k i, póki się go o to nie uprosi na pół 
czarną. O try lo g ii Grabskiego mało 

| kto  napisał, bo Grabski zamiast na 
' kaw ie siedzi na słonku w  Gołąbkach.

Książki Rembeka n ik t nie spostrzegł 
bo Rembek tk w i w  swoim M ilanów­
ku i  nie w yp ija  litra  m okki tygodnio­
wo w  „Kopciuszku“ . O „Chrobrym " 
Gcłubiewa ju ż  wszyscy wiedzą, że 
to świetna książka, ty lko  n ik t nie 
m ia ł czasu doczytać je j do końca, bo 
Gołubiew w o li swoje trzy pociechy, 
niż towarzystwo trzech plotących lite ­
ratów w  ogródku na Krupniczej. W  
lite ra turze w  Polsce liczą się ty lko  
ci, k tó rzy  piją kawę.

Niech Pan na to wpłynie, Panie ma­
jorze (w rezerwie), aby tak nie było, 
a chętnie Pana poprzemy.

S Z E K S P I R  W  W  A RS Z A W  I £
Pierwszym przedstawieniem gra­

nym w  fina le  konkursu szekspirow­
skiego w  Teatrze Polski b y ł „H om let" 
W tłumaczeniu J. Iwaszkiewicza. Od 
tego przekładu w a rtoby  rozpocząć 
omówienie w idowiska. Przekład jest 
dobry, jasny, ję d rn y  i  ciekawy. Nie 
wnosi żadnych zbyt daleko idących 
„unowocześnień", ale dostosowuje 
się do tradyc ji języka i  tea tru  szeks­
pirowskiego, Na to ostatnie chciał­
bym zwrócić szczególną uwagę, dla 
„Ham leta" bowiem  nie jest rzeczą 
obojętną ja k im  językiem  mówią je­
go bohaterowie. Jeżeli świat bohate­
rów Szekspira je s t św iatem  „w iecz­
nego" Człowieczeństwa, to św iat bo­
haterów „Ham leta" ma szczególną 
właściwość aktualizowania swego ob­
licza w  każdej epoce. N iewątp liw ie 
m otywam i najistotn iejszym i sztuki w 
okresie je j powstawania była  „okrop ­
ność" zbrodni króla. Z czasem zbrod­
nia przesuwa się na plan dalszy, na 
czoło natomiast zagadnień tragedii 
wysuwa się postać samego Hamleta. 
Już nie chodzi o to, co Hamlet ma 
mścić, ale o to, w  ja k i sposób za­
biera się do swej m is ji. Czy jest czło­
w iekiem  niezdolnym  do dźwignięcia 
ciężaru „zemsty rodow ej" —  czy też 
jest kimś, k to  przyta ja się ty lko , gar­
bi —  by właśnie tym  skuteczniej do­
konać zadania. - Czy udaje ty lko  sza­
leństwo —  czy też szaleństwo jest 
jego cechą istotną, ukazującą się raz 
silnie j, raz znowu słabiej w  psychice 
bohatera. Czy autor chciał w y idea li­
zować Hamleta, czy może właśnie je ­
go nieodpowiedzialność uplastycznić.

T eatr 19-,go w ieku szedł raczej po 
lin ii rob ienia z Hamleta bohatera. 
Romantyzm narzucał swój charakter 
kró lew iczow i duńskiemu. N ie pamię­
tało się, że Ham let jest mężczyzną 
małego wzrostu, praw ie otyłym , po­
cącym się ła tw o przy fechtunku, ma­
jącym k ró tk i oddech. Ham let urasta ł 
na bohatera, łamiącego się z własną 
słabością i wreszcie osiągajcego zwy­
cięstwo. T eatr 20-go w ieku  wyznawać 
począł pogląd odmienny. Hamlet jest 
marzycielem, melancholikiem, słabeu­
szem, k tó ry  nie jest w  ogóle zdolny 
c!o czynu, trochę kabotynem, trochę 
deklamatorem, idealistą, k tó ry  się je ­
dnak przytaja, Celtem, którego nie 
stać na wa lkę ze zdobywczym ge­
niuszem Anglo-Saksonów, w ie lb ic ie­
lem najczystszej sprawiedliwości, ale 
•nie umiejącym bronić w łasnej pozy­
cji!, utopistą, fantastą, anty-Machia- 
ve!lem, etycznym don Kiszotem...

Ostatnio i  to stanowisko zostało 
podważone. W idziałem w  Paryżu w 
teatrze M arigny „H am leta" w prze­
kładzie G ide‘a, w  wykonaniu słynne­
go Jean-Louis Barrau lt. Jest to pro- 
ba przedstawienia człowieka oszala­
łego w  zetknięciu z belitosnym ży­
ciem. „H am le t" B arrau lta  szaleje 
wcześniej, zanim to szaleństwo ma 
być pokryciem  jego zamierzeń, sza­
le je  od pierwszej sceny, Przekład 
G ide‘a, upraszczający język Szekspi­
ra, m iejscami prawie zupełnie wolny, 
u ła tw ia  taką właśnie in terpretację 
(mamy tu do czynienia z imponującą 
współpracą tłumacza oraz wykonaw­
cy: ju ż  w  m aju 1942 —- jak to Gide 
no tu je  w  swoim dzienniku, Barault 
om awiał z nim nową in terpretację 
„H am leta"; tam także pisze Gide, że 
Barrau lt „związany jest blisko z Sar- 
trem  więzami żyw iołowej sym patii"). 
Czuć tu  mocny w p ły w  egzystencja- 
lizm u: życie jest beznadziejną otchła­
nią, z k tó re j nie ma wyjścia. Czło­
w iek próżno się broni przed zato­
pieniem. Przeżywają ty lk o  ci, k tó ­
rzy  um ieją się „dostosować do okrop­
ności", Hamlet przeżyć nie może —  
ale musi protestować szaleństwem. 
Dlatego W sztuce —  u Barrau lt —  
odchodzi na plan dalszy para k ró ­
lewska, duch —  problem zabójstwa 
i w iaro łom stw a —  na pierwszy w y­
suwa się ajializa szaleństw Hamleta 
i  jego w łaściw i antagoniści: Poloniusz 
oraz tragiczni w swym szablonie Ro- 
senkrantz i Gildenstein.

Istotny kon flik t u Barrault, to 
Hamlet, k tó ry  nie p o tra fi żyć w  świę­
cie „k tó ry  wyszedł z, o rb it" i  Polo- 
niusz —  właśnie dla którego świat 
najbardziej nawet krw aw y jest świa­
tem b lisk im . W  tym  kon flikc ie  p ierw ­
szą ofiarą jest Ofelia.

Teatr Polski poszedł zasadniczo po 
lin ii tradycyjne j in te rp re tac ji „Ham ­
le ta " wg u jęć 20-go wieku. K o n flik ­
tem zasadniczym jest tu ta j nie prze- 
ciwstawność postaw Ham leta i Po- 
loniusza, ale Ham leta i  Fortynbrasa. 
Słaby, niezdolny do czynu Hamlet, 
żałosny idealista i  marzyciel o w ie l­
k ich czynach, k tó ry  się całkowicie 
w y ładow u je  -w marzeniach, nie może 
dorównać* wojowniczemu Norweg >- 
wi. Tamten w ie  czego chce i zdo­
bywa to, co chce. Hamlet nic nie 
osiąga. Nawet nakazane mu przez 
ducha zabójstwo kró la  dokonuje w ła­
ściw ie siłą biernego rozpędu i  trag i­
cznej świadomości, że umrze, nie

wykonawszy powierzonego m u zada­
nia.

Taka, zdaje się, była koncepcja 
tłumacza i reżysera. Wygraną została 
każda scena z Fortynbrasem kosz­
tem nawet odsunięcia w cień Polo- 
niusza. Zresztą trzeba przyznać, że 
Teatr Polski obszedł się z arcydzie­
łem  Szekspira z o w iele większym 
pietyźmem, niż to zrob ił tea'tl* fra n ­
cuski: zachowując swój charakter ca­
łości, nie w y rz e k ł się odegrania w ie­
lu  fragmentów pobocznych, k tóre w 
teatrze M arigny w ogóle odpadły.

Być może chodził tu  jeszcze o je­
dno: sceny z Fotynbrasem są rów no­
cześnie scenami, w k tó rych  m ówi się 
dużo o Polsce. Słusznie zw rócił na 
to kiedyś uwagę Nowaczyński, iż 
„H am let" jest najbardziej „po lską" 
ze sztuk Szekspira. Polską zresztą w 
sensie niekorzystnym. Okres powsta­
nia „Ham leta" b y ł okresem ostrych 
kon flik tów  pomiędzy ka to licką  Rzecz­
pospolitą a schyzmatycką Anglią. 
K o n flik t ten zarysował się na tere­
nie w a lk i A ng lii z Hanzą, k tó rą  zno­
wu b ron ili Polacy. Opinia, jaką ' m ieli 
Anglicy o Polakach, kształtowała się 
na -wdłożu niechęci; rozogniła ją  je ­
szcze emigracja polska —  rozm aici 
polscy m owiercy —  jak Łaski —  k tó ­
rzy się schronili nad Tamizę i stam­
tąd ju d z ili przeciwko własnej ojczyź­
nie.

Szekspir niewiele w iedział o Pol­
sce, zaś Polaków znał ty lk o  od 
strony em igracji. Na tym  podłożu 
powstał —  bez wątpienia —  Polo- 
niusz, k tó ry  w pierwotnej edycji no­
sił im ię Corambisa. „Poloniusz —  n i­
sze Nowaczyński —  tó pro to typ i 
pradziad Wszystkich ugodowców, Po­
loniusz to „K rakó w  Polityczny", K ra ­
ków  Stańczyków i NKlN z czasów 
w o jny  europejskiej. Ugodowość jest 
tak generalną dominantą wszelkiej 
jego tak tyk i, wszelkich jego m etod i 
recept życiowych, gestów i zwrotów, 
że ten statesman, k tó ry  ma być pod­
porą tronu i dynastii raczej sprawia 
wrażenie jakiegoś automatu, powta­
rzającego monotonnie banały i tru iz ­
my, przydatne chyba na fo lw a rku  
esąuira z prow incji, ale nie na dwo­
rze królewskim ...“ .

W yn ika łoby z tego,, że Polakami 
—  w  typ ie  —  są Poloniusz, O felia i 
Łaertes, I to nie jest wcale nie prze- 
przekonywńjące. Jest jeszcze jedno 
miejsce, w którym  przez usta Ham­
leta przemawia polonofobia Szekspi­

ra. Ham let woła do Laertesa na 
cmentarzu: „W oo ‘t d rink  up Weissel? 
cat. a crocodile". Iwaszkiewicz t łu ­
maczy tak ja k  Paszkowski :

„Dać się rozedrzeć? rzekę w ypić 
do d n i?

Jeść krokodyle?..."
A  ta rzeka to przecież —  Wista.
Rolę Hamleta zagrał Marian W y­

rzykowski. Jest to czwarty aktor 
polski, którego w tej ro li widziałem 
(po Brydzińskim , Adwentow iczu i 
Węgierce) i wydaje mi się, że za­
g ra ł ją  bardzo inteligentnie, ale n ie­
słychanie mało konsekwentnie. '»liai 
sceny bardzo dobre i sceny bardzo 
złe. B y ł slaby w scenie początkowej 
i  w scenach z duchem —  dobry w  
monologu, bardzo dobry w  scenie z 
aktorami. Jednolite j postaci nie stwo­
rzy ł i sądzę, że stworzyć nie mógł, 
ponieważ nie w ydaje mi się, aby rola 
„Ham leta" by ła  d la  niego odpowie­
dnia. Zresztą —  k to  w ie —  gdyby 
zechciał zrezygnować właśnie z ak­
centów bohatersko-romantycznych. a 
spróbował jeszcze bardzie j podkreślić 
słabość bohatera, może dałby rzecz 
ciekawą. Tym niem niej poszedł dobrą 
drogą —  czego nie mogę powiedzieć 
o Barrault’, którego in terpre tacja  by ­
ła bajecznie konsekwentna, ale w ła ­
ściwie w  swym u jęc iu  nie do przy­
jęcia.

Świetnym kró lem  b y l Butkiewicz, 
świetnym Poloniuszem —  Buczyński. 
Z podziwem należy patrzeć na coraz 
bardziej pogłębiający się talent tra ­
giczny ¡Barszczewskiej. Jej O ïb ’ ie 
przewyższała o niebo Ofelię z teatru 
Marigny, choć może mogła sobie po­
zwolić —  na co aż do przesady po­
zw oliła  sobie francuska akto rka -  - 
na wydobycie akcentów mimicznych 
z ro li. Laertes M ileckiego b y ł na po­
ziomie. Zdecydowanie nieodpowied­
nią dla siebie ro lę Fortynbrasa dźw i­
gał Kalinow ski: nie m ia ł ani w glo­
sie, ani w postawie nic z w o jow ni­
czego konkwistadora. Pancewicz-Le- 
szczyriska zagrała ro lę  kró lowej, ja k  
się zdaje, bez w ielkiego przejęcia.

Reżyseria inteligentna. miejscami 
świetna. Wystawa —  imponująca. 
Dekoracje Frycza b y ły  prawdziwym  
wytchnieniem po żałosnych dekora­
cjach w  teatrze Marigny.

Jeżeli jednak wspaniała, a na na­
sze powojene warunki po prostu im ­
ponująca oprawa „Ham leta" nie za­
w iera jednak żadnego elementu o ry ­
ginalności, o tyle wystawienie kome­

d ii Szekspira „W ie le  h a li sil o nic 
w Teatrze M ałym  może być wzorem 
tego, co inte ligentny reżyser (tuta j 
Z. Sawan) zdolny jest stworzyć p ry ­
m itywnym i i niekosztownymi środka­
mi. W  sztuce zn ik ły  w  ogóle tak  nu­
żące i rwące akcję sceny. Na fanta­
stycznym krużganku pałacowym  uka­
zano nam całość akcji, wiążąc ją  tam, 
gdzie u Szekspira s dłuższe luki, m i­
micznymi lub śpiewnymi stawkami,

Korrredia „W ie le  hałasu o n ic" na­
leży do charakterystycznych komedii 
Szekspira: - duże napięcie komediowe 
obok momentów dramatycznych, nie­
zrównana, przem iła gra słów, ani na 
chwilę nie zamierające tempo akcji, 
wyrazistość charakterów —  wpada­
jących zresztą niejednokrotn ie w gro­
teskę. Rzecz szczególna: komedie 
Szekspira nie w yprowadzają nas po­
za krąg zwyczajnych, możnaby po­
wiedzieć prym ityw nych charakterów. 
Jeśli w  tragedii —  choćby właśnie w 
„Ham lecie" —- zarysowuje się pro­
blem człowieka, w komedii nigdy nie 
ma problemu. A  przecież, mimo to, 
a może właśnie dlatego, komedie 
Szekspira nie starzeją się.

Reżyser słusznie wysunął na plan 
pierwszy nie perypetie miłości Hero 
i Klaudia, ale zabawną „wmówioną“ 
m iłość Beatrycze i Benedykta, Ta 
para wzajem nie drw iących z siebie 
ludzi, a potem rzucających się sobie 
w objęcia —  nie jest wcale czymś, 
czego się w  życiu nie spotyka,

Benedykta g ra ł z temperamentem 
A. Żabczyński. Z przyjemnością pa­
trzy się na tego artystę, tak dawno 
nie-widzianego. Sekundowała mu L i­
dia Wysocka —  doskonała była w I 
i I I  akcie, słabsza nieco w III-cim . 
Farę w łaściwych kochanków grali 
Anusiakówna’ i Pawlikowski,  ̂ Rola 
Hero jest ro lą  mdlą, więc też nie­
w iele miała w  niej Anusiakówna do 
powiedzenia. Paw likowski (aktor, 
poeta, publicysta, do niedawna czło­
nek RAF w  jednej osobie) zwrócić 
powinien na siebie uwagę reżyserów 
szczerością zagrania, zwłaszcza w 
części dramatycznej. -Jest to niewąt­
p liw ie  talent. Spośród reszty zespolą 
w yróżnili się Dziewoński, Janecki, 
M ichałowski, Osto-Suski.

Zupełnie groteskową wstawką Są 
postacie C iorki, Kwaska i strażników. 
Zespół ten gra dobrze, wywołując na 
sali wybuchy gwałtownego śmiechu. 
Zwłaszcza interesujący jest E. Fert- 
ner (czyżby syn Antoniego).

J. d ,
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NOW Y ROZKAZ

Szedłem za łączniczką w milczeniu. 
Przed oczyma stanęły mi początki 
m e j pracy w organizacji. Rok 1940. 
Chodziłem wtedy na pierwsze kursy 
walki. Na poddaszach starego Powi­
śla, czy w piwnicach C zern iakom  
zbiera liśm y się po pięciu, siedmiu, 
przychodził do nas ins trukto r —  po­
rucznik arty le rii, Z biciem  serca i z 
pobożnym skupieniem słuchaliśmy 
w ykładów  z terenoznawstwa ozy m i- 
nerki. Potem następowały ćwiczenia 
ze stołem plastycznym, tró jk ą t' b łę­
dów, czy początki musztry. Wreszcie 
pierwsza wyprawa do lasu... Później 
zadania z sabotażu —  malowanie 
kredą p ła tów  na znak, że Polska żyje 
i walczy. Znów kprs, tym  razem w y­
wiadu, a potem stała dzień w  dzień 
obserwacja budynków  zajmowany :h 
przez Niemców. Zaczęliśmy się wtedy 
dobrze orientować w  życiu kwater 
niemieckich. Potem „A g riko la ", ,,U r­
sus 1 i 2" (kryp ton im y kursów w o j­
skowych) praca ku ltu ra lno-ośw ia to­
wa, matura, język i obce. Twarze k o ­
legów strudzone lecz wesołe. Szczę­
śliwe wspomnienie pracy i walki. 
1 tak i m iałby być koniec? M ilczą- 
tem p rzyb ity  ruiną Warszawy i k lę ­
ską je j walki.

—  To tu  —  szepnęła m i łącznicz­
ka —  a niech pan nie  zapomni za­
meldować się przepisowo. Nasz ma­
jo r nawet tu wymaga zachowania 
form .

Wszedłem m achinalnie sprawdza­
jąc czy guzik i mego zniszczonego u- 
brania są zapięte. W  poko ju  Jer un- 
nie umeblowanym znalazłem k ilka  o- 
sób, przeważnie mężczyzn. Pe>vno z 
Warszawy —  pomyślałem —  wska­
zywała zresztą na to fantastycznie 
skompletowana garderoba i w y j.tu - 
dłe ponure twarze. Łączniczka zn ik­
nęła za kotarą oddzielającą pokoje 
Po chw ili wyszła i  zawołała mnie.

Jeszcze raz sprawdziłem guziki, po­
wód w ie lu  utyskiwań, i wszedłem do 
pokoju.

—  Dowódco! Podchorąży Z. ze 
zgrupowania W, m elduje się posłu­
sznie na rozkaz! —  raportowałem  je ­
dnym tchem, trzaskając przepisowo 
obcasami.

Zmizerowane oczy majora odwró­
c iły  Się od okna i  spoczęły na mnie.

—  Dziękuję! spocznij! —  wyrwało 
•tę z p iers i jak westchnienie.

Podszedł ku  mnie i dopiero teraz 
mogłem m u się b liże j przypatrzeć. 
Słyszałem o nim  dużo od kolegów co 
pracow ali bezpośrednio pod jego do­
wództwem. M a jo r R. uchodził zawsze 
za pełnego energii i  humoru dowódcę 

Tymczasem zobaczyłem człowieka 
złamanego, otępiałego, ,z licznym i 
zmarszczkami na twarzy. Ile  la t nva ł? 
Nie wiem. W yglądał na 65.

M ilczenie trw ało chwilę. Przerwał 
je  m ajor,

—  Postaracie się dostać do W ar­
szawy, w rejon S tarów ki i K rako w ­
skiego Przedmieścia. Macie tu  w y­
kaz skrytek. Sprawdzić je . Ocalałe 
zniszczyć. W  Warszawie m iejcie uszy 
i  oczy otwarte. Nie w iem y co robią 
Niemcy w rejonach nie objętych po­
wstaniem ani nad Wisłą. Zrozumia­
no?

—  Rozkaz. Ale... —  próbowałem o- 
ponować, zaskoczony trudnością za­
dania.

—  Nie ma żadnego ale —  padła 
oschła odpowiedź.

—  Może jednak jakieś wskazówki, 
Ułatwienia czy inormacje. Pan m ajor 
rozumie, że to zadanie przerasta siły 
człowieka...

Twarz majora złagodniała.

—  Tak, przyznaję —  odparł —  za­
danie jest ciężkie. N ik t z moich współ

pracowników nie chce iść. Sam iść 
n ie  mogę, mam tu inne polecenia. 
Musicie więc w y  iść. Jak? Nie wiem. 
Nic nie wiem. Wiem tylko, że walka 
trwa jeszcze. Rozbito nas. Jedna klęs 
ka nie decyduje jeszcze o kampanii. 
Musicie zniszczyć te skry tk i, od nich 
zależy nasze bezpieczeństwo i dalsza 
walka. Najważniejsza skry tka  jest 
p rzy ul. K. N iemcy tam b y li od po­
czątku powstania , Ją zniszczycie 
przede wszystkim... Zgłosicie się do 
kapitana H. może on wam u ła tw i, 
czy udzie li wskazówek.

—  Rozkaz ! powtórzyłem  m achi­
nalnie. Chciałem  odejść.

M a jo r spoglądał na mnie, nagle po­
łoży! m i ręce swe na ramiona, w 
oczach zamigotały mu łzy...

—  Podchorąży! Niech was Bóg ma 
w swej...

Oderwał ręce ode mnie, odw rócił 
się do okna.

—  Możecie odmaszerować !
Wyszedłem z chaosem w  głowie...

NOC ZADUSZNA W  W ARSZAW IE

Cała przyroda, żywa i m artwa, szy­
kow ały się w  napięciu na przyjęcie 
te j nocy. Ciężkie sino-szare chmury 
przewalały się kłębami po niebie, 
wlokąc za sobą sm utek i trwogę. 
Ciężkim i łzami deszczu dudn iły  o 
bruk...

Cisza grobowa Wymarłego miasta 
zrzadka przerywana suchym strzałem 
z karabinu, czy kró tką  serią z peemu 
dzwoniła w uszach. Ciemność, roz­
dzierana zielonawym światłem  rak ie t 
błyskających raz po raz nad Wisłą, 
potęgowała grozę. T y lko  nad M ar­
szałkowską czy Z łotą jaśniałamezerwo 
no-bura łuna pożaru, jedyny ślad 
bytności człowieka a zarazem ostat­
nie d rgaw ki i  m ęki m iasta-olbrzyma. 
To oprawcy z „Raumungs Komando" 
mszczący się nad niewinnym miastem, 
za wojnę, którą  przegrali, gospoda­
rowali, grabiąc i niszcząc wszystko.

W  okolicach Bristolu, będącego 
kwaterą załogi Warszawy, jednostki 
„P i. Bat. Mot. 627", dzieło zniszcze­
nia było  już  dokonane. Ruiny hotelu 
Europejskiego i  szkie lety domów 
Krakowskiego Przedmieścia św ieciły 
b iałem i ranam i w  błyskach rak ie t. A 
pokazując obnażone żebra nośnych 
konstrukc ji biadały nad sobą.

Powoli nastrój miasta udz ie lił sie 
ludziom . Szeregowi jednostki „627", 
acz w  mundurach i chełmach h itle ­
rowskiego najeźdźcy, dalecy by li od 
materialistycznej ideologii „fuhrera". 

A lzatczycy przeważnie. W cieleni 
późno do niemieckiego państwa nie 
zdążyli poddać się duchowi pruskiego 
d r illu  koszarowego czy h itlerowskiego 
neopogaństwa, zastępującego ideały 
ducha i m iłości ideałem  uwielbienia 
dla siły i w ielkości „fuhre ra". W y ­
chowani w skupiskach ludowych w ie ­
rzy li, że dziś w  tę noc Zaduszną du ­
sze udręczonych i pomordowanych 
bez pochówku, grom adzić się będą 
W miejscach swej śmierci, by błagać 
o pomstę i  pogrzeb.

Żniwo śmierci jeszcze nie ustało w 
tym mieście. A rm ia Radziecka po­
inform owana^ o kwaterach niemców 
nęka ich ogniem z granatników. Co 
chwila spada granat z Pragi. Nie w 
celu zniszczenia padają granaty, 
piwnice B ris to lu  zniosą i większego 
ka lib ru  ogień, ale na znak, na groź­
ne memento: Czuwam i przyjdę.

Patrole krążą dokoła trw oż liw ie , 
k ry ją c  się za wyłom am i murów. A  
m łody A lzatczyk stojący u wejścia 
do kw a te r składa się co chw ila w 
stronę cieniów co pełzną wzdłuż 
ru in domów.

Z wytchnieniem ulg i przybiega do

kw atery. Tam m iędzy kolegam i sta 
rać się będzie nie myśleć 6 tem. Lecz 
i w gmachu w ia tr hula bezkarnie. 
W ie je  przez pozbawione szyb okna, 
trzaska drzwiami, przynosząc z dw o­
ru  głosy miasta umarłych...
, T y lko  z jednej izby świeczką 
ośw ietlonej wybiega p ija ck i głos 
żołdackie j piosenki. To „kw ia t" ba­
onu —  podoficerow ie —  przeważnie 
członkowie partii, raczą się bimbrem 
przyw iezionym  z pod Warszawy.

1 im  udzie lił się ten nastrój nie­
samowity. Jedyne wyjście widzą w 
pija tyce. Nie chcą myśleć o rzeczy­
wistości, bo nużby zw ątp ili w  „fiih re- 
ra ". P iją teraz „Teufelsschnaps" n i­
by naszą grzankę, zrobioną z bim bru 
i margaryny. P iją chaustami rozpa­
lony napój, nie w ie le im trzeba, by 
s trac ili resztę przytomności.

Nocy te j postanowiłem Wykonać 
na jtrudnie jsze zadanie —  zniszczyć 
skry tkę  podłogową, znajdującą się 
przy ul. K...

Już dawno poczyniłem  odpowied­
nie przygotowania do tej w yprawy, 
chciałem się ty lko  dowiedzieć hasła 
na noc dzisiejszą. Było to znacznie 
trudniejsze, niż by  się n,a pozór w y ­
dało, Dolewając, żołnierzom wódki 
nagabywałem, ich o nie. B y li za bar­
dzo p ijan i, by powiedzieć. Gwar w 
izbie wzmagał się proporcjonalnie
do w yp ite j wódki. Osiągnął zenit,
gdy w  dużym 7-o litro w y m  naczyniu 
śladu je j już nie było. Liczne głosy

podobne do be łkotu, domagały się 
jeszcze.

—  Etwas zum trinken  —  Peter — 
Hast du noch mehr ?

Potężna postać Plautza osobistego 
szofera komendanta „Festungs W ar­
schau", zamajaczyła we drzw iach 
mego pokoju, Plautz załamywanym 
głosem Pytał mnie czy nie mam cze­
go do picia. Początkowo nie rozu­
miałem. Berliński jego akcent, łama­
ny czkawką, podobny by t raczej do 
szczekania psa. W  końcu dom yśli­
łem się, o co mu chodzi. Owszem, 
m iałem pod ręką, w  swej skrytce 
pod schodami dw ie bu te lk i doskona­
le j „Ż ubrów ki" zapas B risto lu. Po­
w iedziałem  jednak chcąc wydostać 
od niego hasło, że nie ma, ale na 
dworze dwie im nuty od hotelu była 
restauracja, może znajdę tam coś. 
Kłamstwo to grubym i było  szyte n ić­
mi, ale on pijanym  będąc nie poznał. 
Ucieszony powiedział mi: „B li it  und 
Teufe l". „B lü t und T eu fe l" pow tó­
rzyłem . Zaiste nie m ogli nic lepsze­
go w ym yślić  na tę noe Zaduszną. 
Natura rozszalała i łka jąca tam  na 
dworze zdawała się być dobrą ilu ­
stracją tego hasła.

Wyszedłem z pokoju pod pozorem 
znalezienia tych butelek, w rzeczy­
wistości by się przygotować do dro­
gi, Ubrałem się w  ceratowy d ług i 
płaszcz wojskowy. Efenkę, cacko nie 
pisto let po sprawdzeniu czy działa, 
w łożyłem  do wewnętrznej kieszeni,

na serce. P rzyjem ny je j chłód do­
dał m i odwagi, Pudełko zapałek 
sztormowych (rzadkość przedwojenna) 
miałem stale p rzy sobie. Płaska ma­
nierka z benzynę i czarny, d ług i jak 
m akaron proch a rty le ry jsk i dopeł­
n ia ły  wyekwipowania. Chełm i os­
ka rd  z doskonałej stali miałem 
ukryte, w  ruinach na dworze. Latar­
k i elektrycznej postanowiłem," acz *  
żalem, .nie zabierać. Korzyść je j 
mni.eijsiza niż niebezpieczeństwo od­
kryc ia  św ia tła  przez patrole wojsko­
we. Byłem gotów ! W  myśli powtó­
rzyłem  sobie jeszcze marszrutę mej 
wyprawy. Zabrałem  butelki. Półtora 
litra  wódki sądzę, wystarczy by ich 
do reszty zbić z nóg. W róciłem  na 
górę. W idok ja k i ujrzałem  przejął 
mnie takim  obrzydzeniem, że musia­
łem odwrócić oczy.

Przeszedłem powstanie, widziałem 
w ie le  okropności, ale tak ie j Sodomy 
nie w idziałem , i nie da j Boże, aby 
oczy m oje k iedyko lw iek coś podob­
nego ujrzały.

W  kałuży własnych w ym iotów  ta­
rzają się u jęc i za bary żołnierze.., 
Nie, nie będę tego pisał, choć posta 
nowiłem oddać całą prawdę.

Ukazanie się moje z wódką pow i­
ta li żołdacy hałasem. Bute lk i szyb­
ko rozb ito, ukręciwszy im szyjki. 
Musiałem z n im i wypić. A lkoho l 
p rzyw róc ił mi poczucie rzeczywistoś­
ci. W ym knęłem  się cicho.

W ie lka przygoda rozpoczęła się....
K azim ierz K łoś

Z. Kom orowski

To było na Łnźycach
Łużyce — dużo się dziś o n ich 

m ów i, szczególnie p rzy ka w ia rn ia ­
nym  s to liku , lecz mało, jakże mało, 
pam ięta się o tym , że tam  na polach 
pod Budziszynem, w  ostatn ich 
dniach m in ione j w o jny, la ła  się po l­
ska krew . Śpiewam y o „m akach na 
M onte Cassino“ , upa jam y się pysz­
n i legendą z pod N a rw iku , Lenino 
i  Tobruku, ale nie zapom inajm y o 
tym  co się działo tuż, u granic P o l­
ski. —  Pośród pogodnych wzgórz 
G órnych Łużyc, spoczywają w iecz­
nym  snem tysiące naszych żo łn ie­
rzy.

B y ło  to przed św itan iem  16 k w ie t­
n ia  1945 roku  —  przygotow anie a r­
ty le ry js k ie  rozpoczęło ofensywę I I  
A rm ii W. P. dowodzonej przez śp. 
K a ro la  Świerczewskiego. Tysiąc a r­
m at u k ry ty c h  w  lesie na praw ym  
brzegu Nissy, o tw orzy ło  dwugo­
dzinny huraganowy ogień, na pozy­
cje n iep rzy jac ie la  na d rug im  brze­
gu. Równocześnie ruszyła do na ta r­
cia piechota, p rzepraw ia jąc się przez 
Nisę, pod m iastem  Rothenburg.

Pośród nieustannych zaciętych 
w a lk , atakowane przez silne fo r­
macje lo tn ic tw a  niem ieckiego, od­
p iera jąc ciągłe kon tra tak i, posuwały 
się p u łk i polskie, wspierane przez 
czołgi I  K orpusu Pancernego, na­
przód. Przełamano obronę n iep rzy­
jac ie la  nad Sprewą, przełamano 
opór, rzuconego w  sukurs W ehr­
m achtow i, Landstu rm u. Wreszcie, I 
po sześciu dniach ofensywy, szybko 
poruszające się, dyw iz je  8 i  9 do ta r­
ły  w  okolice Drezna, ko ło  Pulsnitz, 
a 7 i  10 w a lczy ły  w  podgórskim  te­
renie, na po łudnie od Budziszyna 
(Bautzen). Jasne słońce nad Łużyca- 
m i św ieciło zwycięstwem.

W tedy to w łaśnie, N iem cy skup i­
ły  wszystkie pozostałe im  s iły  do 
ostatniego przeciwuderzenia. Jak

w yn ika ło  z późniejszych zeznań 
w ziętych do n ie w o li oficerów , sztab 
n iem iecki w iąza ł z tą akcją  ostat­
ni, rozpaczliw y p lan  obrony. Skon­
centrowane masy czołgów i  piecho­
ty , wspierane przez a rty le r ię  i  lo t­
n ic tw o, uderzając dwoma k lin a m i 
m ia ły  dostać się na ty ły  atakującej 
B e rlin  A rm ii Czerwonej i  zamknąć 
w  k o tle  je j gros uderzeniowe. Na 
przeszkodzie tego p lanu stanęła I I  
A rm ia  Polska.

Uderzenie n iem ieckie rozpoczęło 
się dn ia  22.IV, i  by ło  ta k  gw ałtow ne 
i  zaskakujące swoją fu r ią , że w  
pierw szym  impecie udało się n ie ­
m ieckiem u k lin o w i pancernemu 
przeciąć po lskie ty ły  kom u n ika cy j­
ne. Sytuacja  stała się groźna. I I  
A rm ia  w  o lb rzym ie j sw o je j w ię k ­
szości rek ru tow a ła  się z żołnierza 
niedoświadczonego w  boju, n ieoby- 
tego z gw ałtownością nowoczesnej 
b itw y . — naprzeciw  n ie j w a lczy ły  
jednostk i doskonale zgrane i  w y ­
ćwiczone w  n iem al wszystkich 
kam paniach ostatn ie j w o jny . A  je d ­
nak, je j dyw iz je  w y trz y m a ły  n ie ­
przy jac ie lską nawałę. Żo łn ie rz po l­
ski, ta k  ja k  w  partyzantce, w  ogniu, 
uczył się w a lk i fron to w e j.

Tydzień bez p rze rw y trw a ły  za­
ciekłe w a lk i. N iektó re  m iejscowości 
po k ilk a k ro ć  przechodziły z rą k  do 
rąk. W yparte  przez N iem ców kom ­
panie i p lu ton y  po lskie w raca ły, z 
uporem  odbierając utracone pozy­
cje. I  n ic to, że czasem b ra k ło  do­
wództwa, że czasem bom bam i rozb i­
ta a rty le r ia  m ilk ła , że n iek iedy b ra ­
kow ało  a m u n ic ji —  n ic  to  że 9 dy­
w iz ja  uleg ła częściowemu rozbiciu , 
że s tra ty  w  ludziach b y ły 'c ię ż k ie  — 
im pet n iem iecki załam ał się.

N ie  udało się teu tońskim  k linom  
pancernym  rozbić I I  A rm ii W ojska 
Polskiego. Po odparciu uderzenia, 
ruszyła ona do nowego natarcia,

prze łam ała niem iecką obronę i  gna« 
ła  wroga, aż do ostatecznego zwy­
cięstwa. W  p ierwszych dn iach ma­
ja  oddzia ły po lskie b y ły  ju ż  na te­
ry to r iu m  czechosłowackim, u wrót 
P rag i.

B itw a  pod Budziszynem i  Drez­
nem by ła  jedną z na jw iększych bi­
tew  żołnierza polskiego w  te j woj­
nie. Pokazał się on w  n ie j godnym 
swojego im ienia.

N ie  w o lno nam  dziś zapominać, 
ze tam  na łu życk ie j ziem i, spoczy­
w a ją  snem śm ierci nasi chłopcy. Na 
s ta rym  bo lesław owym  szlaku, w  o- 
fensyw ie z nad Nissy, w a lczy li sza­
rzy  żołnierze polscy, w  przerwach 
od bo ju  marząc o sw o je j Polsce.

O Polsce m yśla ł, choć często nie dla 
siebie, każdy z nich, obojętne skąd 
przyszedł — z w ileńszczyzny, b ia ło ­
stockiego, czy Częstochowy, obojęt­
ne, p iechór czy a rty le rzysta , strze­
lec czy oficer.

I  nie jest na jw ażnie jszym  sam 
m om ent śm ierci, tych  k tó rzy  pole­
gli, lecz to, aby ich zgon i cie rp ie­
n ia  zrodziły  nowe życie. M usim y 
pam iętać o każdym , bez w y ją tku , 
m ie jscu gdzie się la ła  k re w  P o la ­
ków . A lbow iem  tą  k rw ią  by! pisa­
ny : testam ent dla nas, któęzy prze­
żyliśm y.

B yć może, że tam ci żołnierze w 
szarych płaszczach, swoją śmiercią 
o k u p ili nasze życie —  a może ty lko  
pokazali Niemcom, w  głębi ich pań­
stwa, Polskę zbro jną, wiecznie ży­
wą. Dosyć, że b i l i  się z naszym w ro­
giem, i  że n o s ili na głowach polskie 
ro g a tyw k i z orze łkam i, że serca ich 
b iły  po polsku. O n i odeszli. N ie w o l­
no dopuścić, by pamięć o n ich za­
ginę ła w  Polsce. —  To było  i będz;e.

Z. Komorowski ppor.
o fice r b. I I  A rm ii W P.



„ J j  L i  K  u

Stanisław  Pocflewski

Przemarsz przez piekło 133

Oficer przy w łazie  daj© znak W przerwie 
m iędzy serłanr. cekaemu powstaricy zaczy­
nają się czołgać, jak ty lk o  można najszyb­
ciej, a ranni pełzają z najw iększym  wysiłkiem  
na brzuchu lub na Wznak. W loką za sobą obo­
lałe k ik u ty  rąk  i nóg. Zasypują jen odpryski 
kamieni i cementu.

Ulica Długa zawalona barykadami huczy od 
Wystrzałów, przewalają się kłęby dymów.

Załoga reduty M atk i Boskiej wc.ąż trwa 
Odpiera a tak i i niszczy włamania piechoty 
nieprzyjacie lskie j. Obsada Piata i cekaemu ? 
kapralem  Zetką wciąż zmuszona je s ' zmieniać 
swoje stanowiska w  dym iących runach.

A tak samolotów nurkow ych rozno-i stanowi­
ska powstańcze w Pasażu Simonsa, przy ZDie* 
gu Długiej i Nalewki. Grzebie w gruzach w ie ­
lu ludz i z batalionu „C hrobry I". Reszt- ich 
przyprowadzają kpt. Konar i por. K rynica 
(Moniak W ładysław) do reduty M a ik i Bos­
kiej.

Pobliski pałac Krasińskich stoi w ogniu. 
Niemcy atakują mocno od strony ogrodu i 
gmachu Sądu Najwyższego. Opór batalionu 
„Parasol" straszliw ie skrawiońego, został z ła­
many. W ycofu je  się w stronę budynku sądu. 
M jr  Sosna rzuca oddział osłonowy żandarmerii 
por. Rysia d la  utrzymania pałacu. Oddział ten 
dostał tego rana do dyspozycji 0d m jra  Barry.

—  Zdaję sobie sprawę —  mówi m jr  Sosna do 
dowódcy oddziału —  że pan może zginąć, jed­
nak m-usi pan przyna jm n ie j przez dw ie go­
dziny utrzym ać pałac, abym m ógł w yco fać5 lu­
dzi przez kanał.

W  kilkanaście m inut ginie por. Ryś, dowódca 
tego oddziału. Został zasypany w  piwnicy.

M jr  Sosna nakaru je  bronić przejścia z gm a­
chów sądu i  od strony ghetta. Biegnie z grupką 
ludz i por. W ilk  (W itko w sk i Jakób). Nagle od­
nosi wrażenie, ja k  gdyby go ktoś mocno u- 
szczypnął. Dochodzą go słowa m jra  Sosny:

—  I tego mi też w ykończyli.
Po chw ili czuje, że jest ranny. Przekazuje 

dowództwo por. Z itikow i (Mroczek). W  pod­
ziem iu gmachu Archiwum  Głównego rob ią  mu 
opatrunek. Spostrzega go m jr  Barry.

-— Co, ranny? Marsz do włazu.

Ktoś mu pomaga. Dochodzi do przejścia 
ku włazowi. W , pobliżu w jakim ś budynku u- 
sadow ili się w yb o ro w i strzelcy. M a ją  ka ra b iny  
z lunetą i trzymają dojście do w łazu pod nie­
ustannym ogniem. G dy ty lk o  u jrzą  ja k iś  ruch 
czołgającego się pod osłoną, krop ią  z poc i­
sków ekrazyltowych. Niejeden tuż przed w ła ­
zem do kanału zostaje ranny  i muszą go Wcią­
gać. Jakiś mężczyzna, ojciec rodziny, n ie­
opatrznie ogląda się za siebie, aby zo­
baczyć, czy dzieci za nim idą. Dostaje w  
głowę aż mózg opryskuje ściany. Zatarasował 
swoim ciałem wąskie prze jście do w łazu, Nie 
można go usunąć z rowu.

Nagle zza sterczących murów dom ów z po­
twornym szumem wylatują samoloty. Lecą ni­
sko. Wyraźnie widać białe krzyże, na cieińnydh 
kadłubach. Widać jak od kadłubów odrywają 
się Wielkie cygara bomb, a obserwatorzy ma­
chają rękami, klaszczą i śmieją się całą gębą. 
Wszyscy przypadają -do ziemi, tulą się do 
niej.

Dlęcząca cisza ja k  śm iertelnym  całunem 
okrywa leżących Wokół. Raz po raz zrywa 
się w  paroksyzm ie wstrząsów głuche dudnie­
nie, sypie się tynk, lecą zewsząd odłamki ce­
gieł, drzewa i  żelaza. Jest ciemno, nieprze­
nikniona Zasłona kurzu, dym u i sadzy p rzy­
słania wszystko. Płuca ciężko pracują. Zanim 
kurz opadnie w ykorzystu je  tę zasłonę jakaś 
grupka, zryw a się, wprost pędem pAez ulice, 
chyłkiem jeden po drugim, w ślizgu ją  się do 
włażU.

PO DCH O R ĄŻY PIOTRUŚ

Nieustannie na d la tu ją  sam ólóty na n a j­
bliższy re jon  w łazu do kanału. L o tn ic y  , sie­
ją  bombami. K ilk a  z n ich pada na pałac 
K ras ińsk ich  —  zab ija  i ra n i w ie lu  chłopców 
z p lu tonu  osłonowego K om endy G łów nej.

Ciężko ranny jes t waćhm. Ż u b r (Jagnie- 
rza), s ta ry  kaw alerzysta z 11 p u łk u  u łanów  
ł jego syn Kurczą tko, 15 le tn i chłopczyna, 
walczący dzie ln ie obok Swojego ojca. W ach­
m istrz  dow leka się do k w a te ry  pu łk . W a- 
chnówskiego.

Około godz. 14-tej słychać przeraźliw e 
giosy, — N iem cy są w  ogrodzie K rasińskich . 
W darli się pod osłoną kurzu.

Rzeczywiście w idać ich sy lw e tk i. Z b liża -

Ostatnie chwile Starego Miasta
jg  się do budynku, gdzie zna jdu je  się do­
wództwo.

P u łk . W achnowski spókójnie i zimno po­
w iada do otaczających i w patrzonych w  nie­
go, podnieconych oficerów :

— Panowie za broń.
Wszyscy chw yta ją  za karab iny, granaty, 

Pistolety, Pułk, Jesion wychodzi pierwszy. 
Spotyka podchorążych K am lera  Bron is ław a 
1 Wragę. Jest jeszcze ja k iś  powstaniec z pe- 
emem. Z a jm u ją  stanowiska w  oknach budyn­
ku i w  ru inach, i ogniem z b liska po w s trzy ­
m u ją  nappr N iemców.

W czasie na lo tu wśród w ie lu  rannych jest 
także podchor. P io truś  (Mazur), z p lu tonu 
Osłonowego Kom endy G łów nej, odznaczony 
już  dw ukro tn ie  Krzyżem  Walecznych. W id y ­
wano jego sm ukłą, chłopięcą sylw etkę, bez 
ram ienia, w  nawach K ró lew sk ie j Katedry, 
na barykadach i w  ciasnych ulicach staro­
m ie jsk ich . strzelającego w  na jw iększym  
ogniu z jedne j rę k i i rzucającego granaty.

W okresie konsp irac ji ten m łody chłopiec, 
przenosząc broń zostaje na u licy  W idok oto­
czony przez sforę gestapowców, C hron i się 
ao jedne j z kam ienic. Zaczyna rozpaczliw ie 
się bronić. Położy} ju ż  k ilk u  niemców 

K iedy  w ys trze la ł już  w szystkie naboje, s ły ­
szy, że N iem cy w dz ie ra ją  się na k la tkę  scho­
dową. Śm ierć zajrzała m u w  oczy. Nie 
chcia ł um ierać. Żyć za wszelką cenę, docze­
kać w a lk i z okupantem

Ś w ita  m u desperacka, szaleńcza myśl ra ­
tunku. Z rob i się rannym . Niemcy od razu 
go nie zam ordują, będą chcie li od niego w y ­
dobyć skąd ma broń, z k im  pracuje Itd. Za­
b iorą  go do szpitala, a stam tąd uda mu się 
zwiać, a może odb iją  koledzy. Szybka ja k  
m yśl decyzja. Szybko odbiozpieczc ostatn i 
granat i rzuca go obok siebie. S traszliwa de­
tonacja wstrząsa domem. Z jęk iem  lęcą 
szyby. P io truś leży w  ka łuży k rw i. coraz po­
w iększającej się,, ma złamane nogi, pośzsr 
pafty bok, w ybuch Oderwał m u nieom al cale 
ram ię, ledw ie trzym a się na ścięgnach.
7. k rzyk ie m  dopadają do niego gestapowcy.

Z tryu m fe m  uk łada ją  go na nosze i żabie - 
ra ją  ze sobą.

Naraz jedna z m ieszkanek tego domu 
w ola:

—  Panow ie zapom nieliście ręki, przynosi 
i k ładzie ją  obok rannego,

—  D ziękuję pani, zdążył jeszcze ty lk o  w y ­
szeptać P io truś, uśm iechnął się do nie j 
i s trac ił przytomność.

Gestapo obiecuje w ie le  od niego w yciąg­
nąć. Umieszczają go w  szpitalu. Czuwa n ie ­
ustannie p rzy n im  p o lic ja n t granatowy, c o ­
dziennie z ja w ia ją  się w  szp ita lu  agenci z A l. 
Szucha i dopytu ją  się o stań jego zdrow ia. 
Chcą rozpocząć badanie, ja k  ty lk o  stan zdro­
w ia  na to pozwoli.
Towarzysze b ro n i i przy jac ie le  poruszyli 
wśzyskie sprężyny, ażeby go w y rw ać  ze 
szponów Gestapo.

W śród persónelu pie lęgniarskiego jest sa­
n ita riuszka  Hanka, córka oficera W. P. na­
leżąca do organ izacji podziem nej. Trzeba 
przede w szystk im  na ja k iś  czas ódlożyć od­
bicie.

Ile k ro ć  z jaw ia  się do szpita la Gestapo, 
siostra H anka czyni m u dożylne zastrzyki, 
k tó re  w  ciągu k ilku n a s tu  m in u t podnoszą 
tem peraturę cia ła do 40», — gestapowcy po 
w racają z n iczym . Lećż ta niebezpieczna gra 
może udawać się ty lk o  do czasu.

Lecz niebiosa u lito w a ły  się nad tym , bo­
ha tersk im  chłopcem.

W tym  czasie udaje ślę wyrwać z m urów  
Paw iaka jego p rzy jac ie lo w i Ranow i (K le ­
pacz Julek), jednem u z na jdzie ln ie jszych żoł­
n ierzy Polski Podziemnej. W  czasie pobytu 
swojego na Paw iaku, w  te j bas ty lii w a r­
szawskiej i  k rw a w e j kaźni, redaguje oń 
I w yda je  pismo konsp iracy jne „P aw lak". Jest 
ono odbijane przez kalkę, na b ibu le  i poda­
wane z celi do celi, Wyszło tych num erów  
k ilka . Ogrom trudności szaleńczego ryzyka 
i doniosłości, tego przedsięwzięcia może ty lk o  
zrozumieć, odczuć i ocenić ten, k tó ry  kiedyś 
przebyw ał w  m arach Paw iaka. Po sw e !»  
uw o ln ien iu  an i c h w ili n ie  m yś li o swym  w y ­
poczynku i bezpieczeństwie. Z  m iejsca p rzy­
stępuje z nadzwyczajną energią i pom y­
słowością do odbicia swojego przyjacie la . 
Zb ie ra k ilk u  swoich towarzvszy. n a jw a żn ie j­

szą ro lę  bierze na siebie. W zuchwałej eska­
padzie udaje się w yrw ać  P iotrusia .

Nie było  danym  Ranow i doczekać c h w ili 
rozpraw ien ia się z -wrogiem, na k ró tko  przed 
powstaniem  pądł w  walce.

Chłopcy p róbow a li unieść rannego P io tru ­
sia z ru in  Pałacu K rasińsk ich . N ie mogą 
jednak tego zrobić. N iem cy wzm agają ogień 
na re jon  Pałacu i najb liższe w łazy. Rozw ija 
się nowe natarcie...

tV LA B IR Y N C IE  K A NAŁÓ W

Nieomal n ieprzerwanie od trzech dn i t no­
cy czołgają się powstańcy do w łazu. Po k i l ­
ku k lam rach w g łęb ia ją  się w  czarną prze­
paść, liczącą około osiem m etrów . Nagło oczy 
gub.ą blask siońca, a uszy u jadanie broni, 
eksplozje I detonacje, a nóg) zanurzają się 
w  coś zimnego, niem iłego, ja k iś  prąd prze­
chodzi przez cale ciało. U św iadam iają sobie. 
że są w  lab irync ie  kanałów  ściekowy c ii i„v - 
Monowego miasta. W okół nóg czują i « ła cn y  
ją  p lusku w a rtko  p łynącej wody, N e rw y  od- 
pręźalą się od huku  i w a łk i. Dziwne uczucie 
u lg i. W ydaje się każdemu, że jest, już ocalo­
ny. P rzyna jm n ie j nie zginie od bomby, nie 
dosięgnie go w ybuch granatu, n ie  zmiażdży 
podmuah salwowcgo moździerza. Lecz ten 
stan nie trw a  długo. Ta cisza zamiast uspo­
kajać, zączyna teraz wzniecać dziw ny lęk, 
przed nowym  nieznanym  niebezpieczeń­
stwem.

2 a chw ilę  znów. inne uczucie ogarnia każ-, 
clego. N iektórzy ze stojących trzym a ją  w  r ę - ! 
kach zapalone świece, jak ieś kaganki i żółte j 
gromnice, k tó re  zw yk le  da ją  konającym , 
i'-ra z  trzeba je gasić. Swąd tych. kaganków, 
kopeć świec i grom nic, pó łm rok panujący 
w okół, ziem iste ściągnięte twarze, skręcone 
bólem i rozpaczą, oczy zm ienione t s tra s z l-  
we, stwarza ją nastró j łączący nas ze św ia ­
tem zm arłych. K o ja rzy  się w  wyobraźni 
ż i.kłUafalkiem , z kap licą  cm entarną i  tru p ia r­
nią? Uczucie tó chw yta  się za bary z niezmo- 
żoną wolą życia. Przecież ci wszyscy przez 
szczyty ..lorpień. pragną ujść śm ierci. 

Przychodzą dręczące m yśli. W spomnienia 
w  ża rły  się c ie rn iem  w  mózg i szarpią pazu­
ram i na wszystkie strony. K ilk a  dni temu 
weszła do kanału grupka powstańców. Szli 
na Żoliborz, N iem cy puścili wodę, za top ili 
kanały, Wszyscy znaleźli śmierć, a s ilny  n u rt 
po rw a ł tru p y  i poniósł do W isły. K iedyś 
w rz u c ili do kana łów  karb id . Wpuszczają ja ­
k iś  p ły n  Żrący ludzkie  ciało. K iedy indz ie j 
jeszcze w la li benzynę. Paląca się ognista la ­
w ina w  wąskim  koryc ie  kanału zniszczyła 
w ie lu  ludzi. Dziś może tego un ikną. Tyle już 
przecie rp ie li, odby li pokutę za swoje na jc ię ż­
sze w in y  i grzechy, W yprow adzi ich M atka 
Najświętsza i A ndrze j Bobola, m ęczennik 
i pa tron  odrodzonej O jczyzny. Zb ie la łe  usta 
szepczą słowa lita n ii. N ik t  tu  nie w stydzi 
się m odlić, błagać 1 prosić o zm iłowanie, 
o litość 1 opiekę. S łychać „Pod T w o ją  O bro­
nę..,“ . W ypełn iony ludźm i kana ł wzdycha, 
szepcze, brzęczy naw d iyw aniam i, ja k  w  ulu, 
tętni, ja k  wezbrana k rw ią  żyła. Naraz ło ­
mot, k rzyk  f  przekleństwa. Co się stało? Ja ­
kaś tęga kobieta ześlizguje się z k la m e r i ca­
łym  ciężarem spada na g łow y ł  ram iona s to ją ­
cych.

K toś w ybucha h isterycznym  śmiechem, 
ktoś in ny  w o ła  san itariuszki.

A n i na chw ilę  nie przestają wchodzić do 
kanału.
■ — A n te k  trzym a j się pow ietrza, a ja k  
upadniesz to p rzy jdź  do mnie, to  cię podn io­
sę — dow cipku je  dwóch dobrze podpitych 
powstańców. Naraz prze jm u jący g łuchy ję k  
'-tłum ionego bó lu zatyka czeluście w łazu 
'  b ije  o ściany kanału, jakgdyby chcia ł je 
rozsadzić.

Oto spuścili spętane bandarzam i bezwład­
ne cia ło  ciężko rannego powstańca. Rozkła­
da ją nosze. To żołnierze chcą unieść swego 
ciężko rannego dowódcę. Sami m ają oban­
da żow ane  ręce, g łowy. Czy dopiszą im  ty ik o  
s iły , czy doniosą. W  kanale tw orzą się ko ­
lu m ny  marszowe, d ług i, d ług i wąż. Od czoła 
ostrzegają, aby iść jakna jc isze j. Wszystko 
od tego zależy. Trzym ać się lin k i,

A Ą Ż  RUSZA

Rannych jest w ie lu . Ledw ie mogą poruszać 
się o w łasnych siłach. M a jo r Zawisza, ran -

ny w  nogi, opiera się z na jw iększym  w y s ił­
k iem  o laskę. N ie może zginać nóg, a ty lk o  
sztywnie posuwa po dnie kanału, naprze- 
m ian pchany i  w leczony przez łączniczkę 
Romę i podchr. Groma. D a le j kroczy m jr. 
Berłach. M a rękę na tem blaku i rany od 
22 od łam ków granatu. Łącznik Andrze j 
(Za id ler) i m ałżonka m ajora  Ewa. s ta -’ ją 
się go prowadzić. W ielu idzie ja k  p ija . . 
op ierają się rozłożonym i rękam i o śliskie 
ściany kanału, nieustannie zataczają i;»  u- 
s tiwają -w cuchnącą maż.

Człapie w  ponurym  m ilczeniu duża g ru ­
pa jeńców W ehrm achtu, zwierzęco zarośnię­
ci i brudn i. Zdają sobie sprawę, że gdyby 
w ciemnościach rozległo się n iem ieckie s ło ­
wo, przy tak  grom adnym  podnieceniu um y­
słów roze rw a liby  ich w  strzępy, zanim  zdo 
la lib y  wyjaśnić, że są jeńcam i.

j Przed chw ilą  w yruszyła  długa kolum na.
• P row adziła ją  m łoda dziewczyna z A rn u i 
i K ra jow e j. Przem ierzyła tą przestrzeń k ilka  
j razy. P rzew odnikiem  te j g rupy jest urzęd- 
; ntk M ie jsk ie j K an a lizac ji i Wodociągów. 
Ludzie są tak  pomęczeni i osłabieni, że opie­
ra ją  się o ś liskie i k le iste ściany kanału.

W ielu, gdy ty lk o  kolum na zatrzym a się 
odrazu siada w  błocić. Zaczerw ienione 

i i zmęczone oczy zaraz zachodzą m głą snu.
( P rzew odnik daje znak św iatłem  la ta rk i. 
Wąż porusza się i sunie do przodu. Idą schy­
leni, zgarbieni, je d n i za drug im i, trzym ając 

I się kurczowo za ubrania, za ręce, za plecak', 
ja k  kofnu w ygodnie j. N iektórzy  trzym a ją  s!ą 
lin k i, czy kab la polowego. Wszyscy są zapa­
trzeni w  m igające w  przodzie, po sklepieniu 
rach ityczne św ia te łko  przewodnika, k tó re  jak  
błędny ognik w  noc le tn ią  na moczarach 
ukazuje się, to znów znika.

S tara ją  się iść cicho. N iedawno Niemcy 
rz u c ili w ią zk i granatów. Padło k ilk u  ludzi. 
Bardzo trucjno jest iść cicho. Woda sięga po 
kolana, a czasem i wyże j. Coraz to pod .no­
gam i napo tyka ją  na coś m iękkiego, ela­
stycznego I bulgocącego. Napewno to  nie 
błoto. N ie ty lk o  porzucone tobo łk i, czy e k w i­
punek powstańców, ale cła la tych, k tó rzy  
pad li i  n ie doszli.

W pewnej chud li kana ł zwęża się. N ie m o­
gą da le j nieść rannego na noszach. K ładą 
go na kocu. W czasie marszu koc opada, tó 
znów podnosi się. Ciężko ranny  co k ilk a  k ro ­
ków  zażywa przym usowej ką p ie li w  ście­
kach kanałowych. P rzem okły bandarze bru-. 
dem, rany palą i pieką, jakgdyby  ktoś do ty­
k a ł íozpalonym  żelazem. Koc w  krótce roz­
łazi się w  strzępy. B io rą  w ięc rannego na 
swoje b a rk i i  w loką  się z nim .

Lecz s iły  ich opuszczają, dostają zawrotu 
g łowy. Opuszczają rannego w  błoto, ko lu m ­
na się zatrzym uje, zatarasowana jest dalsza 
droga. O dzywają się głosy, aby ktoś pomógł 
nieść rannego. N ik t  nie zgłasza się, jeden 
z powstańców' w  najwyższej rozpaczy w y j­
m uje p is to le t i prosi, po czym grozi: będzie 
bez pardonu strzela ł, jeże li ktoś ośm ieli się 
odmówić. Zgłaszają się na ochotnika. Na 
zmianę m ają nieść rannego, a raczej wlec.

M ija  długa, jedna 1 druga godzina. Ktoś 
próbu je się orientować. Przechodzą już  pod 
M iodową, K rako w sk im  Przedmieściem.
W pewnej c h w ili m jr. Zawisza, idący ostat­
k iem  sił, tra c i z oczu św iate łko i n ic nie w i­
dzi, Czuje przed sobą pustą ciemną przes'- 
tzeń. Zanim  idzie cała kolum na. Słychać ty l­
ko, monotonne pluskanie wody pod nogami. 
Staje, się m im ow o li je j przewodnikiem . U ra­
sta w  nim  żołnierska świadomość, odpowie­
dzialności za życie ty lu  ludzi. Może zabłądzić 
w  tym  lab irync ie , umwezas czeka ich nie­
chybna śm ierć z głodu lub  od granatów nie­
m ieckich.

M a jo r laską próbu je uderzać o ściany, tak 
ja k  to  czynią n iew idom i na ulicach. Jeśli na­
t ra f i na twardość i usłyszy dźw ięk, w yd a je  
mu się, że idzie dobrze. Wytęża wzrok, p t-  
łen napięcia nerwowego i bezskutecznego 
w ys iłku . W pewnej ch>vili laska grzęźnie 
w pustce. Ogarnęła go obawa, źę zabłądzi', że 
wpada w  przepaść, zapala zapałkę., Ukazu c 
się d ług i la b iry n t kanału, ja k  lu fa  karabinu 
oględnego pod słońce.

C.
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Cæ€jś e ln ik  u w a ża *  że..
W  niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

naszych Czytelników na wszelkie zagadnienia życia współczesne­
go, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 
Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w  tym wypadku nazwisko winno być podane 
do wiadomości redakcji) oraz nazwą miejscowości. Wypowie­
dzi nie powinny przekraczać 50 wierszy druku, Ć3 wzglądu na 
brak miejsca, redakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia 
ewentualnych skrótów z zachowaniem pełnego sensu nadesła­
nych fisiów.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO"

W  związku z drukowaniem się
Przemarszu przez p iek ło " otrzym u­

ję nieustannie zapytania o uczestni­
ków walk powstańczych w starom iej­
skiej dzielnicy. Na niektóre nie je ­
stem w sianie odpowiedzieć, to też
pozwolę Sobie opublikować w  naj­
mniejszych wyjątkach, może ktoś z 
Czyteln ików będzie mógł udzie lić in ­
form acji i nadesłać je  na adres re ­
dakcji.

Pani Żurowicka Irena (Lębork, 
skrzynka poczt. N r 8) zapytuje o 
swojego siostrzeńca, uczestnika pow­
stania, Pseudonim Ursus, Nazwisko 
W ładysław Brezon, urodzony 9.V 
1925, walczył w  zgrupowaniu „Broda 
53", batalion „Zośka", pluton „A le k ". 
W stąpił do akc ji na Starym Mieście 
16 sierpnia 1944 r. Czwartego wrze­
śnia widziano go na Świętokrzyskiej.

Pani Lotońska (W iochy, ko ło  W ar­
szawy, Jagiellońska 7) zapytuje o 
swoją córkę Barbarę, pseudonim 
Brewda, W idziano ją  na Starówce, 
Długa 29, Po p rzy jśc iu  do Śródmie­
ścia była na ul. Żuraw iej i odtąd 
ślad je j zaginął.

D r N iklew ski Roman (Rogoziniec, 
poczta Zbąszynek) —  pisze: „Pseu­
donim m oje j córeczki B arbary N i- 
k lewskie j brzm iał Wanda a nie Zo­
sia, ja k  m yśln ie podałem. Walczyła 
w  szeregach batalionu „Zośka” lub  
.M iotła".

Pan K. Stępień (Dolny Śląsk) wal­
czył na Starówce w batalionie „W i­
gry" i  zapytuje czy istn ie je jakieś 
zrzeszenie członków b. „Konfederacji 
Narodu" lub uczestników w a lk  na 
Starówce, gdzie możnaby dowiedzieć 
się o losach kolegów.

O członkach b. „K onfederacji Na­
rod u " może Pan dowiedzieć się w  
naszej redakcji.

Pan H ipo lit Zatwardziały (Łowicz) 
zapytuje o sierżanta Malarza, z ba­
talionu „Bończa", dzielnego obrońcę 
zamku królewskiego, zabitego na 
Brzozowej, Chciałby dowiedzieć się o 
jego nazwisko i  rodzinę i  jego u- 
dziale w  wałkach na Starówce.

Pani Helena Kowalewska (Często­
chowa) zapytuje o podchor. Z iutka. 
W iemy, że w a lczył na Starówce w 
zgrupowaniu „Leśnik". Zginął w 
gmachu państwowej W ytw órn i Papie­
rów  W artościowych w  końcu sierp­
nia Zachowało się k ilk a  jego w ier­
szy. Nazwiska - jego dotąd nie udało 
mi się Ustalić Też chciałbym  zebrać 
ja k  najwięcej faktów  z jego życia, 
konspiracji i walk.

Pan H enryk Pyda (Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża N r 14) poszuku­
je swojego brata Jerzego, urodzone- 
<o 16.VIII 1922, pseudonim „Lunicz". 
♦ a lczy ł na Żoliborzu w  grupie kpt 
Maja (?)

Wszystkim moim PT. Czytelnikom 
serdecznie dziękuję za m iłe słowa U- 
znania i zachęty,

Stanisław Podlewski

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“

Powróciłem do Polski w sierpniu 
b.r. z Brukseli, gdzie od ukończenia 
wojny spędziłem 14 miesięcy, lecząc 
w szpitalach następstwa kon tuz ji mo­
jej, doznanej w  niewoli u  niemców.

Uczestniczyłem w  wałkach po- 
ws‘ańczych w Warszawie —  1.8 —  
510.1944 r.

Przy kap itu lac ji oddziałów powstań 
czych W dn, 5,10.1944 zostałem wzię­
ty  przez niemców do n iew o li w skła­
dzie 15-go pu łku  piechoty. W  niew o­
l i  tej pozostawałem jako jeniec wo­
jenny do końca wojny, przebywając 
aż w 6 obozach jenieckich, a m ia­
nowicie: Lamsdort, Lucken- Walde, 
Sorau, Fürstenberg, Verdel' i Bran­
denburg, W  tym ostatnim obozie — 
przy bom bardowaniu miasta B ran­
denburga, byłem  przywalony ru ­
mowiskami zbombardowanego budyń 
ku szpitala dla jeńców wojennych, w 
którym  wtedy z powodu osłabienia i 
wyczerpania znajdowałem się.

Przywalenie to, izolując mię od 
następnych pocisków, uratowało mi 
życie, został jednak w tedy kon tu ­
zjowany.

Gdy po ataku bombowym mni# od­
grzebano i przywrócono do przytom ­
ności, to pierwszy odbłysk świadomoś 
ci m ojej nastąpił w  chw ili, k iedy 
uprzytom niłem  sobie, że stojący przy 
noszach, na k tó rych  leżałem, kapłan 
Włoch, udzie la mi Sakramentu Ostat­
niego O lejem  Świętym Namaszczę-.

nia, Jak wspaniałą i pełną niewysło- 
wionej radości i ukojenia była to nie­
zapomniana przeze mnie chwila.

A stało się to w  dniu Wielkiej So­
boty w godzinach rannych 31 marca 
1945 r.

Poza własnym wielokrotnym w 
czasie powstania ocaleniu w  bardzo 
niebezpiecznych sytuacjach, byłem 
świadkiem wielu innych ocaleń. By­
łem też świadkiem widomego cudu 
ocalenia całego oddziału powstańcze 
go wraz z dowództwem tego oddzia­
łu, do którego to oddziału i ja  nale­
żałem. W  związku z tym cudownym 
ocaleniem, złożyłem wgedy pewne ślu 
bowanie,

A  było to tak, Po pó łto ra  m ie­
sięcznych bezskutecznych us iłow a­
niach niem ieckich zburzenia naszego 
punktu (Marszałkowska 125) udało się 
im wreszcie w  drugiej po łow ie wrześ 
nia, któregoś dnia, przed wieczorem, 
wzniecić bombami zapalającymi po­
żar zabudowań przy ul. Zielnej, są­
siadujących tak blisko z naszym 
składem amunicji, że ty lko  cud mógł 
ocalić ten nasz skład, w k tó ry m  w 
dodatku znajdowało się kilkaset f la ­
szek benzyny, przystosowanych spe­
cja ln ie do podpalania czołgów nie­
przyjacie lskich.

Wraz ze składem byliśm y i m y 
wszyscy skazani na zagładę, I oto 
w  chw ili na ikrytyczniejszej, widzę 
ja k  dotychczasowy kierunek wiatru 
został pod widomie ostrym kątem 
zmieniony.

Zawołałem do otoczenia: „Patrzcie 
nu cud ! " A  stojący obok oficer po­
wstaniec odpowiada m i na to: „Tak,

ma kolega rację, że to jest cud, bo 
będąc meteorologiem od wielu lat 
swej pracy obserwatorium nie zano­
towałem jeszcze wypadku, by w War 
szawie w iał wiatr w  tym kierunku 
w jakim on teraz wieje.

I  oto w tedy złożyłem  ślubowanie, 
że po wojnie dołożę wszelkich sta­
rań, by została wybudowana św iąty­
nia poświęcona pam ięci męczenników 
powstania sierpniowego, w k tó re j to 
św iątyni m iałaby być odprawiana 
przynajm niej raz w miesiącu Msza 
św. za dusze wszystkich poległych 
w czasie wojen Polaków, a druga 
msza św. —  przynajm nie j raz do ro ­
ku za te osierocone dusze poległych, 
k tórzy  w czasie w o jny po trac ili 
wszystkich krew nych t p rzy jac ió ł i 
wskutek tego n ik t się za nich tu na 
ziemi nie modli.

O tym ślubowaniu m oim  powiado­
m iłem  J. E. Biskupa Polowego Ks. 
Gawlinę.

M eldu jąc o tym  ślubowaniu moim, 
jestem pełen w iary, że »gdybym przed 
śmiercią nie zdążył ślubowania za­
dośćuczynić, to będzie ono przekaza­
ne do wykonania przez innych ludzi 
dobrej w o li, k tó rzy  nie dopuszczą, b y  
chwała Boża doznała uszczerbku 
przez niewybudowanie św iątyni —  
narazie może kap licy  w  miejscu, z 
którego chwaliliśmy Boga przy co­
dziennych Mszach św. w czasie pow ­
stania (Marszałkowska 125) lu b  w  
m iejscu (Szpitalna 12), gdzie zginął 
nasz opiekun duchowy —  porywacz 
serc naszych ks. kapelan „Corda" 
(pseudonim), a zginął tak  tragicznie 
że odnaleziono wśród grUzów ty lko

S z e r o l t i  h o r y z o n i

Marokko zagrożone
Szwajcaria, ja k  to ju ż  zaznacza­

łam  na tych szpaltach, jest dziś w i­
downią świata, Można stąd swobod­
nie śledzić przebieg wydarzeń, na 
czterech głównych kontynentach. 
Świat zaś sta ł się tak  mały, że 
daje się zużyć jako scena —  jedne­
go dram atu,' kryzysu Cywilizacji 
śródziemnomorskiej, potocznie zwanej 
europejską. Z nią to solidaryzują się 
bezwzględnie dziennikarze szwajcar­
scy, często przeciw komunistom — 
nierzadko przeciw  Stanom Z jedno­
czonym , A m eryk i Północnej.

Odbiciem podobnych nastrojów 
jest korespondenta z Marokka, F ry ­
deryka Barbey, wysłannika „J o u r­
nal de Genève", w nr, z 1 i 3 lipca 
tego pisma.

Wyraża on na wstępie swej ko ­
respondencji obawę, że we F rancji 
niedoceniają niebezpieczeństwa, w  
k tó rym  znalazła się w pierwsze) po­
łow ie  kw ietn ia cała kolon ia francus­
ka w  M arokku, tak urzędnicy ja k  ko­
loniści, prości robotn icy i w ie lcy prze­
mysłowcy. G roz ił im wybuch rewolty, 
k tó ry  by zaskoczył rząd francus­
ki, ja k  go zaskoczyły rew o lty  . w 
Tonkinie i  na Madagaskarze,

A by uzasadnić swój pesymizm 
Barbey daje k ró tk i rzu t historyczny 
na przebieg wydarzeń w ostatnich la ­
tach.

Stałym zadaniem rezydentów ge­
neralnych Francji w M arokku jest 
walka z głodem, chorobami, śm iertel­
nością niemowląt wśród tubylców. 
Gdy przed k ilkom a la ty  przyby ł do 
M arokkâ rezydent generalny Gabriel 
Ruant, trudności, z k tó rym i się spot­
ka ł b y ły  w y ją tkow o ciężkie, gdyż 
M arokko właśnie przebyło dwa k ia  
zupełnie niebywałej suszy, Dołączyły 
się do tego trudności innej natury: 
sułtan wykorzystując pogorszenie się 
międzynarodowej sytuacji Francji, 
postanowił roz luźn ić  krępujące go 
więzy pro tektoratu, opierając się przy 
tym na rzeczyw istym  lu b  przez n ie ­
go urojonym  poparciu mocarstw za­
interesowanych w osłabieniu w p ły ­
wów Francji w Afryce. Tej po lityce 
sułtana sprzeciw ił się Ruant skutecz­
nie i zmusił go do skorygowania swe­
go stosunku do protektora. W  k ro t­
ce jednak potem sułtan pojechał do 
Paryża i tam swemi in trygam i dopro­
wadził do odwołania rezydenta. N a­
stępca jego p. Laibonne postanowił 
być ostrożniejszym. Może być zresz­
tą,, że otrzym ał form alne instrukcje

liczenia się z sułtanem! W  stosunku 
do tubylców  rozpoczęto w tedy 
szczególną po litykę : w dziedzinie 
aprow izacji stworzono dla nich w y­
ją tkow e warunki, a na inne przekro­
czenia przez nich dokonywane ró w ­
nież zamykano przy. .Jednocześnie re ­
zydent przygotował plan intensywne­
go uprzemysłowienia k ra ju  i w ykona­
nia całego szeregu robót publicznych, 
n iewątpliw ie celowych—-nawet, pod­
kreśla Barbey, koniecznych, ale k tó ­
re przy Zaprojektowanym niezwło­
cznie szybkim tempie, będą wyma­
gały olbrzym iej robocizny, co bę­
dzie miało jako skutek ściągnięcie 
ludności w iejskiej, do miasta r  w y­
tworzenie licznego pro le tariatu, k tó ry  
w przyszłości nieraz da o sobie us ły ­
szeć.

Już dziś, Zapoczątkowane roboty, 
zapowiedź wysokich płac, ściągnęły 
do najbliższych okolic Casablanki 
liczne rzesze robotnicze, które z ro ­
dzinami ulokowano w szałasach trzc i­
nowych, bez kanalizacji, bez na jp ry­
m itywniejszych sanitarnych 'zabezpie­
czeń. Ośrodk-t te są rozsadnikiem 
chorób, są niegodne naszej cyw iliza­
cji, przygotowują m ateria ł do inge­
renc ji w obronie pokrzywdzonych.

Jednocześnie mają miejsce Wypad­
k i związane z V ie t M inh rozszerza się 
.dzaiłalnóść L ig i A rabskie j w. Kairze» 
a przede wszystkim francuska 
partia komunistyczna otwarcie popie­
ra dążności separatystyczne w M a­
rokku. W  tych warunkach wystarczy­
ło działalności nielicznej grupy adwo­
katów, profesorów i studentów arab­
skiego uniwersytetu w Fezie, aby 
stworzyć podstawy dla marokańskiej 
pa rtii wolnościowej Istikhal, odpo­
w iednika tumskiej Destui i algerskie- 
go stronnictwa Wolności. Istikha l 
o trzym uje rozporządzenia od L ig i 
A rabskie j, od W ielkiego M ufti, w Je­
rozolim ie, (zawziętego wroga A ng li- 
ków .i Amerykanów). A le  na tern nie 
koniec. W iele się mówi, stwierdza 
p. Barbey. w  pewnych kolach fran­
cuskich w  Marokku, a szczególnie w 
stolicy, o zachętach, ja k ie  o trzym y­
wał ten ruch Ze Stanów Zjednoczo­
nych. Osobiście uważa Barbey- 
że w tych pogłoskach jest prze­
sada, niemniej, należy pamiętać, 
że Stany Zjednoczone nie podpisały 
układu w  Algesiras i często to p rzy­
pominają.

Konferencja w Algesiras, Warto to 
może przypomnieć szerszej publięz-

ności po lskie j, w  obecnych czasach 
niezliczonych kon ferencji m iędzyna­
rodowych, m iała miejsce, w począt­
ku 1906 r. po w izycie W ilhelm a II  w 
Tangerze. Zwołanie je j było tr iu m ­
fem niem ieckie j dyplom acji, a celem 
je j m ia ło być u trudn ien ie  Francji 
władania M arokkiem , Konferencja 
była  zasadnięzo dla F rancji —  Anglia 
w skutkach jednak stałą się.trium fem  
dyplom atycznym  F ranc ji —  Anglia 
mocno Francję  poparła, Ros:a i W ło ­
chy po wahaniach, również za tezą 
niemiecką wypowiedzi: ły  się. ty lke  1 
A ustria  i Turcja . Rezultatem trzech 
miesięcznych dyskusji ,w ślicznym gór 
skim, hiszpańskim miasteczku było-— 
poza wzmocnieniem Entente'y —  
przyznanie wyraźnego pierwszeństwa 
F ranc ji i umożliw ienie je j dalszego 
opanowania Marokka, dzieła dokona­
nego przede wszystkim  przez m ar­
szałka Lyautey,

Dzisiaj Stany Zjednoczone sądząc 
z tego, Co pisze p. Barbey, rozw ija ją  
w M arokku dużą działalność handlo­
wą.

W  takim  to „k lim ac ie " sułtan, po 
dłuższej opozycji w stosunku do 
działalności rezyden'a, pojechał do , 
TangarU i  tam w yg łos ił przemowie- . 
nie, wyraźnie kwestionujące pro-m I 
pro tektoratu. W  rezultacie rezydent j 
generalny Labonne, został odwołany, j 
na jego miejsce naznaczony został 
generał Juin. Ma to oznaczać na­
w ró t do francuskiej p o lity k i mocnej 
ręk i W Marokku.

Czy będzie ona m ożliwą, w chw ili 
gdy we F ranc ji toczy się to, co pis­
ma szwajcarskie nazywają nową b i­
twą o Francję?
. To co w te j chw ili odbywa się we 

Francji, pisma szwajcarskie zgodnie 
określa ją jako  kryzys rew olucyjny. 
„Thorez jest silniejszy, bardziej w p ły ­
wowy od Ramadier, stwierdza między 
innym i Jacques Freymond, w  „G a­
zette de Lausanne", z 7 lipca.

Gdyby komuniści francuscy chcieli 
zdobyć władzę, m ogliby w  każdej 
chw ili to zrobić —■ jeże li tego nie ro- 

, bią, ‘ o dlatego, że wolą mieć władzę 
i legalnie —  a. w  nielegalność zep- 
j chpąć przeciwnika. Przeciwko temu 
oczywiście broni się Ramadier. Decy 

[z je  powzięte na Konferencji Farys- 
j-kiej mogą go zachęcić w  oporze, spe­
ku lu je  publicysta gazety Lozańskiej. 
Czy się to uda, wydaje mu się je d ­
nak wątpliwem.

Jakaż może być w tedy ro la gene­
ra ła  Juin w M arokku? K. K.

tu łów  w  sutannie, głowy zaś nie od­
naleziono. Ks. Corda nie posiadał 
podbino rodziny. Na imię m ia ł W ik ­
tor. Nazwiska prawdziwego nie znam, 
A  może, o ile to nie zostało już zro­
bione, by łoby wskazane poruszyć w 
prasie ka to lick ie j pamięć tego 
powstańca, że tak powiem, zdwo­
jonego rytu , k tó ry , pełniąc do 
ostatniej sekundy swego życia 
obowiązki duszpasterstwa, zginął 
na posterunku jako  najlepszy oby­
w ate l swej Ojczyzny. M ógłbym  słu­
żyć materiałem dla a rtyku łu  w p ra ­
sie poświęconym jego pamięci.

(— ) Leonard Kulczycki.

LIST O TW AR TY DO P.

Z Y G M U N T A  J A K I M I A K A

autora artyku łu  „O  dwóch książkach 
Walentego Majdańskiego".

Nie zamierzam polemizować z Fań­
skim artykułem , ponieważ wyraża 
Pan w  nim o w ie le  Więcej upodo­
bań, niż poglądów, a o gusty spierać 
się nie można. Np. „wolałem  i wolę 
babę wieiską przy udoju, w gnoju, 
brudną, spoconą,..". Ja osobiście wo­
lę (i prywatnie i  —  że tak  powiem —  
publicznie) kobietę w ie jską Czysto 
umytą, ba, nawet wykąpaną. Za­
miast importować z Rosji ustawy 
przeciw poronieniom (które —  ja k  
wykazała p ra k tyka  —  nigdy, nigdzie 
nie skutkowały) lep ie j by Pan spro­
wadził stamtąd znakomity, rosyjski 
zwyczaj łaźni w każdej wsi. A le Pan 
ma piln iejsze sprawy —  musi Pan 
podnieść śmiertelność niemowląt. 
Podnieść tym  bardziej, że jako czło­
wiek , wychowany w warunkach „ani 
eugenicznych, ani higienicznych" nie 
uznaje Pan potrzeby higieny ani eu- 
gsniki. I słusznie. Dziecko nie mo­
że się nie urodzić, ale umrzeć w 
brudzie z zakażeń —  dlaczego nie ?

Nie o to mi jednak chodzi —  i nie 
o to,- że chce Pan kobietę polską 
uwolnić od „nikczemnych w p ływ ów "
.........wychowania publicznego" i
„ośw iaty". (W yrywam  z kontekstu, 
bo nie mam nic przeciw  likw id ac ji 
pornografii, przeciwnie nawet. Ale 
stoi u Pana ja k  wół: „uw oln ien ie  od 
nikczemnych wpływów..,, n iew łaści­
wego, pacza.cego je j poglądy wycho­
wania publicznego i oświaty"). Pań­
scy poprzednicy, w rogow ie Komisji 
E duki.c ji Narodowej, te ż , burzy li 
się na wprowadzenie przez tę błogo­
sławioną .instytucję- po raz pierwszy 
w Europie wychowania szkolnego 
dziewcząt na rów n i z chłopcami.

Nie chodzi mi o to wszystko, bo 
człowieka rozumnego Pańskie zdania 
nie przekonają, s na nierozumnych 
rady nie ma. Nierozum jednak musi 
mieć pewne granice —  choćby tak 
rozległe, jak granice Państwa. I tu 
się zaczyna najważniejsze.

Proszę przyjąć do wiadomości, źo 
brak w ogóle parlamentarnego wy­
rażania dla określenia następujących 
zdań :

„M ajdański porównywa Polskę do 
Oświęcimia. No, przesada. Oświę­
cim stał dużo- dalej pod względem 
m oralności". „N ie można dyskwali­
fikow ać (!) Oświęcimia porównaniem 
go z dzieciobójstwem", (,. Dzieciobój­
stwem " nazywa Pan zresztą i zapo­
bieganie ciąży !).

Szanowny P in ie  —  niemieckie pis­
m aki spod znaku Adenauerowskiej
chrześcijańskiej demokracji, najza­
c iek le j nienawidzącej Polski i najza­
jad le j napadającej na nasze granice, 
na juporczyw łe j walcźącej z samym
pojęciem w iny Niemiec —  czekają na 
takie zdania. Za przytoczone wyżej
—  ogaciliby Pana. (O ile  rozumiem
— to dla Pana synonim „ozłocenia“ ). 
Z drżeniem czekać będę na odpowied­
n i a rty k u ł w „Neue Żeit" pod w ie lk im  
nagłówkiem : „S A M I POLACY PRZY­
GNAJ A. . ŻE POLSKA STOI M O RAL­
NIE NIŻEJ GD OŚW IĘCIM IA ! ", A 
już uczciwego cytowania niech się 
Pan po te j sforze nie spodziewa.

Można być maniakiem, można wo­
leć gnój od mydła, można nie w i­
dzieć -niczego. • co się dzieje na świę­
cie onrócz własnego t.zw. popularni* * 
„k ręćka " czy „bz ika" —  ale, gdy się 
ktoś odważą pewne rzeczy druko­
wać. trzeba mieć poczucie odpowie­
dzialności.

Pomijając ju ż  Pański wywód, że * 
s'edmiu mórg chłop może wykształ- 
c'ć dziewięcioro dzieci, a dla nieco 
mniejszej rodziny —  cztery morgi 
wystarczą (ignoranci nazywali dotąd 
takie gospodarstwo — k a r ł  o w a- 
t y m) tę! jedną przestrogę z wyraza­
mi poważania przesyła Panu

(—(Andrzej Józei Kamiński
PS. Mam odrobinę nadziei, że nie 

zrozumie Pan tego listu w  tym sen­
sie, że popieram sz Uczne poronienia!
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